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♦ str. 3: czy poezja może żyć wyłącznie w tomikach wydawanych w nakładzie kilkuset egzemplarzy? jaki jest odbiór poezji? — o tym w artykule Macieja Chrza­

nowskiego; wiersze młodej poetki Anny Szymańczuk recenzuje Jacek Kajtoch; o problemach związanych z polskim węglem — Tadeusz Stecstr. 4t o Igna­
cym Daszyńskim — Grażyna Włodek str. 5: Obserwator polemizuje z artykułem Andrzeja Hausbrandta o Starym Teatrze, zamieszczonym w marcowym wyda­

niu kwartalnika „Kraków"

Sejm uchwalił ustawę o Narodowym Funduszu Rewaloryzacji Zabytków Krakowa

Projekt nowej ordynacji wyborczej do Sejmu
głównym tematem wczorajszego posiedzenia

Uchwalenie czterech innych ustaw

WARSZAWA (PAP). 18 bm. obradował Sejm. Głównym tematem po­
siedzenia były problemy ordynacji, na podstawie której odbędą się jesie-
nią br. wybory do Sejmu. Odbyło się pierwsze czytanie przedstawionego
przez Radę Państwa projektu ustawy „Ordynacja wyborcza do Sejmu
PRL”. Po wstępnej debacie na czwartkowym posiedzeniu tekst projektu
będzie przedmiotem rozważań w powołanej w tym celu komisji nadzwy­
czajnej.

Tego dnia Sejm uchwalił ustawy: — o rozpoznawaniu przez sądy spraw
z zakresu prawa pracy i ubezpieczeń społecznych; — o nowelizacji ko­
deksu postępowania cywilnego; — o ustanowieniu „Medalu Rodła”; ■—
o Narodowym Funduszu Rewaloryzacji Zabytków Krakowa; — o rybac­
twie śródlądowym.

po-

Dni Kultury Radzieckiej w Polsce

Goście z Kraju Rad w Krakowie

Posiedzenie . Sejmu rozpo­
częło się o godz. 10.00. Na sali
— Wojciech Jaruzelski i Hen­
ryk Jabłoński,
rzył marszałek
sław Gucwa.

Przystąpiono
czytania przedstawionego przez
Radę Państwa projektu usta­
wy ordynacja wyborcza do
Sejmu PRL. Przemówienie
wygłosił przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
(tekst wystąpienia zamieszcza­
my na str. 2).

Następnie rozpoczęła się de­
bata poselska, w której głos
zabrali: pos. Zbigniew Ger-
tych — PZPR Skierniewice,
pos. Bernard Rośkiewlez —

ZSL Wrocław, pos. Alojzy
Bryl — SD Gniezno, pos. Jerzy
Ozdowski — bezpartyjny Po­
znań, pos. Wacław Auleytner

ta., ie zgadza się ■ tymi, kła­

Obrady otwo-

Sejmu Stani-

do pierwszego

— bezpartyjny, pos. -Zdzisław
Pilecki — bezpartyjny ChSS rzy opowiadali się za wprowa-
Gdańsk,' pos. Mieczysław Sta- dzeniem obowiązku skreślania
chura — bezpartyjny PAX, nazwisk kandydatów 1 tajno-
Kraków, (który stwierdził m. ści głosowania, gdyż takie roz-

dzeniem obowiązku skreślania

wiązanie wpłynęłoby na

prawę atmosfery wyborów.
Przewidzianą w projekcie kra­
jową listę wyborczą i zasadę
priorytetu organizacji polity­
cznych i społecznych przy wy­
znaczaniu kandydatów — pod­
kreślił — traktujemy jako
wyraz szczerości brzmienia
ordynacji. x Poseł opowiedział
się także za zamieszczaniem
na listach kandydatów na po­
słów 1 przynależności partyj­
nej).

Sejm skierował projekt or­
dynacji wyborczej do komisji
nadzwyczajne], a także — w

celu przedstawienia opinii —

do Rady Społeczno-Gospodar­
czej przy Sejmie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
ł

Ordynacja, Kraków
i sądy pracy

(Red. Janusz Hańderek przekazuje z Sejmu)

Wczorajsze posiedzenie
Sejmu miało specjalne zna­
czenie dla mieszkańców
podwawelskiego grodu. Na
porządku dziennym znalazł
się bowiem poselski pro­
jekt ustawy o Narodowym

Funduszu Rewaloryzacji
Zabytków Krakowa. Zanim
jednak prof. Marian Ko­
nieczny jako poseł sprawo­
zdawca mógł przedstawić
Izbie poselskiej stanowisko
odpowiednich komisji w

sprawie proponowanego
aktu prawnego, odbyło się
najpierw tzw. pierwsze
czytanie wniesionego przez
Radę Państwa projektu u-

stawy Ordynacja Wyborcza
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Podpisano umowę

między Krakowem i Florencję
(Inf. wł.). Trzydniowy po­

byt delegacji z Florencji w

Krakowie zakończył się wczo­
raj podpisaniem umowy, któ­
ra umożliwi rozwijanie współ­
pracy, wymianę doświadczeń
między, organizacjami, insty­
tucjami i przedsiębiorstwami
obydwu miast. Specjalny na­
cisk .położono na wymianę do­
świadczeń z zakresu planowa­
nia przestrzennego i urbani­
styki, konserwacji zabytków,
kultury i sztuki, gospodarki
komunalnej/ nauki i szkolni­
ctwa wyższego, służby zdro­
wia, ochrony środowiska,

, sportu 1 turystyki oraz handlu.

Zadecydowano, że w 1986 ro­
ku we Florencji odbędą się
„Dni Krakowa”, podczas któ­
rych nasze miasto zaprezentu­
je swój dorobek kulturalny i
artystyczny. Goście z Florencji
zadeklarowali pomoc Krako­
wowi w odrestaurowaniu u-

nikalnych dzieł tkactwą, któ­
re znajdują się na Wawelu —

arrasów. Florencja właśnie
słynie na świecie ze szkoły
odnawiania tego typu tkanin.
Zdobycie przez Kraków ko­
lejnego bratniego miasta z pe­
wnością przyczyni się do za-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W Tarnowie

o telekomunikacji
(Inf. wł.) Członek Biura Po­

litycznego. KC, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Opałko przyjął wczo­
raj wiceministra łączności
Leona Kołatkowskiego. Omó­
wiono program rozwoju tele­
komunikacji w województwie.
W Tamowskiem szybko roś­
nie zapotrzebowanie na spra­
wną łączność telefoniczną.
Dotyczy to zarówno miast jak
i mniejszych ośrodków. Tru-.
dna sytuacja występuje zwła­
szcza w Tarnowie. Niektóre
gminy mają już zapewnioną
automatyczną łączność telefo­
niczną, daleko jednak do za­
spokojenia wszystkich potrzeb. ■
Inwestycje tego typu są ko­
sztowna i długotrwałe. Odda­
wane systematycznie do uży­
tku obiekty tego typu doraź-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «

Delegacja z Uljanowska
w Nowosądeckiem

Spotkanie z Józefem Brożkiem Konkretyzacja
form współpracy organizacji związkowych 0

Wizyty w gorlickich zakładach pracy

(Inf. wł.). Jednym z akcen­
tów tegorocznych XVIII No­
wosądeckich Dni Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej jest wizy­
ta oficjalnej dęlegacji związ­
kowców z zaprzyjaźnionego z

tym regionem okręgu uljanow-
skiego w ZSRR.

W dniu wczorajszym gości
radzieckich podejmował w

gmachu Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR w Nowym Sączu
I sekretarz KW Józef Brożek. (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W spotkaniu tym uczestniczy­
li również sekretarz KW Grze­
gorz Jawor, wicewojewoda
nowosądecki Józef Niemiec i

przewodniczący Wojewódzkiej
Komisji Współpracy Związków
Zawodowych Wojciech Rze­
szowski. Goście zapoznani zo­
stali z aktualną sytuacją w

regionie, jego charakterysty­
ką 1 specyficzną rolą jaką

Szczegóły nowej umowy o komunikacji
lotniczej między PRL i USA

WARSZAWA (PAP). Istotne jednym porcie na terenie dru-
znaczenie dla pasażerów lot- giej strony. Niewykluczone, te

nlczych Polski i USA ma no- korzystając z tej możliwości
wa umowa o komunikacji lot­
niczej między rządami obu
krajów podpisana 16 bm. Nie­
które jej szczegóły przedstawił
dziennikarzowi PAP zastępca
dyrektora generalnego lotnic­
twa cywilnego — Marek Ży­
licz.

Zawarcie, tej umowy stano­
wi pozytywny krok we wza­
jemnych stosunkach. Umożli­
wia obywatelom obu krajów
wygodniejsze 1 tańsze podróżo­
wanie między Polską i USA.
Początkowo „Lot” i „Panam”
będą obsługiwać wspólnie jed­
ną linię Warszawa — Nowy
Jork. Umowa ta daj® jednak
obu, przewoźnikom lotniczym
prawo do lądowania w jeszcze

korzystniejsza od poprzedniej.
Polacy xa miejsce w rejsie

„Lotu” do Nowego Jorku mogą
płacić złotówkami, a jeśli ko­
rzystają x samolotu „Panamu”
— dwie trzecie opłaty mogą
pokryć w naszej walucie.

Warto też dodać, że obaj
przewoźnicy uzyskali również
prawo wykonywania przewo­
zów czarterowych do dowol­
nych portów w Polsce i USA.

Należy tylko żałować, że na­
stąpiło opóźnienie w podpisa­
niu tej umowy. Uniemożliwiło
to wielu Polakom odbycie w

kwietniu br. podróży do USA

„Lot” uruchomi regularne po­
łączenie i Chicago, będącym
największym skupiskiem w.

USA ludności pochodzenia pol­
skiego.

Umowa zezwala obu prze­
woźnikom wybrać pośredni
port na trasie, między Polską
a USA; „Lot” nie planuje jed­
nak międzylądowania swoich
samolotów. Natomiast pasaże­
rowie .Panam” w drodze do
Polski (czy w przeciwnym kie­
runku) będą lądować we Frań-

_____

....
_________ _____

kfurcie n/Menem. gdzie mają 'samolotem „Lotu” oraz zmniej-
przesiadać się do innego sa­
molotu.

Umowa poświęca dużo uwa­
gi sprawom finansowym. Pod
tym względem jest ona dla nas

szyło spodziewane wpływy na­
szego przedsiębiorstwa. Mamy
nadzieję, że rozwój połączeń
nad Atlantykiem 'Zrekompen­
suje te straty.

Janowi Dobraczyńskiemu Unikalne

na 75-lecie z Krakowa

Powitanie na lotnisku • Spotkanie w KK PZPR • Złożenie kwiatów

pod pomnikiem W. I. Lenina w Nowej Hucie o Zwiedzanie Wawelu

i Sukiennic • Rozmowy z krakowskimi twórcami kultury

(Inf. wł.) Wczoraj przybyła
do Krakowa — goszcząca w

Polsce x okazji odbywających
się Dni Kultury Radzieckiej —

delegacja radziecka, na czele
której stoi zastępca członka
Biura Politycznego KC KPZR,
minister kultury ZSRR Piotr

Nikołówlcs Deniczew. W gro­
nie przybyłych gości znajdują
się również na. In. Zoja P. Tu­
manów* — .pierwszy zastępca
kierownika Wydziału Kultury
KC KPZR. Georgij A. Iwa­
now — wiceminister kultury
Związku Radzieckiego, Jurij

MIchniewicz — minister
kultury narodowej Socjalisty­
cznej Republiki Białorusi. W
składzie delegacji są również
członkowie związków twór­
czych, m. in. Mikołaj A. Pono-
mariew — Ludowy Artysta
ZSRR, przewodniczący Związ-

ku Plastyków ZSRR, deputo­
wany do Rady Najwyższej
ZSRR, Zasłużony Bohater Pra­
cy Socjalistycznej. Irina A.

Kołpakowa — Ludowa Ar­
tystka ZSRR, solistka Teatru

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Spotkanie
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Zgo­
dnie z porozumieniem, w

końcu kwietnia bieżącego
rdklu, odbędzie się w War­
szawie spotkanie przywód­
ców partii 1 państw stron
Układu Warszawskiego.

W. Jaruzelski

przyjął
S. Todorowa
WARSZAWA (PAP),

dniu 18 bm. I sekretarz
Komitetu Centralnego
PZPR, prezes Rady Mini­
strów gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął przeby­
wającą x oficjalną wizytą
w Polsce delgącję Zgroma­
dzenia Ludowego Bułgarii z

przewodniczącym zgroma­
dzenia, członkiem Biura
Politycznego KC . BPK
Stańko Todorowem.

(CIĄG DALSZY NA STR «)

W

Sesja WRN w Nowym Sączu Centralne uroczystości

Rozmowy
na Kremlu

MOSKWA (PAP). Sekre­
tarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow przyjął
w czwartek na Kremlu wi­
cepremiera i ministra
spraw zagranicznych KRLD
Kim Jong Nama.

Kim Jong Nam przekazał
M. Gorbaczowowi osobisty
list od sekretarza general­
nego KC Partii ”

rei, prezydenta
Ir Sena.

Wymieniono
temat rozwoju
nych stosunków przyjaźni
oraz , aktualnych proble­
mów międzynarodowych.

MOSKWA (PAP). Sekre­
tarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow przyjął
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Pracy Ko-
KRLD Kim

poglądy na

dwustron-

Drobna wytwórczość
może zdynamizować rynek

(Inf. wł.) W listopadzie 1982
r. Wojewódzka Rada Narodo­
wa określiła kierunki rozwo­
ju przemysłu drobnego w No-
wósądeckiem. Na wczorajszej
sesji WRN oceniono podejmo­
wane przez administrację dzia­
łania dotyczące realizacji za­
łożeń programu. Sprecyzowano
odpowiednie wnioski i posta­
nowienia.

Stwierdzono m. in., żew

obecnej sytuacji gospodaręzej
niemożliwe jest uruchomienie ““

■przemysłu terenowego, a na

nieodpłatne' przejęcie obiektów'
liczyć również nie można. Pró-

by reaktywowania państwowe­
go przemysłu terenowego speł­
zają ,na niczym.

Kierunek na drobną wy­
twórczość. Wojewoda nowosą­
decki stwierdził, że jest ona

w stanie — przy stosunkowo
niewielkich nakładach — szy­
bko zdynamizować rynek i
zwrócić otrzymane środki. Ale
rozwój drobnej wytwórczości
napotyka na sporo barier 1

’‘

Niewystarczające
jest zaopatrzenie materiałowe.
Szwankuje system zagospoda-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

T

w Moskwie

40. rocznica układu

o przyjaźni między
ZSRR i Polską

MOSKWA (PAP). W Mo­
skwie odbyły się w czwartek .

centralne' uroczystości, zwią­
zane z 40. rocznicą podpisania
Układu o Przyjaźni, Współpracy
i Pomocy Wzajemnej między
ZSRR 1 Polską.

W Sali Kolumnowej Domu
Związków zorganizowana zo­
stała uroczysta akademia.
Wzięli w niej udział członek

/Biura Politycznego, sekretarz
KC Grigorij Romanow, sekre-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ustawa o szkolnictwie wyższym

Są w ustawie punkty
nie kwestionowane

Rozinowa z prof. ARTUREM WIECZYSTYM, dziekanem

Wydziału Inżynierii Sanitarnej i Wodnej
w Politechnice Krakowskiej

— Komitet Społeczno-Poli­
tyczny Rady Ministrów przed­
stawił dokument wskazujący
na konieczność wprowadzenia
zmian do ustawy z 4 maja
1982 roku o szkolnictwie wyż­
szym. Jak przyjęto w Polite­
chnice Krakowskiej zamiar
nowelizacji ustawy?

— Z mieszanymi uczucia­
mi. to oezywiate. Niechęć śro­
dowiska akademickiego do no­
welizacji ustawy jest wyni­
kiem poczucia braku etabitaa-

cji; ludzie obawiają się po­
wrotu do czegoś, co już kie­
dyś było, powrotu do okresu
wypaczeń. Ustawa w obecnej
postaci jest bardzo demokra­
tyczna i postępowa. W skali
krajów naszego obozu jest ona

ewenementem — oby nie była
efemerydą. Ale i ona nie jest
doskonała i . prawdopodobnie
nic nie uchroni jej przed no­
welizacją. Pozostaje tylko py­
tanie, jaka to będzie noweli­
zacja? Stąd właśnie bierze się

klimat obecnej dyskusji i ka­
żda krytyczna wypowiedź pod
adresem ustawy jest źle przyj­
mowana. Ludzi dzieli się na

tych, którzy są za, i tych, któ­
rzy są przeciw ustawie, za lub
przeciw samorządności i de­
mokracji. A tymczasem w ra­
mach proponowanej noweliza­
cji jest wiele kwestii szczegó­
łowych, Nie można generalnie
powiedzieć tak albo nie. Nad

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Droga ideowa zaangażowa­
nego społecznie katolickiego
pisarza tak głęboko związane­
go z dziejami Polski Ludowej,
kierującego z wyboru zarów­
no własnego jak i członków
Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego tym wła­
śnie ruchem — jest przykła­
dem zarówno autentyczności
wyznań pisarskich, jak i rea­
lizacji społecznych. Taki jest
właśnie wizerunek autora „Na­
jeźdźców”, rzeory e świętym

Makeymilianie Kolbem. „Ską­
pca Bożego”, autora „Dwóch
stosów”, i wielu innych dzieł.
Znakomita większość ludzi

więrzących w naszym kraju
uważa „Listy Nikodema” za

najlepszą część twórczości Do­
braczyńskiego. Należy się od­
nieść z szacunkiem do tej o-

ceny, która przecież nie mo­
że wyłączyć z jej porządku
wielu innych powieści, szki-

(DOKOŃCZENIE NA STR. •

kwiaty
PARYŻ (PAP). 2,5 metra

wysokości i ok. 6 metrów
obwodu — takie są wy­
miary krzewu gerańii, któ­
ry wyhodował w swej cie­
plarni w pobliżu francus­
kiego miasta Tours Eran-
cois Santlni. Na wyhodo­
wanie takiego giganta po­
święcił on 15 miesięcy. U-

prawą kfwiatów zajmuje się
od dawną. Jednym z jego
rekordów był krzew chry­
zantemy, na którym wyro­
sło 1028 kwiatów.

Hitlerowskie upiory na dworze królewskim
LONDYN (PAP). Od dwóch

dni w brytyjskiej telewizji
pełno jest obrazów przema­
wiającego Hitlera, maszerują­
cych kolumn SS i wstrząsa­
jących scen z obozów koncen­
tracyjnych. Okazją do przy­
pomnienia spraw sprzed kil­
kudziesięciu lat nie jest jed­
nak 40. rocznica zwycięstwa
nad faszyzmem, która ma być
tutaj b. skromnie obchodzona.
Wspomnienia o zbrodniach
nazistów powróciły przy oka­
zji, skandalu w rodzinie kró­
lewskiej, który oburza i pa­
sjonuje W. Brytanię.

8 wyszperanych niedawne

z londyńskiego muzeum woj­
skowego dokumentów wynika
jednoznacznie, że ojciec księż­
niczki' Kentu (żony członka
rodziny panującej, księcia Mi­
chała) był wysokim rangą
funkcjonariuszem hitlerow­
skiej SS. Guenther Freiherr
von Reibnitz związał się z ru­
chem hitleroioskim już w la­
tach 30., po czym wstą­
pił do pretoriańskiej gwardii
Hitlera — SS — i doszedł w

niej do funkcji SS-sturmbann-
fuehrera (majora). Baron non

Reibnitz walczył podczas
kampanii wrześniowej w Pół­
sen, później był w II pułku

pancernym SS i w ostatnim
okresie wojny wylądował w

komendzie SS we Wrocławiu.
Te rewelacje sprzed ponad

40 lat wyciągnął na światło
dzienne i opublikował wiel­
konakładowy dziinnik lon­
dyński „Daily Mirror”; Infor­
macje, same w sobie interesu­
jące, w warunkach brytyj­
skich mają jednak znacznie
rozleglejsze podteksty, kluczo­
wym pytaniem jest, czy ro­
dzina królewska wiedziała o

hitlerowskiej przeszłości ojca
księżniczki i jeśli tak (a trud-

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Najgorętsze miejsce na oceanie
WASZYNGTON (PAP). Naukowcy z uniwersytetu stanu

Oregon ogłosili o odkryciu najgorętszego na kuli ziemskiej
miejsca na oceanie. Stwierdzili, iż najwyższą na naszym glo­
bie temperaturę woda morska osiąga w naturalny sposób w

pobliżu gorącego źródła na dnie Pacyfiku obok podwodnego
grzbietu Juan de Fuca, ciągnącego się w odległości około 480
kilometrów od zachodniego wybrzeża Ameryki Północnej.

W miejscu tym temperatura wód oceanicznych wynosi o-

koło 400 stopni Celsjusza, czyli czterokrotnie więcej od tem­
peratury wrzenia.

Najwyższa dotychczas odkryta temperatura wody morskiej
wynosiła około 350 stopni Celsjusza i zlokalizowana została,
równlot na Pacyfiku, jednakże snacznie dalej na południe, w

pobliżu wybrzeża Meksyku.
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Jednocześnie powołana ao-

atała (przy 1 głosie przeciw)
komisja nadzwyczajna do roz­
patrzenia projektu ustawy
„Ordynacja wyborcza do Sej­
mu PRL” w 28-osobowym
składzie.

Po przerwie przewodnictwo
obrad objął wicemarszałek Je­
rzy Ozdowskl.

W kolejnym punkcie po­
rządku dziennego pos. Lukasa*
Balcer (SD — Gdańsk) przed­
stawił sprawozdanie Komisji:
Polityki Społecznej, Zdrowia
i Kultury Fizycznej, Spraw
Wewnętrznych i Wymiaru
Sprawiedliwości oraz Prac U-
stawodawczych o rządowych
projektach ustaw: o rozpo­
znawaniu przez sądy spraw z

zakresu prawa pracy i ubez­
pieczeń społecznych oraz o

zmianie ustawy — kodeks po­
stępowania cywilnego.

Przewiduje się — powiedział
— poddanie sporów z zakresu
prawa -pracy kompetencji są­
dów rejonowych i wojewódz­
kich, w których powstałyby
odrębne jednostki organizacyj­
ne — sądy pracy, a w drugiej
Instancji — sądy pracy i ubez­
pieczeń społecznych. Te ostat­
nie rozpoznawałyby ty jedno­
instancyjnym trybie odwołania
od decyzji organów rentowych.

Proponowane zmiany —

wskazał poseł — zmierzają do
umocnienia praworządności w

sferze stosunków pracy i ubez­
pieczeń społecznych, oraz do
pełnej realizacji konstytucyj­
nej z?" ty sprawowania wy­
miaru jprawiedliwości przez
sądy.

W głosowaniu Sejm uchwa­
lił obie ustawy.

W kolejnym punkcie porząd­
ku obrad Izba przystąpiła do
rozpatrzenia projektu ustawy

Proces umacniania ludowładztwa
nie może być już zahamowany

Skrót wystąpienia przewodniczącego Rady Państwa HENRYKA JABŁOŃSKIEGO
Umacnianiu naszego ludo­

wego państwa, najwyższej for­
my organizacyjnej życia naro­
du i płaszczyzny urzeczywist­
niania jego najżywotniejszych
interesów, poświęcił Sejm
Rzeczypospolitej wiele swego
wysiłku legislacyjnego i kon­
trolnego. Ostatnie lata tej naj­
pracowitszej kadencji sejmo­
wej , przyniosły w efekcie roz­
budowę i utworzenie nowyeh
instytucji demokracji socjali­
stycznej oraj rozszerzenie
kompetencji już istniejących.
Te doniosłe regulacje prawne
w połączeniu z równoczesnym
doskonaleniem form i metod
sprawowania władzy przynio­
sły w efekcie coraz pełniejszą
realizację zasady ludowładz­
twa, zgodnie z ustaleniami IX

Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR
oraz Kongresów ZSL i SD, a

także postulatami I Kongresu
PRON.

Ustawa o systemie rad na­
rodowych i samorządu teryto­
rialnego, a w ślad za nią no­
wa ordynacja wyborcza do
rad stworzyły odmienną od
dotychczasowej sytuację u-

strojową, umożliwiając naj­
szerszym rzeszom obywateli
bezpośredni wpływ na roz­
wiązywanie ich własnych
spraw w układzie terenowym
we wszystkich dziedzinach
życia zbiorowego. Prawda 1 to,
że rady narodowe jeszcze nie
wszędzie i nie w pełnym za­
kresie wykorzystują swe mo­
żliwości jako lokalne organa
władzy państwowej i podsta­
wowe organa samorządu. Ale
nie ma w tym nic dziwnego.
Zmiana ich pozycji jest zbyt
głęboka, aby przepisy prawne
mogły zadziałać samoczynnie.
Jednak proces umacniania lu­
dowładztwa nie może już być
zahamowany i będzie się roz­
wijać w miarę zdobywania
doświadczeń przez rady oraz

wzrostu poczucia gospodar­
skiej współodpowiedzialności.

Przedłużając swą obecną
kadencję i uchwalając ordyna­
cję wyborczą do rad narodo­
wych — Wysoki Sejm zdecy­
dował, iż odrębne mają być
przepisy prawa wyborczego ńa
szczeblu lokalnym, do Woje­
wództw włącznie, i w skali
kraju. Ta decyzja, w świetle
dokonanych uprzednio zmian
ustrojowych, nie wymagała u-

zasadnienia. Inny jest bowiem
charakter terenowych organów
władzy niż najwyższego orga­
nu państwowego, inne też po­
winny być kryteria doboru
ich członków. Nie wynikało
jednak z . tych oczywistych
stwierdzeń, że należy pozosta­
wić bez zmian ordynację z 1976
roku. Byłoby to bowiem nie­
zgodne z konsekwentnym dą­
żeniem PZPR i jej sojuszni­
ków do pogłębienia socjalisty­
cznej demokracji. Stąd też

wynikały, istotne różnice mię­
dzy dotychczasową ordynacją i
przedłożonymi do powszechnej
konsultacji założeniami nowej
ordynacji. Najważniejsze z

nich dotyczyły wyłaniania
kandydatów na posłów, układu
list kandydatów, uzupełniania
składu Sejmu, odwoływania
posłów oraz kontroli społeczeń­
stwa nad prawidłowym prze­
biegiem wyborów. W kon­
struowaniu propozycji zmian
wyciągano, wnioski z doświad­
czeń praktyki sejmowej oraz

wyborów do rad narodowych.
Sejm obecnej kadencji stał

• ustanowieniu Medalu „Rod­
ła”. Sprawozdania w imieniu
Komisji Spraw Wewnętrznych
i Wymiaru Sprawiedliwości o-

raz Prac Ustawodawczych
przedstawił pos. Józef Krotiuk
(ZSL — Częstochowa).

Przypomniał on dwa połą­
czona klamrą historii wyda­
rzenia: zanurzenie sztandaru
ze znakiem „Rodła”, symbolu
jedności s macierzą (w wo­
dach Wisły w Warszawie w

1934 r.) przez grupę patriotów
zza zachodniej i północnej ów­
czesnej granicy Polski, działa­
czy Związku Polaków w Niem­
czech — i żołnierskie zaślubi­
ny z Bałtykiem wiosną 1945 r.

w Kołobrzegu. Byliśmy na

tych ziemiach — stwierdził po­
seł —- od początku. O te zie­
mie toczyli zaciekłe, obronne
boje polscy królowie, a ciągłe
najazdy germańskie odrywały
część po części z piastowskie­
go dziedzictwa na zachodzie.
Wreszcie polska ludność Nad-
odrza, Warmii i Mazur pozo­
stawiona została własnemu lo­
sowi. Przez wieki w obcym
morzu pielęgnowała rodzimą
tradycję, polski język, rodzime
obyczaje.

Dla tych właśnie broniących
polskiego ducha, przywracają­
cych polskość prastarym pia­
stowskim ziemiom, dla tych,
co dobrze zasłużyli się, ojczyź­
nie, uhonorowaniem . byłby
proponowany Medal „Rodła”.
Motywem przewodnim jego
odznaki jest znak Rodła, na

nim sylwetka piastowskiego
orła, a wokół napis „Nie rzu-

cim ziemi skąd nasz ród”.
Nsi awersie — kontury granic
PRL, herby Piastów Śląskich,
Pomorza i Olsztyna oraz napis
„Bojownikom, budowniczym
polskości”.

W dyskusji zabrał głos pos.
Edmund Męcłewski (bezp. —

Wałbrzych).

się szczególnie ważną płaszczy­
zną kształtowania ram i form
koalicyjnego systemu sprawo­
wania władzy -w państwie, wy­
rażającego się we współdziała­
niuPZPR zZSLiSD,ich
współpracy z postępowymi
organizacjami świeckich kato­
lików i innych chrześcijan oraz

reprezentantami różnych śro­
dowisk bezpartyjnych. Te po­
zytywna doświadczenia spra­
wiły, że w założeniach nie zna­
lazło się miejsce dla monopo­
listycznej pozycji w zakresie
ustalania kandydatur na po­
słów w poszczególnych okrę­
gach wyborczych jednej u-

przywilejoWanej organizacji,
jaką był wedle ordynacji z

1976 roku Front Jedności Naro­
du. Funkcje te zaproponowa­
no powierzyć Ogólnopolskiemu
i Wojewódzkim Konwentom

Wyborczym, złożonym z przed­
stawicieli głównych sił polity­
cznych kraju, o których u-

przednio była mowa, PRON o-

raz najważniejszych organiza­
cji społecznych.

Układ list w wyborach okrę­
gowych zaprojektowano pa­
rami na każdy mandat, tak jak
to jest w ordynacji wyborczej
do rad narodowych. Jest to

więc inaczej niż przy ostatnich
wyborach aejmowych, gdy
kandydatów mogło być naj­
wyżej 50 proc więcej niż man­
datów. Podobnie też jak w

ordynacji wyborczej do rad
kolejność nazwisk w poszcze­
gólnych parach pozostawiono
do decyzji organu wnioskują­
cego.

Równocześnie przewidziano
odmienną procedurę w atoaun-
ku do wyodrębnionej grupy
kandydatów, których działal­
ność ma wymiar ogólnokrajo­
wy. Dotyczyć to może pewnej
liczby polityków, ale w je­
szcze większej mierze ludzi
nauki, twórców kultury, nie­
których działaczy społecznych
itd. Ich powiązanie z poszcze­
gólnymi okręgami wyborczymi,
wg dotychczasowej ordynacji,
było niejednokrotnie bardzo
luźne, a niekiedy i przypadko­
we. Wynikało to po prostu
stąd, że gdzieś ich trzeba było
na liście umieścić. A bywało
też, ze szkodą dla Sejmu, że
takich ludzi w ogóle nie bra­
no pod uwagę przy wyborach.

Zaproponowano także w za­
łożeniach inny niż dotychczas
sposób uzupełniania składu
Sejmu w razie powstania wa­
katu. Dotychczasowy automa­
tyzm, polegający na tym, że na

opróżnione miejsce wchodził
kolejny kandydat z listy wy­
borczej, zastąpiono wyborami
uzupełniającymi.

Inaczej też zaprojektowano
rozwiązywanie sprawy odwo­
ływania posłów, jeśli zawiedli
zaufanie wyborców. Ordynacja
dotychczasowa dawała prawo
wystąpienia z odpowiednim
wnioskiem Frontowi Jedności
Narodu. W założeniach przed­
łożonych do konsultacji zapro­
ponowano trzy możliwości
wnioskowania: odpowiednia,
ordynacją ustalona liczba oby­
wateli, organizacja, która wy­
sunęła kandydaturę i Rada
Krajowa PRON.

Zaproponowano też w zało­
żeniach nową instytucję w

wyborach do Sejmu, a miano­
wicie możliwość składania
przez wyborców-protestu jeśli
uważają, że naruszone zostały
przepisy ordynacji.

Sejm przyjął jednogłośnie
ustawę o ustanowieniu Me­
dalu „Rodła”.

Pos. Marian Konieczny
(PZPR — Kraków) przedsta­
wił sprawozdanie z prac nad
poselskim projektem ustawy o

Narodowym Funduszu Rewa­
loryzacji Zabytków Krakowa.
Projekt ten — odpowiada­
jący najżywotniejszym in­
teresom miasta wpisanego
przez UNESCO na listą świa­
towego dziedzictwa kultury —

wyłonił się podczas wielu spo­
tkań poselskich; określają go
uchwały różnych Instancji
PZPR oraz postulaty środo­
wisk naukowych, społecznych
i kulturalnych całego kraju.
Mimo olbrzymich wysiłków ca­
łego społeczeństwa, proces nie­
raz nieodwracalnej degradacji
tysięcy skarbów naszej narodo­
wej historii, kultury i sztuki,
hamowany jest w sposób zbyt
wolny. Stworzenie centralnego
Narodowego Funduszu Rewa­
loryzacji Zabytków Krakowa,
pozwoli mądrzej i skuteczniej
dysponować funduszami, czer­
panymi zarówno z dotacji cen­
tralnych jak i zdobywanymi
dzięki ofiarności społecznej.
Sprawa jest niezwykle pilna,
gdyż obecnie zaledwie 2 proc,
krakowskich zabytków podda­
wanych jest zabiegom rewalo­
ryzacyjnym.

Sejm jednogłośnie przyjął
proponowaną ustawę

Następnie pos. Ryszard Gwi­
zdała (PZPR — Olsztyn)
przedstawił sprawozdanie z

prac Komisji Rolnictwa, Go­
spodarki Żywnościowej i Leś­
nictwa oraz Prac Ustawodaw­
czych, nad rządowym projek­
tem ustawy o rybactwie śród­
lądowym. Podkreślił, że głów­
nym celem projektowanego
aktu Jest zastąpienie przesta­
rzałej ustawy z 1932 r.

W dyskusji nad tym punk­

Organizacji powszechnych
konsultacji społecznych pod-,
jął się PRON; Równocześnie
zwrócono się do szeregu naj­
większych organizacji, jak np.
związki zawodowe czy kom­
batanckie, z zaproszeniem do
przedstawienia swych opinii
w sprawie przyszłej ordyna­
cji.

Pion konsultacji był bardzo
bogaty. Szczególnie cenne,
gdyż Obejmowały całość
przedstawionych do dyskusji
założeń, były uwagi RKPRON
oraz wnioski OPZZ. Z naj­
wyższą uwagą rozpatrzone
zastały wszystkie inne opinie
i propozycje. Uwzględnienie
wszystkich było oczywiście
niemożliwe. Przygotowując o-

stateczną wersję projektu or­
dynacji, Rada Państwa mu-

s-iała się kierować propozy­
cjami, które wyrażały stano­
wisko większości wypowiada­
jących się w toku konsulta­
cji. Ale zapominać nie moż-

*na, że różnej jakości były
głosy nie mające szerszego
poparcia. Były wśród nich,
nieliczne co prawda, wypo­
wiadane s pozycji antysocja­
listycznych i nię o taką czy
inną ordynację w nich cho­
dziło, lecz o osłabienie na­
szego ustroju. Nie brakło
jednak i takich, które zo­
stały w konsultacji odrzu­
cone, lecz są odbiciem rze­
czywiście istniejących proble­
mów, które rozwiązywać na­
leży, choć raczej ni« drogą
zmiany przepisów prawnych.

Jedną s najbardziej cha­
rakterystycznych cech kon­
sultacji był niemal powszech­
ny sprzeciw wobec jakichkol­
wiek rmian Konstytucji.

Zgodnie też z wolą społe­
czeństwa, wyrażoną w czasie
konsultacji, obecnie przedło­
żony Wysokiej Izbie projekt
ordynacji nie zawiera żadnych
przepisów, które by wymaga­
ły xmiany Konstytucji.

Drugą cechą wyników kon­
sultacji założeń jest pełna
akceptacja wszystkich zrefe­
rowanych wę wstępnej części
mego wystąpienia podstawo­
wych idei odnoszących się do
umocnienia ludowładztwa i

dalszego doskonalenia syste­
mu sprawowania władzy.

Trudną pracę analizy wnio­
sków zgłoszonych do różnych
ogniw PRON dokonała jego
Rada Krajowa. Ogólnie ak­
ceptując załą^enia zgłosiła o-

na szereg ważnych propozy­
cji jako wyraz jej stanowi­
ska, rejestrując zarazem inne
i przekazując je do rozważe­
nia Radzie Państwa. Rada
Państwa uznała słuszność
stanowiska RK PRON i w

konsekwencji postanowiono
uwzględnić w projekcie usta­
wy następujące postulaty:

— przyznać prawo wysu­
wania. kandydatów wszystkim
Offganizacjom politycznym i
społecznym o zasięgu krajo­
wym;

— zobowiązać konwenty
wyborcze

' do kierowania się
opiniami i wnioskami sfor­
mułowanymi przez wyborców;

— uregulować tryb konsul­
towania kandydatur;

— wyznaczać mężów zau­
fania spośród osób zapropo­
nowanych przez PRON:

— ustanowić zasadę, iż o-

soby kandydujące na posłów
nie mogą wchodzić w skład

tem obrad głos aabrali: poi.
Mlroiław Skalski — PZPR Ło­
mża, pos. Bolesław Doktór —

ZSL Bielsko - Biała, pos. Jan
Czapiewski — ZSL Gdynia.

W ostatnim punkcie porząd­
ku obrad Izba wysłuchała od­
powiedzi członków rządu na

interpelacje i zapytania posel­
skie. Interpelacja Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego w

Białymstoku dotyczyła popra­
wy bazy lokalowej szkolnictwa
specjalnego dla dzieci upośle­
dzonych umysłowo w tym wo­
jewództwie. Zapytania związa­
ne są z możliwością likwidacji
zbędnych przewozów żywca z

woj. leszczyńskiego na ubój w

innych regionach — co przy­
nosi 'Ątraty ekonomiczne, a

także przypadków zatruć wody
w rzekach — m. in. Białym
Dunajcu i Dunajcu.

O godzinie 15.40 Sejm za­
kończył obrady.

Inauguracyjne
posiedzenie komisji

nadzwyczajnej
WARSZAWA (PAP). Ukon­

stytuowała się powołana 18
bm. przez Sejm komisja nad­
zwyczajna do rozpatrzenia
projektu ustawy — ordynacja
wyborcza do Sejmu PRL.
Przewodniczącym został wy­
brany pos. Tadeusz Porębski
(PZPR), którego kandydaturę
zgłosił marszałek Stanisław
Gucwa w imieniu Prezydium
Sejmu i w porozumieniu z

Konwentem Seniorów, Za­
stępcami przewodniczącego
komisji wybrano pos. pos.:
Emila Kołodzieja (ZSL). Aloj­
zego Bryla (SD) i Witolda Za­
krzewskiego (bezp.). Wyłonio­
no jednocześnie podkomisję
dla prac nad projektem. Jej
przewodniczącym został pos.
Sylwester Zawadzki (PZPR).

o Narodowym Funduszu

Rewaloryzacji Zabytków Krakowa

komisji i konwentów wybor­
czych;

— ustalić zasadę uzyskania
bezwzględnej większości od­
danych głosów jako warunku
wyboru posła;

— umożliwić wnoszenie
protestów wyborczych bezpo­
średnio do Sądu Najwyższe­
go;

— określić tryb postępowa­
nia w przypadku występowa­
nia przez samych wyborców I
wnioskiem o odwołanie posła.

Nadto uwzględnione zostały
sugestie PRON dotyczące
tych punktów założeń, które
przedstawiono w postaci wa­
riantowej.

Jąfe już uprzednio wspom­
niałem zaproponowano w za­
łożeniach stworzenie możli­
wości kandydowania osobom
cieszącym się w Skali kraju
szczególnym autorytetem ze

względu na ich działalność
polityczną, społeczną,, nauko­
wą, gospodarczą czy kultural­
ną. W tym celu przewidziano
utworzenie ponad-okręgami
kilku regionów wyborczych.

Koncepcja odmiennego po­
traktowania tej grupy kandy­
datów spotkała się w czasie
konsultacji x poparciem. U-
znano też, że może ona liczyć
15 proc, ogólnej liczby posłów.
Natomiast sposób ich wybo­
ru nie był jednoznacznie o-

ceniony. Pojawiło się szereg
głosów uznających za lepsze
rozwiązanie utworzenie, podo­
bnie jak to jest w innych
państwach, jednej listy kra­
jowej, aby o ludziach, któ­
rych pozycja 1 aktywność
wpływa na różne obszary ży­
cia publicznego w skali całe­
go państwa, mogli się wypo­
wiedzieć wszyscy obywatele.

Podniesiono tę’ sprawę ró­
wnież w czasie obrad RK
PRON, która przekazała ją
do rozważenia Radzie Pań­
stwa. Po dodatkowych kon­
sultacjach, w celu wyjaśnie­
nia zgodności tej propozycji
z Konstytucją, uznano jej za­
sadność i zamieszczono w

przedłożonym Wysokiemu Sej­
mowi projekcie ordynacji.

Starałem się przedstawić w

ogólnych zarysach dotychcza­
sowy tok prac nad nową or­
dynacją wyborczą oraz idee,
które kierowały wnioskodaw­
cami w dążeniu do nadania
jej treści zgodnej z procesem
rozwojowym demokracji so­
cjalistycznej, eo .wyraziło się
również w wielkim wpływie
społeczeństwa na ostateczny
kształt projektu przedłożone­
go Wysokiej Izbie. Poddacie

go gruntownej analizie i u-

d.oskonalieie, rozpoczynając
tym samym .nowy etap w

dziejach naszego ludowego
parlamentaryzmu. Nie mógł­
bym jednak uznać, że speł­
niłem swój obowiązek, gdy­
bym z tej wysokiej trybuny
nie złożył gorącego podzięko­
wania wszystkim, którzy
wzięli udział w konsultacjach
założeń: Radzie Krajowej
PRON i wszystkim jego ogni­
wom terenowym, OPZZ, licz­
nym organizacjom społecznym
i środowiskom naukowym
oraz autorom indywidualnych
propozycji i wniosków, któ­
rzy wykazali głęboką obywa­
telską troskę, by nowe pra­
wo wyborcze ułatwiło zespo­
lenie sił wszystkich patriotów
w pracy dla dobra narodu i
jego państwa.

W trosce o zachowanie i przywrócenie do dawnej świetno­
ści architektonicznych zespołów zabytkowych Krakowa, sta­
nowiących spuściznę w dziedzinie dóbr kultury oraz wy­
chodząc naprzeciw społecznym inicjatywom gromadzenia na

ten ceł środków, stanowi się, co następuje:
Art. 1

Tworzy się Narodowy Fundusz Rewaloryzacji Zabytków
Krakowa, zwany dalej „Funduszem”.

Art. 1

Dochodami Funduszu są:
1) darowizny, dobrowolne wpłaty oraz zapisy osób fizycz­

nych i prawnych, * także środki przekazane przez fun­
dacje,

2) wpłaty z organizowanych na rzecz Funduszu zbiórek pu­
blicznych i imprez,

3) wpływy ze zwrotu kosztów robót wykonywanych ze

środków Funduszu w obiektach zabytkowych na podsta­
wie przepisów o ochronie dóbr kultury 1 o muzeach, a

także przepisów o remontach i odbudowie oraz wykań­
czaniu i nadbudowie budynków,

4) dotacje z budżetu centralnego,
5) środki przekazane z Centralnego Funduszu Rozwoju

Kultury,
6) inne dochody ustalone przez Radę Ministrów.

Art. 3
Środki Funduszu' przeznacza się na finansowanie, ujętych

w planach społeczno-gospodarczych miasta Krakowa, przed­
sięwzięć związanych z realizacją programów rewaloryzacji
zespołów zabytkowych miasta Krakowa.

Art. 4
Środki Funduszu, nie wykorzystane w danym roku kalen­

darzowym przechodzą na rok następny.

4Art. 5
. 1. Środkami Funduszu dysponuje Społeczny Komitet Od­

nowy Zabytków Krakowa.
2. W skład Społecznego komitetu Odnowy Zabytków Kra­

kowa wchodzą: przewodniczący, zastępcy przewodniczącego,
członkowie i sekretarz Komitetu, powoływani przez Radę
Państwa. .

S. Komitet działa na podstawie uchwalonego przez siebie

regulaminu.
4. Obsługę organizacyjną Komitetu sprawuje Biuro Spo­

łecznego Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa, finansowa­
ne z budżetu Kancelarii Rady Państwa, zaś obsługę finanso­
waną zapewnia prezydent miasta Krakowa poprzez wy­
znaczoną jednostkę organizacyjną.

5. Organizację i zakres działania Biura Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krakowa określa regulamin tego
Biura nadany przez Komitet, zaś zakres i tryb obsługi finan­
sowej Funduszu ustala prezydeńt miasta Krakowa, za zgodą
przewodniczącego Komitetu.

Art. 6
Rada Ministrów określa preferencje w zakresie zaopatrze­

nia materiałowego oraz inne o charakterze ekonomicznym dla
przedsiębiorstw i innych jednostek organizacyjnych realizu­
jących zadania związane i rewaloryzacją zabytków Krakowa.

Art. 7
W sprawach nie unormowanych w niniejszej ustawie sto­

suje się wydane na podstawie prawa budżetowego przepisy
o gospodarowaniu funduszami celowymi.

Art 8

Ustawa wchodzi w życie 1 lipca 1985 roku.

Ordynacja,
Kraków

i sądy pracy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej.

Jak pamiętamy, Rada
Krajowa PRON przedsta­
wiła do ogólnopolskiej kon­
sultacji założenia do pro­
jektu ordynacji wyborczej
do Sejmu. Niektóre propo­
nowane rozwiązania po­
traktowano wariantowo,
dając to ten sposób szansę
pełnego wypowiedzenia się
wyborcom. W gotowym już
projekcie znajdujemy od­
bicie wyników konsultacji
(m. in. utrzymanie dotych­
czas obowiązujących 21 lat
życia dla biernego p-rawa
wyborczego, niepowiększa-
nit 460-osobowej Izby, re­
zygnację a list regional­
nych na korzyść jednej li­
sty krajowej, w ramach
której o mandaty ubiegać
się będą kandydaci repre­
zentujący centralne władze
i instytucje).

Projekt szczegółowo o-

mówimy w najbliższym
czasie, dziś zaś powiedzmy,
że Sejm powołał komisję
nadzwyczajną powierzając
jej dalsze prace nad propo­
nowaną ordynacją. Po ich
zakończeniu Sejm ostatecz­
nie wypowie się co do za­
sad wyborczych, według
których jesionią wybierać
będziemy posłów.

W.róćmy zatem do Kra­
kowa. Zaledwie przed mie­
siącem posłowie krakowscy
wsparci m. in. przez Hen­
ryka Jabłońskiego, Kazi­
mierza Barcikowskiego, Je­
rzego Ozdowskiego, Kazi­
mierza Secomskiego i Jana
Fajęckiego wnieśli projekt
ustawy o Narodowym Fun­
duszu Rewaloryzacji Za­
bytków Krakowa. Projekt
znalazł się w Komisji Kul­
tury i Komisji Prac Usta­
wodawczych, gdzie został
pozytywnie zaopiniowany.
Prace legislacyjne prowa­
dzone były w tym wypad­
ku w rzeczywiście imponu­
jącym tempie. Wczoraj
więc posłowie po rekomen­
dacji wspomnianych komi­
sji jednomyślnie i oklaska­
mi przyjęli nową ustawę.
Wejdzie ona w życie *

dniem 1 Upca br.

Drukujemy dzisiaj pełny
tekst ustawy, czuję się
więc zwolniony z obowiąz­
ku jej szczegółowego oma­
wiania. Warto jednak
zwrócić uwagę na fakt, iż
bet jej przyjęcia dalsze
prace rewaloryzacyjne ■w

Krakowie stanęłyby pod

znakiem zapytania. Na sku­
tek odpowiednich regulacji
prawnych, obecnie dotowa­
nie rewaloryzacji z budże­
tu państwa byłoby niemo­
żliwe. Ustawa zaś ponow­
nie taką szansę stwarza —

a co więcej, nie traktuje
rewaloryzacji tylko jako
odnawiania konkretnych o-

biektów architektonicznych,
ale wychodzi szerzej uwa­
żając, że odnowa to także
regulacja całej infrastruk­
tury miasta, którego zabyt­
ki.' są integralną częścią.
Powiedzmy także i to, iż
Rada Ministrów upoważ­
niona została przez Sejm
do przyznania specjalnych
preferencji dla przedsię­
biorstw pracujących na

rzecz odnowy Krakowa
lub świadczących na ten
cel. Chodzi tu zarówno o

preferencje zaopatrzeniowe,
jak i inne nie mniej ważne,
bo ekonomiczne.

Rewaloryzacja Krakowa
staje przed nową szansą,
która — mamy taką na­
dzieję — zostanie w pełni
wykorzystana.

Na koniec słów kilka o

ważnej zmianie w na­
szym systemie sądowni­
czym. Mam tu na myśli
przekazanie sądom po­
wszechnym wszystkich
spraw z zakresu prawa
pracy i ubezpieczeń społe­
cznych. Likwidacji ulegną
odpowiednie komisje przy
naczelnikach dzielnic i
miast rozpatrujące sprawy
z zakresu prawa prący,
działające do tej póry jako
specyficzne „pierwsze in­
stancje". Na nieprawidło­
wość takiego rozwiązania
wskazywano już od dawna,
dodając do tego argument,
iż orzekającym ciałom przy
naczelnikach i tak prze­
wodniczył sędzia nie posia­
dający jednak w tym wy­
padku pełnych sędziow­
skich uprawnień. Nowa u-

stawa likwiduje ten trochę
już anachroniczny twór (i
tak większość spraw z ko­
misji trafiała w końcu do
sądu), powierzając wszyst­
kie sprawy

* tytułu sto­
sunku pracy specjalnie po­
wołanym sądom pracy.

Trudno w krótkiej ko­
respondencji omówić wszys­
tkie zmiany, jakie niesie ze

sobą nowa regulacja praw­
na, a ponieważ jest to akt
o ważkim znaczeniu społe­
cznym i do niego wrócimy
szerzej na łamach „Gaze­
ty".

JANUSZ HANDEREK

Czy można dobrze grać tylko od święta?

Cienko z reprezentacją
Nareszcie nasi kibice mogli na

własne oczy zobaczyć jak gra
piłkarska reprezentacja. Do tej
pory 5 spotkań międzypaństwo­
wych w br. rozgrywała na ob­
cych stadionach, a relacje z tych,
występów oparte były wyłącz­
nie na informacjach... trenerów
i zawodników. W związku z

kryzysem dewizowym dzienni­
karze byli na tych spotkaniach
nieobecni...

1 oto w 5 oficjalnym meczu-

międzypaństwowym w tym se­
zonie zobaczyliśmy, iż... nie ma­
my reprezentacji! Przepraszam,
po boisku poruszało się 15 pił-
karzy (łącznie z wprowadzony­
mi po przerwie), ale trudno to

nazwać graniem. Nawet zazwy­
czaj spokojny trener A. Piechni-
czek nie wytrzymał tym razem,
i ostro skarcił piłkarzy, zarzuca­
jąc im brak ambicji, oszczędza­
nie sil na ligowe mecze.

Rzeczywiście, abstrahując od
umiejętności techniczno-takty-
cznych, nie jest dobrze, jeśli pił­
karze powołani do drużyny na­
rodowej odrabiają w niej pań­
szczyznę. Gdzie ich ambicja,
radość i występowania w ko­
szulce z białym orłem? Już sły­
szę starą śpiewkę w wykonaniu
piłkarzy: ten mecz nie. był zbyt
ważny, to było przecież tylko
towarzyskie spotkanie, na co

nas stać naprawdę pokażemy w

Brukseli.
Otóż mogą tak mniemać pił­

karze, ale obawiam się, że z

tych ich gorących zapewnień
może nic nie wyjść. We współ­
czesnym futbolu sportowiec mu­

Wielka trójka na czele

-----------

fisiS Pierwsza sensacja
hokejowych

w Pradze ze szcze- . rowa porażka Finów.
W drugim dniu

MS gr. „A”
gólnym zainteresowaniem oglą­
dałem (w czechosłowackiej TV)
pojedynek ZSRR — Finlandia.
Mistrzowie świata potwierdzili
znowu wysoką formę i wygrali
pewnie 5:1 (2:0, 2:1, 1:0). Bram­
ki: Kasatonow, Warnakow, Gi-

majew, Makarów (to już jego 5
gol), Fetisow, dla Finów: Ruota-
lainen. Fiński trener Suhonen

zdecydował się w tym meczu

na eksperyment. Obawiając się
szybkich napastników radziec­
kich zdecydował się na grę aż
4 parami obrońców i tylko 3 a-

takami. Nie na wiele się to zda­
ło. Drużyna radziecka — jak
w jej to zwyczaju — raz po raz

przeprowadzała szybkie, dyna­
miczne akcje, I tercja toczyła
się niemal przez cały czas w

strefie obronnej Finów, oba go­
le padły jednak w momencie

kiedy drużyna ZSRR grała w

przewadze. W II tercji przewa­
ga ZSRR była nadal wyraźna,
w III — faworyt nieco zwolnił

Porażka Crhcovii z Tychami 4:7

Podhale o krok od „brązu”
Hokeiści Podhala są już tylko

o krok od zdobycia brązowego
medalu. Wczoraj w pierwszym
meczu o III miejsce pokonali w

Nowym Targu Naprzód Janów
5:2 (2:0, 2:1, 1:1). Bramki zdoby­
li dla gospodarzy: Łukaszka 2,
ścisłowioz, Ryłko, Balakowiez

po 1; dla gości: Kwasigroch i
Adamiec po 1.

• Gospodarze pewnie wygrali
ten ważny mecz. Goście walczy­
li ambitnie, ale wyższość „sza­
rotek” nie podlegała dyskusji.
„Jestem zadowolony i postawy
zespołu — powiedział trener W.

Ziętara. — Mimo zmęczenia dłu­
gim sezonem drużyną zmobili­
zowała się ł petcnis pokonała
trudnego rywala. Teraz w sobo­
tę czeka nas mecz rewanżowy
w Janowie. Jeśli wygramy, zdo-
będziemy „brąz", w razie poraż­
ki czekają nas jeszcze dwa me­
cze w Nowym 'Targu”.

W meczu o 5 miejsce Craco-
yia przegrała z" Tychami 4:7 (2:1,
1:2, 1:4). Bramki zdobyli dla go-;
spodarzy: Majśtrzyk 2, Pawlik 1

Migacz; dla gości: Woźnica 3,
Copija i Worwa po 2. Gospoda­

Wygrana Hutnika

W meczu I ligi piłki ręcznej
mężczyzn Hutnik wygrał w Po­
znaniu z Posnanią 29:20 (13:10),

Ogłoszenia ©IcSpreSowe
SKODĘ 120 LS, listopad 1981 -

sprzedam. Kraków, XX-lecia 37/81.
g-59905'

SEGMENT Nina, „Łucznik” —

sprzedam. Kraków, Dietla 65/11.
g-59934

POLONEZA nowego, najchętniej
w kolorze jasnym — kupię. Tel
68-11 -75. g-59886

PRZETARGI

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”
Kraków, ul. Igołomska 1, sprzeda W DRODZE II PRZETAR­
GU NIEOGRANICZONEGO pojazdy:
— samochód Wołga Gaz 24, rok prod. 1979, na- rej. KRB-720C,

et. zużycia 55 proc., cena wywoławcza 540.000 zł
— samochód Fiat 125p combi; rok prod. 1980, nr rej.- KRA-

-968N, st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza 225.000 zł
Przetarg odbędzie się w dniu 25.04.1985 r. o godz. 10 w świe­

tlicy PBP „Budostal-3” przy ul. Igołomskiej 1.
Pojazdy można oglądać w dniu 24.04.1985 r. w godz. od T

do 13 na parkingu koło PBP .,Budostal-3” przy ul. Igołoin-
skiej 1.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium ty wy­
sokości 10 proc., ceny wywoławczej, w godzinach od 7 do 14,
w kasie PBP „Budostal-3”.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny.

si być przygotowany na maksy­
malny wysiłek co kilka dni (po­
patrzmy na Everton, rozgrywa
ostatnio spotkania regularnie
co 3—3 dni i to -z jakim skut­
kiem!). Jeśli zawodnik nie jest
wdrożony do systematycznego
wysiłku, odpuszcza, traktuje ul­
go wo mecze, to potem nie po­
mogą nawet najlepsze chęci —

chce grać dobrze, ale nie dotre-
nowany (także przez mecze) or­
ganizm na to nie pozwoli. Czy
możrta dobrze grać tylko od

święta?
A wracając do środowego me­

czu, żaden z polskich piłka­
rzy — moim zdaniem — nie za­
służył na wyróżnienie i do­
prawdy dziwię się niektórym
sprawozdawcom, którzy widzieli
jaśniejsze punkty. 2—3 udane

zagrania na 90 min. gry to za

mało by wystawiać piłkarzowi
pozytywną ocenę. A przecież w

Opolu s wyjątkiem Bońka i
może Młynarczyka (chyba bę­
dzie musial wystąpić w Brukse­
li, bo Kazimierski jest spalony
psychicznie) grali wszyscy naj­
lepsi nasi piłkarze. Pisałem jut,
że sam Boniek nie zbawi naszej
reprezentacji. Czy trenerowi
Piechniczkowi uda się na tyle
poprawić formę, by nie przegrać
w Brukseli? Osobiście jestem
pesymistą, nie widzę przesła­
nek, aby Polacy mieli grać to
Brukseli o... dwie klasy lepiej.
Ale może mylę się, nasi piłkarze
już tyle razy zaskakiwali nie

tylko polskich kibiców...

ANDRZEJ STAKOWSKI

tempo 1 stąd stosunkowo hono-

W porannym meczu Kanad*

pewnie pokonała RFN 5:0 (3:0,
1:0, 1:0) rozstrzygając praktycz­
nie pojedynek już w I tercji.
W drużynie Kanady gra tylko
jeden hokeista, który występo­
wał w Pucharze Kanady w 1984
r.. Ciekawy przebieg miało spot­
kanie Szwecja — USA. Amery­
kanie, do których dołączyło 3
graczy z NHL, sprawili na tych
mistrzostwach pierwszą (ale jak
sądzę nie jedyną) niespodziankę
i po zaciętym pojedynku wy­
grali 4:3 (1:1, 2:1, 1:1). Szwedzi,
którzy już w meczu z RFN nie

zachwycili, przegrali z bardzo

bojowo i ostro walczącym ry­
walem. W ostatnim meczu

CSRS pokonała NRD 6:1 (0:0,
3:0, 3:1).

Na czele tabeli wielka trójka:
ZSRR, CSRS, Kanada — po 4

pkt., USA i Szwecja po 2, Fin­
landia, RFN i NRD 0. .Dziś

przerwa w turnieju. (ANS)

rze rozpoczęli nieźle, prowadzi­
li nawet 2:0, ale w II, a zwła­
szcza III tercji zespołem lep­
szym, grającym szybciej były
Tychy.

Krakowianie popełipli tym
razem mnóstwo błędów w obro­
nie, a rekordzistą pod tym
względem był Zawadzki, który
miał udział przy co najmniej
trzech golach. Kuriozalna była
także 4 (kto wie, czy nie decy­
dująca) bramka dla gości, po
strzale Worwy krążek odbił się
od słupka i znalazł się w polu
bramkowym. Palichleb chciał go
wepchnąć pod parkany bramka­
rza Jaskierni, ale uczynił to tak
niefortunnie, iż skierował go do

własnej bramki. Gola, zgodnie *

przepisami, zaliczono Worwie.
W sobotę rewanż w Tychach,

a następny mecz we wtorek w

Krakowie, a jeśli zajdzie po­
trzeba czwarty mecz także w

Krakowie w środę. W meczu o

7 miejsce: ŁKS — Stoczniowiec
2:4. Dziś w Sosnowcu pierwszy
mecz o złoty medal: Zagłębie —

Polonia.

(ANS)

najwięcej bramek ■dla gości
Skalski i Karpiński po-9 . Inne
mecze: AZS Gorzów — Śląsk
28:23, Pogoń Zabrze — Grunwald
31:25, Anilana — Korona 35:26.

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

sprzedam. Józef Mamak, Kanina
12, nowosądeckie. g-59995

RESTAURACJA „Beata” znajdują­
ca się w Mydlnikach przy ul. Ba­
lickiej zaprasza 1 informtije, że
można do niej dojechać od osie­
dla Widok. Znaki drogowe ńie do­
tyczą samochodów osobowych ja-
dących do restauracji. g-5963f



Str. JMAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU”

„Nie usnąć przy świecy
o to się starajmy!

Więc na noc

złych wierszy
za nic nie czytajmy!

— Włodzimierz Majakowski: Pluskw*

Spektakl (komedia?, dramat?) najczęściej
rozgrywa się W typowej scenerii. Potrzebna
jest jakaś sala. Na przykład biblioteka, klub
emeryta, osiedlowy czy wfejski dom kultury.
Kilkanaście krzeseł, na środku stół. Organi­
zatorzy przywiązani do tradycji przykrywa­
ją go zielonym suknem, z boku stawiają pa­
protkę. Są też rozwiązania nowoczesne, wręcz
awangardowe: krzesło bez stołu, stojące sa­
motnie, na środku sali. Pełne zbliżenie, bez
żadnych granic. Ną ścianie portret Elizy
Orzeszkowej, obok gablota z paroma książ­
kami, na niskim stoliku kilka gazet sprzed
paru tygodni. Oczywiście tych, które nie zna­
lazły amatorów chcących je zabrać do domu.

Aktorzy spektaklu. Jest ich nie mniej niż
dwóch. Może być trzech, czterech i więcej.
Ale to już nie stanowi reguły. Dwóch na

pewno. Przede wszystkim gość, a więc autor.

Tego sadza się za stołem. Obok staje przemi­
ła panienka z biblioteki, pracujący na pół
etatu kierownik klubu, w sporadycznych
przypadkach symbolicznie opłacony krytyk.
Krzesła na sali najczęściej pozostają puste.
Chyba? że autor przyprowadzi paru znajo­
mych, żonę z dzieckiem. W uprzywilejowanej
sytuacji są pisarze-nauczyciele — ci zawsze

mogą liczyć na uczniów, studentów.
Spektakl ma się zaczynać o osiemnastej.

Czyli za pięć minut. Sala pusta. Przemiła pa­
nienka tłumaczy autorowi: akurat mamy żni­
wa, albo dożynki, lub też jesteśmy przed żni­
wami. Dzień jest słoneczny lub deszczowy.
Albo mecz, ciekawy'serial w telewizji. Czasa­
mi nie sprawdza się aktywista mający przy­
prowadzić frekwencję. Osiemnasta. Frekwen-

kowały się języki poętyckię, atały koda­
mi, których pełne rozszyfrowanie wymaga
odpowiedniego przygotowania. Takiego, ja­
kiego nie daje — 1 nie może dawać, funkcjo­
nując w obecnym kształcie — szkoła. Na­
wyku czytania wierszy zapewne nikt już nie
wynosi z domu, nawet jeśli przyszło mu uro­
dzić się w rodzinie inteligenckiej. Dominacja
kultury literackiej (a także obiegu wartości
kulturalnych niesionych przez książki) jest
jeszcze dobrze widoczna w prasie. Ale w in­
nych mediach już nie. To nie literatura kształ­
tuje wrażliwość kolejnych generacji młodych
czytelników. Nad tym nie warto ubolewać;
trzeba natomiast wyciągnąć odpowiednie
wnioski.

Poezji przez lata towarzyszyła muzyka. I
bywa tak do dzisiaj. Niestety, nigdy nie mie­
liśmy pieśniarzy śpiewających własne wier­
sze, artystów na miarę Bułata Okudżawy czy
Wysockiego. Czy chociaż Boba Dylena. Niech­
by już Leonarda Cohena. Tzw. poezja śpie­
wana stała się u nas polem działania egzal­
towanych panienek lub młodzieńców po pro­
stu nie umiejących śpiewać i grać na gitarze.
Za to świetnie wyczuwających koniunkturę.
Przed paru laty ruszyła na trasyj w Polskę,
cała grupa śpiewających wiersze Miłosza. Te­
raz trwa sezoń Stachury. Anna Chodakowska
wręcz przechodzi siebie, przeistacza się w ko­
lejne formy bytu, które niewątpliwie dopro­
wadzają do tego, że sama stanie się Stachu­
rą. W przygotowywanym .filmie nawet już
nim jest. Są też różne przeglądy, festiwale
nieudaczników brzdąkających na gitarach i
smętnie zawodzących tzw. ambithe teksty.
Liryka wlewa się słuchaczom za kołnierze
i wypływa oknami. Niemiłosiernie ośmiesza­
ni poeci (szczególnie poddawani mitologiza-
cji twórcy „czarnej liryki”, Stachura, Bursa,
Wojaczek), nie mają żadnej szansy obrony.

Nie- ma natomiast artystów śpiewających
własne wiersze. Stachura był ostatni, jeden.
Ktoś kogo nie do końca satysfakcjonuje „ufi-
lozoficzniony” bełkot Kory jest skazany na ta-

MACIEJ CHRZANOWSKI

Smutna scena

cja. nia nadchodzi W dużych miastach nie­
kiedy pojawia się parę staruszek, która nie
mają co zrobić z wolnym czasem. Zwykle
do końca spektaklu nie mają pojęcia, w czym
uczestniczą. Drzemią, trzymając torebki na

kolanach, czasami uśmiechają się przyjaź­
nie.

Osiemnasta piętnaście. Zaczyna się.. Prze­
miła panienka przedstawia autora. Przekrę­
ca nazwisko, zmienia mu imię. Pisarz prostu­
je. Potem mówi: państwo pozwolą,'że usiądę.
Siada 1 czyta. Cicho i niewyraźnie, monoton­
nie mamrocze coś pod nosem. Robi dłuższe

przerwy szukając w „Wierszach zebranych”
odpowiedniego tekstu. Lub też odczytuje tyl­
ko kawałek i rezygnuje. „Może przedstawię
państwu coś innego?” Jeszcze liczy na zain­
teresowanie zgromadzonych. Kończy. Panien­
ka dziękuje. Są W Polsce nawet, takie miej­
sca, gdzie dostaje się kwiatek. „Czy państwo
macie jakieś pytania do naszego dzisiejszego
gościa?”

Cisza. Panienka szepce coś pisarzowi do
ucha. Ten kiwa głową z uśmiechem.' Nagle
zgłasza się pierwszy dociekliwy. Potem pada
już cała seria pytań:

— kiedy pan pisze, rano czy wieczorem?
— dlaczego w pana wierszach nie ma rymu,

a w ogóle to nic z tego nie rozumiemy!
— czy może pan coś opowiedzieć o jakiejś

sławnej aktorce, albo o kimś z telewizji?
Panienka pochyla się do ucha pisarza.

Znów coś szepcze, prosi o wyrozumiałość. Au­
tor odpowiada. W jego głosie mieszają się
nuty zażenowania, protekcjonalizmu i znudze­
nia. Wreszcie koniec. Panienka dziękuje mi­
łemu gościowi, który się do nas pofatygował.
W przyszłym tygodniu spotkamy się ze spor­
towcem.

Godzina dwudziesta. Najważniejsza część
spektaklu. Autor jest proszony za regały. Bę­
dzie kawa. Trzeba też podpisać w trzech
miejscach. Które to źródło dochodów? Czy
poeta ma dzieci na utrzymaniu? Numer legi­
tymacji. Tysiąc złotych prześlemy niebawem
pocztą. Autor jest wyraźnie zawiedziony. Nie
można by pieniędzy dostać od razu? Piją ka­
wę. Pisarz pyta:

— Macie tu jakieś moje książki?
— Nie, jeszcze nie. Ale jutro kupimy. Teraz

będzie ogromne zainteresowanie pana twór­
czością.

— Ależ pani mnie przecenia.
— Jaki pan skromny.
Panienki szczególnie sprytne odpowiadają,

że książki owszem były, ale zostały ukradzio­
ne. Takie zainteresowanie czytelników. . Ka­
wa wypita. Autor wstaje, spogląda na zega­
rek:

— Na mnie już czas. Zasiedziałem się u was.

Ale tak się miło rozmawiało. To ważne do­
świadczenie w mojej pracy, z pewnością bę­
dzie miało duży wpływ na twórczość.

— Odwiedzi pan nas jeszcze?
— Gdy tylko zostanę zaproszony.
Powyższy scenariusz możemy nazwać wa­

riantem 1. Czyli podstawowym. Bywają też

warianty 1A czy IB Ktoś kiedyś opowiadał
mi, że uczestniczył w spektaklu według sce­
nariusza 2: dużo ludzi, masa pytań, podpisy­
wanie książek przyniesionych przez słucha­
czy. Nie wiem, czy należy mu do końca wie­
rzyć.

Czy poezja rzeczywiście może żyć wyłącznie
w tomikach wydawanych w nakładzie kilku­
set egzemplarzy? Czy jest to jedyna forma
jej społecznej obecności? Kto odpowiada za

taki stan rzeczy — poeci,' czy publiczność,
potencjalni czytelnicy? Ci ostatni z całą pe­
wnością nie. Taką odpowiedź musimy z góry
wykluczyć. Ludzie interesują się tym, czym
chcą, jedne książki czytają, innych nie bierą
do rąk, kupują takie a nie inne czasopisma.
Mają określone zainteresowania, preferencje,
oczekiwania od kultury i sztuki. Wyłącznie
śmieszne jest ubolewanie nad tym, że więcej
czytelników niż Parnicki ma Fleszarowa. Mo­
żna próbować zmieniać owe preferencje. Wy­
łącznie w jeden sposób: przez przedstawie­
nie nowej oferty, proponowanie odbiorcom
czegoś nowego, zarazem atrakcyjniejszego i
poznawczo oraz artystycznie bardziej warto­
ściowego. Musi to być proces długi, należy
zawsze pamiętać o dotychczasowych upodo­
baniach masowej publiczności. Towar zbyt
radykalnie od nich odbiegający po prostu
nie zostanie kupiony, będzie odrzucony.

Zatem przyczyn należy poszukiwać w sa­
mej poezji. Bodaj ostatnimi poetami mający­
mi rzeczywiście masową publiczność byli Wła­
dysław Broniewski i Konstanty I. Gałczyński.
Co się stało później? Z pewnością skomplb

śmy, i płyty wykonawców zagranicznych. To, co

działo się ostatnio na koncercie Leonarda Co­
hena w Warszawie, może być najlepszym ar­
gumentem na rzecz tezy o potrzebie takiej
poezji. Sprzedano tam setki podrabianych bi­
letów, zwykłe bilety załatwiało się przy po­
mocy prośby, groźby lub znajomości. W ka­
sach nie było nic. Napierający tłum dokła­
dnie zablokował wszystkie wejścia do Sali
Kongresowej. Słuchacze z rozgorączkowaniem
i entuzjazmem przyjmowali każde słowo pie­
śniarza. Można mówić, że to już nie ten Co­
hen co niegdyś, że komercja, samonaślado-
wnictwa, problemy z minionej epoki. Ze jest
to skrzyżowanie Sinatry z Dylenem. Niech
będzie. Niemniej jednak lepszy prawdziwy
Cohen od Mącieja Zembatego mruczącego-
kalekie przekłady utworów amerykańskiego
pieśniarza. Czy od panienek łamiącym się
głosem informujących nas o tym, że przyszła
jesień i odlatują ptaki. Do tego spadają li­
ście.

Literatura polska, w tym i poezja, z pasją
godną lepszej sprawy buduje iluzoryczne pro-
blegay, stawia pytania o urojone fakty, zja­
wiska. Panicznie boi się natonfiast spraw ró­
wnie ważnych, co prostych, istotnych dla ka­
żdego człowieka. Co się stało na przykład z

poezją miłosną? Czy literatura polska ma na

temat miłości do powiedzenia tylko to, co

odnajdziemy w ostatnie powieści Fleszaro-
wej-Muskat (perełka z tej książki: „pełznął
ustami po

* jej grzbiecie”)? Czy koniecznie
wszyscy współcześni poeci polscy muszą zba­
wiać kraj i świat? Czy nikt nie może pisać o

miłości? Dlaczego zarazem w tej poezji nie
istnieją wielkie problemy owego świata —

choćby sprawy przyszłości, pokoju lub woj­
ny, wiszącej nad nami zagłady? Nie wierzę
w to, by wiersze mówiące o tych niepoko­
jach musiały być jedynie szansą zaistnienia
dla grafomanów. Poeci polscy niczego nie
boją się bardziej od patosu grożącego śmie­
sznością, groteskowością, (chociaż wielu osta­
tnio nawiedzonych uprawia taką twórczość).
Szukając własnych, niby oryginalnych, tema­
tów zupełnie nie przejmują się tym, że nie
mają one nic wspólnego z problemami nawet

pierwszego kręgu ich potencjalnych odbior­
ców, którzy nigdy nie staną się więc czytel­
nikami rzeczywistymi. Współczesne techniki
służące między innymi upowszechnianiu kul­
tury proponują każdemu zbyt szeroką ofertę,
by z cierpliwością poszukiwać interesujących
treści tylko w książce, w tomie wierszy. Ka­
żda nieudana próba grozi rezygnacją na dłu­
gie lata, czasami nawet na zawsze.

Postępujący elitaryzm dzisiejszej liryki
polskiej jest faktem. Tego procesu nie da
się zatrzymać, nie widzę też takiej potrzeby.
Niech będą poeci dla kilku tysięcy czytelni­
ków, pisarze trudni i zarazem wybitni. Ale
niechże również pojawi się coś dla tych,
którzy oczekują słów tak prostych (co nie
znaczy gorszych), jak niesione przez pieśni
Okudżawy. Ten ostatni właśnie do nich kie­
rował swój apel:

Strzeżcie, strzeżcie itas, poetów,
jak źrenicy oka.

Pozostaje wiek, pół wieku, rok,
może pół roku,

trzy minuty — czas niczym się staje...
Strzeżcie nas, lecz niechaj wszyscy

bronią się nawzajem, (...) •

Strzeżcie nas, dopóki można ustrzec
od zagłady.

Tylko nas nie strzeżcie, byśmy umrzeć
byli radzi.

Tylko nas nie strzeżcie, tak jak
swej sfory — psiarze,

tylko nas nie strzeżcie tak, jak'
swych psiarzy — cesarze.

Strzeżcie-, strzeżcie nas, poetów,
od mętniaków rady,

od wyroków niedorzecznych, przyjacielskiej
zdrady.

My będziemy jeszcze długo pisać pieśni,
wiersze,

ale strzeżcie nas poetów, z całej siły
strzeżcie.

Smutne sceny z Orzeszkową w tle są co­
dzienną rzeczywistością poezji polskiej, współ­
czesnej liryki, która niekiedy miewa ochotę
na - istnienie i poza drukiem, poza książka­
mi, czasopismami wydawanymi w nakładzie
dziesięciu tysięcy egzemplarzy. W tym sa­
mym czasie, gdy niedosłyszące staruszki za­
sypiają nad klubowymi stolikami, na stadio­
ny przychodzą tysiące ludzi by słuchać Je-
wtuszenki. W Warszawie łamią sobie ręce
i urywają guziki zwolennicy Leonarda Co­
hena. A Anna Chodakowska objeżdża domy
kultury.

ANNA SZYMAŃCZUK

Ogłoszenie
zamienię wiersz
na serce

falujące (
pokornie

na naszej
ulicy
stróż anioł
o świcie
zbiera zakrętkit

pod wieczór
grzebienie bez zębów
grzebień do grzebienia
zakrętka do zakrętki

nasycony kot
udaje szczęściarza
osłabiona mrówka
siłaczkę
a ptak
przebity wiatrem
szuka
windy i schodów

odrąbano cień

zmęczonej sośni/f
zmęczonym kijem
wsparto kręgosłup
aby lżej
aby lżej

jeszcze
drzewo
obnażone z liści
odczuwa zawstydzenie
i główka zapałki
płonte rumieńcem

Oto czego dowiedziałem się o Annie Szymań-
czuk od kolegi Józefa Komarewicza, przewodni­
czącego KKMP przy Młodzieżowej Agencji Kul­
turalnej ZW ZSMP w Tarnowie: urodziła się

. w,. 1952 r. w Radzyniu. Pracuje, w tarnowskim
Rejonie Dróg Publicznych jako, technik, dotych­
czas drukowała w „TeMI”, „Tarnowskich Azo­
tach” i „Informatorze” Wojewódzkiego Ośrodka
Kultury. Niewiele faktów,'znacznie więcej jest
przed debiutującą poetką niż poza nią. Od pew­
nego czasu na łamach prasy pojawia się coraz

więcej nieznanych nazwisk, rzadziej w witry­
nach księgarskich, aczkolwiek wydaje mi się, że

przybiera fala także debiutów książkowych. Od­
notowuję to zjawisko z nadzieją jako sygnał
wychodzenia z impasu organizacji młodzieżo­
wych i współpracujących z nimi różnych stówa
rzyszeń i klubów młodych twórców. Jakie będzie
żniwo, jeszcze nie wiadomo.

Falujące serce
Anna Szymańczuk zapowiada się. wcale nieźle

Podoba mi się jej podejście do twórczości lirycz­
nej. Pisze w „Ogłoszeniu”, że zamieni wiersz „na
serce / falujące / pokornie”. Z pewnością jest
to wyznanie programowe. Oczywiście, setki poe­
tów przed Anną Szymańczuk deklarowało. prag­
nienie pisania wierszy emocjonalnych, odnoto-

'

wywało chwilowe nastroje, tworzyło swoistą
atmosferę .uczuciową. Na własną, niepowtarzal­
ną artykulację poetycką przychodzi pora później.
Godna pochwały jest owa pokora, tak wobec
życia, realiów świata, jak i wobec twórczości.
Co prawda, kiedy poeta głośno krzyczy, to ma

szansę, że go wcześniej usłyszą, ale może się na

hałasie wszystko skończyć. Z pokorą i wzrusze­
niem dp sztuki przystępują jednostki uzdolnione,
muszę dopowiedzieć — lirycznie uzdolnione.

Anna Szymańczuk indywidualnie i po swoje­
mu widzi codzienność. Tworzone przez nią sy­
tuacje liryczne dzieją się raz na ulicy, kiedy in­
dziej w sublokatorskim pokoju, czasami w pod­
miejskim plenerze. Wypowiada się w miniatu­
rach, posługuje się językiem pozornie codzien­
nym, jednak z charakterystycznymi zmianami.
Na przykład opisuje ulicę, na której „stróż anioł
/ o świcie / zbiera zakrętki". Właśnie: „stróż
anioł” a nie Anioł Stróż. Zbiera „grzebień do
grzebienia '/ zakrętkę do zakrętki" jak grosik do
grosika albo rzemyczek do rzemyczka. Myślę, że
w ten sposób poetka szuka porozumienia z czy­
telnikiem, pokazując mu równocześnie, iż można
nawet te najpowszechniejsze sprawy zobaczyć
inaczej. -

Ładny jest króciutki erotyk: „jeszcze / drzewo
/ obnażone z liści / odczuwa zawstydzenie //
i główka zapałki / płonie rumieńcem”. O ile
mnie pamięć nie myli, to był pierwszy wiersz
Anny Szymańczuk, jaki przeczytałem, na' któ­
rymś z warsztatowych spotkań w Tarnowskiej
Piwnicy. Wiersz o przeżyciu miłosnym, dyskret­
ny, subtelny, wyraźnie różny od ekshibicjoni-
stycznycłi liryków rówieśniczek i rówieśników
poetki. Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę Czy­
telników na inne miniaturki. Choćby na nastę­
pującą: „Nasycony kot / udaje szczęściarza” itd.
Wiersz w trzech obrazach naszkicowanych kilko­
ma kreskami obnaża grę pozorów, którą ludzie
często prowadzą ze sobą i z otoczeniem. Zaska­
kujący jest zwłaszcza obraz trzeci. Zmęczony
ptak zazwyczaj szuka gniazda, a w wierszu An­
ny Szymańczuk „windy i schodów". Taka jest
wyobraźnia młodego pokolenia wychowanego
w spółdzielczych blokach. Ale trzeba podkreślić,
że Anna Szymańczuk czuje jeszcze przyrodę
i widzi ją jak człowiek uzdolniony plastycznie.
„odrąbano cień / zmęczonej sośnie”.

Wspomniałem, że bardzo często w środowis
kach młodych poetów najwięcej' mówi się i pi­
sze o tych, którzy głośno krzyczą. Anna Szy­
mańczuk do takich nie należy, ale warto posłu­
chać jej szeptu.

JACEK KAJTOCH

teby mówić o węglu, zrozu­
mieć czym jest jego wydoby­
cie — trzeba koniecznie być
w kopalni, zjechać kilkaset
metrów pod ziemię, a potem
z podszybia przejść dwa —

trzy kilometry chodnikami do
samego przodka. A gdy już
dochodzisz do ściany węglo­
wej — tam gdzie podtrzymu­
ją górotwór potężne, stalowe
podpory obudowy kroczącej,
musisz jeszcze pokonać kilku-
dziesięcio-metrową „ścieżkę
zdrowia”. Strop jest nad nią
tak nisko, że inaczej jej nie
sforsujesz jak tylko na czwo­
rakach. Tylko, że górnicy mu­
szą jeszcze tam pracować.

*

Tak właśnie zapoznawałem
się niedawno z ich pracą w

Kopalni Węgla Kamiennego
„Piast” — największego za­
kładu wydobywczego spośród
dziesięciu kopalń, wchodzą­
cych w skład Jaworznicko-Mi-
kołowskiego Gwarectwa. Pra­
cuje w nim 75 tys. ludzi, z

czego w „Piaście” — 10 tys.
górników. Dobowe wydobycie
tego największego w polskim
górnictwie węglowym gwa­
rectwa wynosi 126,300. ton., W

rejonie Jaworznicko-Mikołow-
skim zalegają 'również naj­
większe pokłady węgla. Sta­
nowią one 44 procent zaso­
bów całej górnośląskiej niecki
węglowej.

liczba ta w porównaniu z po­
trzebami, będzie mniejsza o

5 min ton. Niedobór ten jed­
nak miał być zredukowany
przez zaoszczędzenie tej ilo­
ści. Ale zamiar ten okazał się
niewykonalny. Już w pierw­
szym kwartale tego roku nie
tylko nie zaoszczędzono ani
tony węgla, lecz przeciwnie —

gospodarka wskutek ostrej zi­
my przekroczyła jego zużycie
o 3 min ton. Zamiast więc za­
oszczędzenia na koniec roku
owych 5 min ton węgla, jego
zużycie zostanie przekroczone
o8minton.

O tyle mniejszy więc będzie
tegoroczny bilans węgla. Aże­
by go uzupełnić, nie będzie
innego wyjścia jak tylko
zmniejszenie o osve 8 min ton

wysyłki węgla na eksport do
krajów żaichodnich. Oznacza
to z kolei zmniejszenie wpły­
wów o 160 min dolarów. Co
gorsze, pozyskani w/ ostatnich
latach z niemałym trudem im­
porterzy nie otrzymają obję­
tych umowami pełnych ilości
węgla.

*

Staje się teraz bardziej zro­
zumiały. dlaczego w kopalnic­
twie węgla obowiązuję sześcio­
dniowy tydzień pracy i dla­
czego górnicy muszą praco­
wać w sobotę, a w niedziele
— prowadzić remonty. Gdyby
soboty stały się dniami wolny­
mi od pracy, pociągnęłoby to

cnej do Czechosłowacji. Wę­
gier, i Austrii, Tam w tym
czasie cię pracują, • u nM
przemysł odpoczywa. •

NI* są marginesem, wbrew
pozorom, w zużyciu węgla go­
spodarstwa domowe. Wyko­
rzystują one bowiem 30 min
ton węgla rocznie., ale jego
energia cieplna wyzyskiwana
jest w piecaich zaledwie w 10—
20 procentach.

*

Barbarzyński sposób spożyt­
kowania węgla w Polsce bie-
rze się zapewne stąd, że mie­
liśmy go zawsze dużo. Jego ob­
fitość po' pbositu nas zepsuła.
Mało tego, bogactwo węgla
nie pozwoliło się nam od nie­
go oderwać. Posiadanie „czar­
nego „złota” nie zmuszało do
wysiłków w rozwoju pro­
eksportowej produkcji artyku­
łów wysoko przetworzonych,
np.- w przemyśle obrabiarko­
wym i elektromaszynowym.
Bułgarzy, pozbawieni poważ­
niejszych zasobów surowco­
wych, nie poprzestali na

eksporcie samych tylko arty­
kułów rolno-spożywczych. Dziś
bułgarskie maszyny i urządze­
nia sprzedawane do zacho­
dnich krajów wysoko rozwi­
niętych stanowią 48 procent
całego eksportu tego kraju.
Obecnie realizuje się tam 70
umów o współpracy gospodar­
czej z takimi knaljami jak:
RFN, Włochy, Francja w dzie-

Ostrożniej
z węglem

I Są kopalnie, jak „Silesia”
czy „Brzeszcze”, w których
obok normalnych uciążliwości
dochodzą jeszcze zagrożenia
wybuchu metanu, natomiast
zmorą Kopalni „Piast;’ jest du­
że zasolenie wód podziem­
nych. W ogóle w wodach ko­
palnianych omawianego gwa­
rectwa odchodzi na dobę 3,5
tys. ton soli. Wody te spły­
wając do Wisły stanowią co­
raz poważniejsze zagrożenie
ekologiczne dla królowej, na­
szych rzek.

Kiedy w kilkugodzinnym
spotkaniu grupy dziennikarzy
z ludźmi węgla Kopalni
„Piast”, z Gwarectwa Jaworz-
nicko-Mikołowskiego i z I za­
stępcą ministra - górnictwa i
energetyki .Marianem Gu-
stkiem — rozśtrząsane były w

znacznie szerszej skali dyle­
maty naszego górnictwa węg­
lowego, mówiono głównie o

twardych koniecznościach, , a

bardzo '

niewielkiej tylko —

swobodzie wyboru. Wiadomo
na przykład, że u granic wy­
trzymałości ekologicznej jest
stan wody w górnej Wiśle,
wskutek jej zasolenia wspom­
nianymi wodami z kopalń. U-
sunięcie nadmiaru soli z rze­
ki wiąże 'się jednak z bardzo

kosztownymi inwestycjami.
Nikt nie ma wątpliwości, że

muszą być one zrealizowane,
tylko jak długo można jeszcze
czekać. Ale istnieje i drugi
problem. Gdyby nawet okroić
wydatki na cele górnictwa i
energetyki i przeznaczyć je
na urządzenia oczyszczające,
kto wziąłby odpowiedzialność
za skutki załamania się kra­
jowego bilansu paliw lub za

skutki wywołane spadkiem
eksportu węgla. Nie ma rów­
nież jak na razie sposobu na

to. aby górnicy nie musieli
pracować w soboty.

*

Tak więc punktem wyjścia
wszelkich rozważań na temat

polskiego węgla jest uświado­
mienie sobie, że w 92 procen­
tach oparta jest na ■nim kra­
jowa gospodarka, a jego eks­
port daje największe wpływy
dewizowe w obrotach polskie­
go handlu zagranicznego. Do­
prowadzenie do . zamknięcia
się bilansu paliwowego dzięki
wydźwignięciu wydobycia
węgla' po jego załamaniu w

roku 1981, stało się na pewno
dużym osiągnięciem. Niemniej
przy obecnych potrzebach
gospodarki, wszystkie pozycje
w tym bilansie są dosłownie
na styku. Brak rezerw lub
tzw. luzów w wydobyciu po­
woduje, że najmniejsze wach-
nięcie w produkcji staje się
nie do nadrobienia i natych­
miast powoduje zakłócenia w

dostawach węgla dla odbior­
ców.

Warto sobie uzmysłowić, że
dzienne .wydobycie przez całe
górnictwo, zatrudniające bli­
sko 400 tys., a więc armię lu­
dzi, wynosi 635 tys. ton, a w

soboty 619 tys. ton. Tak się
niefortunnie , składa, że w

tym roku z kalendarza gór­
niczego wypadną dwie dniów­
ki robocze. Nastąpi zatfem
zmniejszenie wydobycia o 1,2
min ton. I już powstaje prob­
lem jak nadrobić i czy w ogó­
le da się nadrobić wydobycie
tego brakującego węgla, któ­
ry w bilansie krajowym wy­
liczony jest niemal co do jed­
nej tony.

W rzeczywistości jednak
niedobory w tym roku będą
znacznie większe. W trakcie
sporządzania planu wydobycia
węgla na rok 1985 w ilości
191,8 min ton Ryle samo co

w roku 1984) zakładano, i»

spadek wydobycia o 30—35
min ton. Byłoby to równozna­
czne z załamaniem się bilan­
su paliwowego kraju, albo , z

całkowitym zrezygnowaniem z

eksportu węgla. Istniałaby
wprawdzie możliwość wpro­
wadzenia w górnictwie wol­
nych sobót, bez spadku pro­
dukcji, ale należałoby zatru­
dnić wówczas dodatkowo w

kopalniach 60 tys. ludzi. Prak­
tycznie nie ma najmniejszych
szans na pozyskanie takiej ilo­
ści pracowników!

Ale z drugiej strony, czy
praca górników w soboty mo­
że trwać w nieskończoność?
Czy po jakimś ozasie nie mo­
gą oni powiedzieć — mamy
dość?!..,. W resorcie górnictwa
nie bagatelizuje sję tych, .obaw
i dlatego prowadzone. są : pra­
ce nad odpowiednimi rozwią­
zaniami. Rozpatrywana jest
między innymi sprawa szyb­
szego odchodzenia górników
na emeryturę i zwiększenie do­
tychczasowych stawek za pra­
cę w soboty. Przy okazji słów
kilka o zarobkach górników.
Pracownicy dołowi kopalni
„Piast” zarabiają miesięcznie
(razem z sobotami) przeciętnie
34 tys. zł. Zarobki górników
na powierzchni są niższe. Jak
widać nie są to żadne „koko­
sy”.

Tak czy inaczej zdolności
wydobywcze polskiego górnic­
twa węglowego osiągnęły już
w zasadzie granice możliwoś­
ci. Gdyby nawet udało się w

jakiś sposób zwiększyć wy­
dobycie do 200 min ton je­
den raz, w roku 1979. udało
się tego dokonać — to obecnie
nie byłoby czym tego węgla
wywieźć ze Śląska. Zwłaszcza,
że od pewnego czasu kasuje
się rocznie 7 tys. wagonów-wę-
glarek, a nowych wagonów
przybywa w ciągu roku zaled­
wie 2,5 tys. sztuk. Jeżeli na­
dal będą się utrzymywać ta­
ki na wydobycie węgla, nato-

transportu węgla nic dobrego.
*

Wracając do bilansu węgla.
Tyle go jest ile jest i więcej
nie będzie. Nie wszyscy nie­
stety to zrozumieli i pod adre­
sem górnictwa nie ustają wo­
łania — dajcie więcej węgla!
Cisza paniuje ■natomiast wo­
kół problemów, racjonalnego,
oszczędnego zużywania wę­
gla przez wszystkich jego od­
biorców — energetykę, prze­
mysł i gospodarstwa domowe.
Sprawy oszczędzania nie wy­
chodzą jak na razie, poza ha­
sła i apele. A przecież skoro
nie będzie więcej węgla, trze­
ba lepiej wykorzystywać teii,
który posiadamy. Nadeszła
więc porą, aby ograniczać środ­
ki -na wydobycie węgla, nato­
miast zwiększać je na reali­
zację programów oszczędno­
ściowych. Rozwiązanie takie
.będzie na pewno tańsze i real­
niejsze.

Gdzie marnuje się węgiel?
Wystarczy przyjrzeć się na­
szej energetyce, choć marno­
trawstwo ńie wynika wyłącz­
nie z jej winy. Olbrzymia kon­
centracja produkcji przemy­
słowej na pierwszej zmianie
.winduje' niebotycznie zapotrze­
bowanie na energię, dochodzą­
ce do 21 tys. megawatów —

czyli praktycznie do granic
możliwości naszego systemu
energetycznego. W porze wie­
czornej i nocnej, wskutek wy­
eliminowania pracy, poza ru­
chem ciągłym na drugiej i
trzeciej zmianie, pobór ener­
gii spada o blisko połowę —

do 12 tys. megawatów. Żwol-
niona praca bloków energety­
cznych kosztuje miliardy: Spa­
la się w nich węgiel tylko po
to. aby utrzymać jałowy bieg
urządzeń Częściowo jednak
energia naszych elektrowni
eksportowana jest w porze no-

dzinie budowy maszyn, elek­
troniki i chemii. Jeszcze dalej
w tym rozwoju poszła Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna —• kraj również niebo­
gaty w surowce.

W Polsce, zawsze gdy gospo­
darka wymagała walut wy­
mienialnych, najszybciej i naj­
prościej . było uruchomić
eksport węgla. Nie w tym
oczywiście rzecz, że eksportu­
jemy węgiel, co jest zresztą
wysoce opłacalne, tylko, że za­
wsze stanowi on główny to­
war eksportowy i nie ma swo-

' i ego konkurenta lub partnera
w artykułach wysoko prze­
tworzonych.

Nadał nie ma zresztą atmo­
sfery do tego., żeby oderwać
się od węgla. Obwieszcza się
wciąż radośnie, że mamy go
jeszcze bardzo dużo, czyli że
stale można na niego liczyć
jako na najważniejszy artykuł
eksportowy. Tymczasem per­
spektywa ta wcale nie wyda­
je się różowa. Dochodzi bo­
wiem do coraz większych kon­
trowersji na tle posiadanych
zasobów, węgla pomiędzy geo­
logami a górnikami. Perspek­
tywiczne zasoby szacunkowe na

Górnym Śląsku wskazują na

104 miliardy ton. Według rozpo­
znania złóż przy pomocy otwo­
rów geologicznych ocenia siię
jena54mldton.Alejuż.w
złożach górniczo zagospodaro­
wanych. określanych mianem
zasobów bilansowych, doliczo­
no się tylko 30 mld ton węgla.
Natomiast górnicy mówią, że
będzie dobrze, 'jeżeli prakty­
cznie na wagony trafi 13 mld.

Dlaczego tylko tyle? Bo po­
łowa zasobów bilansowych le­
ży poniżej tysiąca metrów,
czyń na głębokości niedostę­
pnej dla górnictwa. Cóż z te­
go, że na przykład przy pra-
korycie Wisły na głębokości
600 metrów zalega kilka mi­
liardów ton dobrego węgla.
Zęby go jednak eksploatować
należałoby przekopać kanał ze

Śląska do Bałtyku na odpro- ■
wadzenie z tych kopalni bar­
dzo zasolonej wody. Również
doskonały węgiel znajduje się
na polu „Mikołów”, tylko że

zalega on na głębokości 1300
metrów, gdzie temperatura
skał przekracza 70 stopni C.

Jeśli nawet w ■przyszłym'
stuleciu uda się opanować te­
chniczne problemy Wydoby­
wania węgla. z dużych głębo­
kości, łatwo sobie uzmysłowić
jak wielkich wymagać to bę­
dzie nakładów i ile wówczas
może kosztować tona węgla.
Już obecnie dopłaty z budżetu
państwa 'do wydobycia węgla
przekraczają 130 mld złotych
rocznie. Wynika to wprawdzie
ze sztucznych cen (górnictwo
sprzedaj© węgiel po cenach
urzędowych, a za maszyny i
stal na wyposażenie kopalń •

płaci po cenach umownych),
niemniej koszty wydobycia
węgla będą rosły.

Tym bardziej nie jest niko­
mu potrzebny hurra-optymizm
w przedstawianiu zasobów na-

■szego węgla. Prawda zaś jest
taka, że jego roczne wydoby­
cie w Polsce odpowiada zaso­
bom podziemnym półtorej ko- '

palni średniej wielkości. Dla­
tego

’

ubytki te trzeba odtwa­
rzać. co w praktyce oznacza

konieczność budowy nowych
kopalń. Koszty tych inwesty­
cji są ogromne . i będą coraz

wyższe. Skończyły się wszak­
że albo kończą się definity­
wnie łatwiej dostępne złoża
węgla. Szanujmy go. Raz wy­
dobyty ze złoża już potem nie
przyrasta,

TADEUSZ STEC
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Jkn choć oztacbcśa dobry s rodu / Redakto­
rem jest „Naprzodu" / Wąs islaohecM 1 esuprp-
SM / Całą szlachtę w pień wycina... / Mówca py­
szny, wielka swada / Godzinami płynnie gada /
Frasesowics i orator / przy tym świetny agita­
tor". Tak. pokpiwał z Ignacego Daszyńskiego
krakowski „Djabeł" w swych sylwetkach kan­
dydatów na posłów.

Szczupła postać 1 wyraziste rysy twarzy spo­
wodowały, że socjalistyczny poseł krakowski
był wymarzonym modelem dla karykaturzy­
stów. K. Chłędowski, publicysta 1 satyryk,
urzędnik w Ministerstwie dla Galicji określił
jego osobę nie mniej barwnie,: „Daszyński był
bardzo znaczącą postacią: wysoki, szczupły, Ma­
dy brunet o ostrym nosie i czarnych przeni­
kliwych oczach (...) Nie mówił nigdy wykwin­
tnym polskim językiem, albo wyszedł zeń *

wprawy (...) Daszyński mówił porywająco, gwał­
townie, ale był on tylko trybunem rzucającym
zdawkową monetę socjalizmu pomiędzy tłumy
teorii socjalizmu. Umiejętnych podstaw swej
wiary nie znał gruntownie (...) był jedną z naj­
sympatyczniejszych postaci polskich w Radzie
Państwa: człowiek talentu, przekonań i sympa­
tycznej powierzchowności".

“

Jak zasłużył sobie na tę popularność? Urodził
się 29 października 1866 r. w małym miastecz­
ku kresowym, Zbarażu, w pobliżu granicy ro­
syjskiej. Jego ojciec, Ferdynand Daszyński był
urzędnikiem w starostwie, zaś matka, Kamila z

Mierzeńskich pochodziła z rodziny szlacheckiej.
Mając sześć lat zaczął uczęszczać do miejsco­
wej szkoły oo. bernardynów. Niedługo Jednak
dane mu było żyć w spokojnym miasteczku. Po
utracie ojca zmuszony był wraz z rodziną prze­
nieść się do Stanisławowa, gdzie zaczęło się ży­
cie skromno 1 ciężkie. Na kształtowanie Jego ob­
licza Ideowego duży wpływ wywarł brat Feliks.
Szybko okazało się, że droga do kariery urzę­
dniczej, jedynej w ówczesnej Galicji, nie dla

wadził zaciętą walk* a rządami szlacheckimi,
•raz nadużyciami administracji 1 cenzury. W
1902 roku wybrany został radnym miasta Kra­
kowa, którego obywatelstwo niedługo potem
otrzymał. Jako przywódca Polskiej Partii So-
cjalno-Demokratycznej uważał, że najważniej­
szym jaj zadaniem jest przestrzeganie praw
obywatelskich i uprawnień parlamentu. Sprze­
ciwiając si* wystąpieniom żywiołowym, był zwo­
lennikiem tylko takich akcji strajkowych, które
miały szanso zwycięstwa i nie groziły zasto­
sowaniem dotkliwych represji. „Strajk niezor­
ganizowany nie jest strajkiem partyjnym" —

mawiał. Uważał, że w walce politycznej nale­
ży wykorzystywać możliwości legalnego działa­
nia, jakie zapewnia uczestnictwo w kampanii
wyborczej. Jednym z istotnych poczynań była
walka z cenzurą, celem rozszerzenia swobód

obywatelskich i przestrzegania formalnie obo­
wiązujących lecz nieprzeistrzeganych praw o-

bywatelskich. Był przeciwnikiem jakiegokolwiek
programu chłopskiego, podzielał bowiem pogląd,
że masy chłopskie są warstwą zanikającą, która
„zgnieciona” zostanie przez kapitalizm. Wycho­
dząc z tego założenia twierdził, że proletariat nie
może angażować się w obronę chłopów. Postulo­
wał unarodowienie bądź uspołecznienie ziemi.
Stanowisko to w późniejszym okresie zweryfi­
kował, bowiem bez poparcia chłopskiego trud­
no mu było zdobyć mandat poselski. W ukra­
ińskim ruchu niepodległościowym widział sprzy­
mierzeńca w walce z caratem; w stosunku do
rewolucji 1905 r. zajął postawę krytyczną, cze­
mu dawał wyraz w licznych dyskusjach poli­
tycznych.

Gdy po zdławieniu rewolucji rosyjskiej przy­
wódcy Polskiej Partii Socjalistycznej z J. Pił­
sudskim . na czele obrali sobie za teren pracy
Galicję, I. Daszyński zbliżył sią do marszałka,
co zdaniem L. Wasilewskiego „dawało maksi­
mum korzyści wpływów na całą partię oraz za­
pewniało poparcie PPS w obozie międzynaro-

II

CO PISZA INNI
„Ostatnie . lata

były przyjemne
związków zawodowych
Europy. Dotkliwa po­
rażka górników brytyj­
skich, których związek
zaiwodowy cieczy się
opinią jednego z naj­
bardziej bojowych i

najlepiej przygotowa­
nych ze wszystkich eu­
ropejskich związków
zawodowych, była ko­
lejnym przypomnie­
niem, iż kurczy się
grunt dla ruchu związ­
kowego. Wszystkie
strajki na kontynencie
europejskim kończyły
się w najlepszym wy­
padku bez rezultatów
— a często w sposób
bardzo upokarzający”.

(„Newsweek”)

ENERGETYKA
Mimo iż obecnie na światowych rynkach surowców

■inergetycznych, a zwłaszcza ropy naftowej, panuje pewna
wzewiaga podaży nad popytem, to zdaniem amerykań-
.kich specjalistów w następnym stuleciu świat może sta­
nąć w obliczu nowego kryzysu energetycznego znacznie

• groźniejszego od dotychczasowych.
Według raportu organizacji badawczej „Worldwatah In-

stitute”, opublikowanego niedawno w Waszyngtonie, ko­
nieczne jest podjęcie natychmiastowych posunięć oszczę­
dnościowych. Raport podkreśla, że w przeciwnym razie
utrzymanie dotychczasowego tempa wzrostu zapotrzebo­
wania na energię nie tylko sizybko wyczerpie znane jej za­
soby, ale wyrządzi znaczne szkody środowisku natural­
nemu.

'

> •

W raporcie wskazano n* takie zjawiska jalk: znaczne

szkody wyrządzane w lasach 1 na polach uprawnych przez
tzw. kwaśne deszcze, wzrastający procent zawartości
dwutlenku węgla w atmosferze, stwarzający niebezpie­
czeństwo zmian klimatycznych itp. Autorzy dokumentu

wskazują, że jeżeli dotychczasowe tendencje w zużyciu
energii utrzymają się, to do r. 2025 konsumpcja energii
wzroSnie ponad trzykrotnie.

obu braci była stworzona. Otóż w Stanisławo­
wie był zwyczaj, ie młodzież szkolna ozdabia­
ła grób powstańca 1 poety M. Gosiewskiego. Z

tej okazji w 1880 r. Feliks napisał list skiero­
wany przeciwko Habsburgom, • Ignacy powie­
lił go i rozrzucił wśród młodzieży zebranej
na cmentarzu. Cudem uniknęli represji. W nie­
długim czasie Ignacy znowu miał kłopoty.
„Byłem w piątej klasie i miałem lat piętnaście
— wspominał — ale już wówczas dość wiele
czytałem. Podczas dziesięciominutowej pauzy
wstępowałem na katedrę i opowiadałem kole­
gom o rewolucjt roku 1848. Między innymi opo­
wiadałem o ucieczce dworu austriackiego z

Wiednia, o legji studenckiej, o jenerale Bemie
itd. Ani mi przez myśl nie przeszło, że tuż obok
mnie siedzący kolega, pilnie sobie te wszystkie
moje wykłady w pamięci notował, aby je po­
tem opowiedzieć w kancelarii dyrektora".

Wydalony z gimnazjum objął Ignacy Daszyński
posadę pisarza u adwokata w Drohobyczu z pen­
sją 12 guldenów miesięcznie. Będąc z przekonania
socjalistą tu stawiał pierwsze kroki na polu pu­
blicystycznym. Pisywał do wychodzącej co dwa
tygodnie „Gazety Naddniestrzańskiej”. Gdy mat­
ka przekonała się, że z jego nauki gimnazjalnej
nic już nie będzie, wyjechała do siostry do Prze­
myśla, a on sam do brata Feliksa do Lwowa.
Nędza wygnała go dalej na Podole, potem nad
Dniestr, następnie zaś w lasy nad Bugiem, gdzie
mieszkał ze starym księdzem „który nie chciał
uznać teorii Kopernika i martwił się, te kolej
już o 40 kilometrów przesunęła się w bliskie
sąsiedztwo". Kiedy przeniósł się do Krakowa
„powiesił politykę na kołku” i zdał egzamin
dojrzałością, ,a potem zapisał się na Uniwersy­
tet Jagielloński jako słuchacz wydziału filozofi­
cznego. Niebawem, zmuszony brakiem środków
do życia, objął „guwernerkę” we wsi łomżyń­
skiej. Nie pracował tu długo. Został aresztowa­
ny i osadzony w więzieniu w Pułtusku. Żandar­
mi sądzili, że wpadł im w ręce nie Ignacy a

Feliks, który zamieszany był w Zurychu w

sprawę niemiłą dla rządu rosyjskiego. Po sie­
dmiu miesiącach, kiedy pomyłka została wyja­
śniona, nie bardzo wiedziano, co ze sprawą zro­
bić. Ostatecznie zapadła decyzja, że „Ignacy Da­
szyński, jako nieprawomyślny obcokrajowiec
podlega bezpowrotnej • wysyłce za granicę”.
Postanowiono wydać go władzom austriackim,
które osadziły go' w więzieniu św. Michała, a

w niedługim czasie wypuściły ńa wolność. Pe­
chowo, bardzo szybko trafił na zamieszki aka­
demickie, skierowane przeciwko rektorowi Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, i rozbijając na oczach

młodzieży popiersie rektora, zakończył tym sa­
mym swoją akademicką karierę w Galicji. W

tej sytuacji postanowił wyjechać za granicę,
ale na wiadomość, że ruch socjalistyczny w Pol­
sce staje się coraz bardziej masowy, powrócił
do Lwowa, który był wówczas głównym ośrode ,

kiem socjalizmu polskiego w zaborze austria­
ckim. Tu doprowadził do powstania organizacji
socjalistycznej o charakterze stowarzyszenia o-

światowo-zapomogowego — „Siła". Krótko prze­
bywał w Berlinie, gdzie był redaktorem polskie­
go pisma socjalistycznego. Za pisane tam arty-

. kuły odsiedział kolejne dziesięć tygodni w śledz­
twie.

W 1894 r. przyjechał do Krakowa, objął re­
dakcję „Naprzodu”. Było to na kilkanaście lat
jego stale miejsce zamieszkania. Wkrótce jako
wróg ówczesnego systemu społecznego spotkał
się z przeciwdziałaniem władz ziemiańskich 1
kleru. Do trzydziestego roku życia miał 24 pro­
cesy polityczne.' Szykanowano go w najrozmai­
tszy sposób. Oskarżano na przykład, że był
uwodzicielem dzieci. Oto co pisze na ten temat
sam zainteresowany: „Niedawno przysłała do
mnie rodzina pp. G. trzynastoletnią córkę Sta-
chę, aby mnie koniecznie wyciągnęła z nimi na

Bielany. Bolała mnie głowa i chociaż obieca­
łem, nie poszedłem. Dziewczynka lubiła mnie
bardzo i płakała rzewnymi łzami ze zmartwie-

. nia nad moją odmową. Z płaczem też zapewne
schodziła ze schodów, gdzie ją usłyszał ajent po-
licyjny i panu komisarzowi zameldował". Innym
razem oskarżył go jezuita, z redakcji klerykal-
nego pisma o to, że podczas jednego z odczytów
w stowarzyszeniu robotników krawieckich ob­
raził Matkę Boską. Rzecz pomyślana była spry­
tnie, bowiem na głosy tysięcy chłopów-wybor-
ców Daszyński siedzący w śledztwie nie mógł
liczyć. Niezależnie jednak od tych pomówień,
wybory w okręgu krakowskim, które odbyły
się w dniu 11 marca 1897 r. przyniosły Daszyń­
skiemu triumf w postaci 22 214 głosów na ogól­
ną liczbę 29 750 głosujących. Miał za sobą ro­
botników, chłopów 1 Żydów.

Szczególnie atakowany był przez kler. Z am­
bon grożono mu, że. będzie pochowany w gno­
ju, że należy wykluczyć go z Kościoła,, ponieważ
nie wierzy w dogmaty, zwłaszcza o piekle. Da­
szyński napisze potem w swoich pamiętnikach,
że nigdy nie angażował się w zwalczanie religii
jako potrzeby umysłu, ale kiedy „nas (socjali­
stów) biskupi i księża zaczęli zwalczać w dziki
sposób, broniliśmy się, jakeśmy umieli". Po

wyborach Daszyński najmłodszy z posłów w

parlamencie wiedeńskim stanął na czele klu­
bu socjalistycznego, złożonego z 14 posłów róż-

• pych narodowości. Na forum parlamentu pro-

dowym". Socjaliście 1 pacyfiście, jakim był bez
wątpienia Daszyński, trudno było sią pogodzić
z tworzeniem pierwszych oddziałów Związku
Walki Czynnej, następnie Związków Strzele­
ckich. Początki pracy wojskowej w Galicji na­
zywał ironicznie „bawieniem się szabelką” lub
„zabawą w ołowianych żołnierzy’’. Dał sią je­
dnak przekonać Piłsudskiemu i przełamał wro­
gie wobec tego ruchu nastawienie swej partii.
Jako przedstawiciel socjalistów galicyjskich
wszedł do Komisji Tymczasowej Skonfederowa-
nych Stronnictw Niepodległościowych. Z chwilą
wybuchu I wojny światowej stanął u boku J.

Piłsudskiego, głosząc konieczność samodzielnego
wystąpienia przeciw Rosji. Jak napisze potem,
punktem wyjścia dla
„konieczność walki z

wości zwycięstwa w

na niższość żołnierzy
wreszcie spodziewaliśmy się po pewnym krótkim
czasie wybuchu rewolucji w Roeji". Wychodząc
z założenia że „w wojnie armia narodowa musi
mieć za sobą naród" wystąpił z propozycją
stworzenia wspólnej platformy porozumienia
konserwatystów i demokratów galicyjskich, je­
dnak próba ta zakończyła się niepowodzeniem.
Po utworzeniu Naczelnego Komitetu Narodowe­
go wszedł w jego skład jako wiceprezes Sekcji
Zachodniej. Wyobrażał sobie przyszłość Polski
w ramach monarchii habsburskiej. Po traktacie
brzeskim zmienił zdanie i uznał, że „9 lutego
1918 r. zgasła gwiazda Habsburgów na polskim
firmamencie".

Po załamaniu okupacji austriacko-niemieckiej
w Królestwie Polskim I. Daszyński stanął na

czele Tymczasowego Rządu Ludowego Republi­
ki Polskiej w Lublinie obejmując stanowisko
nie tylko premiera ale i ministra spraw. zagra­
nicznych. „Udział mój W rządzie — pisał —

trwał wszystkiego cztery dni, ale każdy dzień
był w tych warunkach wppełntonp po brzegi
pracą, trwającą do 20 godzin na dobę". 26 sty­
cznia 1919 r. wybrany został z miasta Krako­
wa posłem do Sejmu Ustawodawczego. Rozpo­
częła się jego praca parlamentarna. Na terenie
Sejmu wskazywał na. bohaterską przeszłość
swojej partii 1 jej walkę z caratem, opowiadał
się za demokratyczną konstytucją bez Senatu
1 radykalną reformą rolną. Walczył zarazem o

wzmocnienie władzy naczelnika państwa, po­
pierając jego federacyjną politykę na wschodzie.
Z powodu choroby w latach 1923—1923 odsunął

’

się od pracy partyjnej. W marcu 1928 r. osią­
gnął wielki sukces: wybrany został marszałkiem
Sejmu. Obejmując laską marszałkowską przy-
rzekł strzec „praw i godności tej wysokiej Iz­
by", zarazem zapowiedział lojalną współpracę
z rządem „bez zadrażnień wzajemnych". Mar-

szałkowął z dużą godnością 1 wielkim autory­
tetem, zdobywając sobie ogromną popularność,
przede wszystkim jako mówca. Gdy wchodził

'

na trybunę, sala zapełniała sią, pustoszały ku­
luary. Jego przemówienia stawały sią wyda­
rzeniem politycznym. Tajemnica polegała na

wyjątkowych uzdolnieniach oratorsklch mówcy.
„Mogę bez przesady powiedzieć — pisał w „Pa­
miętnikach” — że przez długie lata byłem oso­
biście środkiem uświadamiania społecznego i

politycznego kroci tysięcy chłopów i robotników
polskich... Mówiłem na placach publicznych do
dziesiątek tysięcy 1 nie cofałem się przed zgro­
madzeniem w chałupie wiejskiej, gdzie mogło
się zmieścić z biedą kilkunastu nędzarzy”. Ja-,
ko mówca nie miał sobie równego we współ­
czesnej Polsce; niewielu w Europie. W prze­
mówieniach bywał namiętny, oskarżycielski, nie

cofający się i przed inwektywami. Dźwięczny,
modulowany głos, wspaniała męska uroda, do­
skonałe opanowanie mimiki — czyniły z niego
na trybunie zjawisko fascynujące. Słabą stroną
Jego wystąpień był brak głębszej 1 oryginalniej­
szej treści. Cechowała go przy tym duża ambi­
cja i apodyktyczność.

Tymczasem w kraju sytuacja zaostrzała się
coraz bardziej. Początkowo zwolennik Piłsud­
skiego, zaczął powoli zajmować wobec niego
stanowisko opozycyjne. 31 października 1929 r.,
przed otwarciem sesji, zjawiła się w gmachu
sejmowym liczna grupa oficerów. Daszyński w

starciu z Piłsudskim oświadczył: „Pod bagne­
tami, karabinami i strzelbami izby ustawodaw­
czej nie otworzę”. Oświadczenie to „wykopało”
wprawdzie przepaść między obozem pomajo-
wym a Daszyńskim, zyskał on natomiast wie­
lu zwolenników, nawet wśród tych, którzy do
tej pory byli jego antagonistami. A potem przy­
szedł tzw. proces brzeski. Od poważniejszych
konsekwencji uchroniło go stanowisko jakie zaj­
mował w świecie międzynarodowej demokracji;
odebrano mu jednak paszport zagraniczny. Sta­
nąwszy na czele listy państwowej Centrolewu

po raz ostatni wstrząsnął tłumy swoją mową,
apelując o „czyste" wybory. Uzyskawszy man­
dat, nie przestąpił już progu Sejmu. Był u

schyłku swojego życia. Po blisko sześciu latach

pobytu w sanatorium zmarł 31 października
1936 roku, w rocznicę swego najodważniejszego
przemówienia.

socjalistów polskich była
Rosją i wiara w możli-
tej walce (...) Uczyliśmy
i dowódców rosyjskich, a

*», W*®

osobowych,
specjalnego

Po raz pierwszy na prze­
strzeni ostatnich 5 lat Ja­
ponia znów ustąpiła pierw­
szeństwa Stanom Zjedno­
czonym w dziedzinie pro­
dukcji samochodów osobo­
wych.

Niemniej jednak mie­
szkańcy tJcraju kwitnącej
wiśni” nie' mają zbyt zmar­
twionych min. W 1984 r.

Wiadomość o

tej transakcji
zaszokowała
Brytyjczyków.

Otóż trzej e-

gipscy
nerzy
sieć

handlowych
Frasera, a.

wśróji nich

słynny maga­
zyn Hamrodsa.
Jeden

aoowy
men

chciał
pić, lecz Egip­
cjanie
targu
615 i
funtów. Poko- .

mamy Brytyj-
ozylk twierdził,
że za trzema
Arabami stoi

niezwykle bo­
gaty sułtan
Brunei i do­
magał się unie­
ważnienia tran­
sakcji

Liczący sobie 135 lat magazyn Harrodisa zalicza się do
najbardziej ekskluzywnych domów towarowych świata. Na
220 stoiskach oferuje wszystko to, czego dusza zaprag­
nie. Tradycyjnie już przed świętami, robi w nim zakupy
ikrólow®. A dzięki ternu., że'i prezydent R. Reagan także

wydał w niim trochę dolarów, jego rodacy podczas wizy­
ty w Londynie powiększyli obroty sklepu o 20 procent.

Mimo tego interesy nie szły tak jakby sobie tego ży­
czył właściciel. A nowi właściciele zapowiadają, że pod
ich rządami londyński magaizyn ożyje.

Nie zmieni to faktu, źe przywiązani do tradycji Brytyj­
czycy potraktowali sprzedaż Harrodsa na równi z wy­
przedażą narodowych klejnotów.

miilio-

kupiłi
domów

miej-
biznes-

także

go kiu-

i dobili

płacąc
milionów

zajęli Japończycy pierwsze
miejsce na świecie w pro­
dukcji wszelkiego rodzaju
pojazdów. Wyprodukowano
łącznie w 1984 r. 11 465 tys.

samochodów

ciężarowych,
przeznaczenia oraz autobu­
sów. W samochodach oso­
bowych wystąpił pewien
spadek ^powodowany, z

jednej strony maksymal­
nym nasyceniem rynku we­
wnętrznego, a z drugiej —

zamykaniem przez Amery­
kanów swego rynku.

W czasie posiedzenia
kierownictwa rządzącej
Partii Pracy premier
Nowej Zelandii Da-

vld Lange zdecydowanie
odrzucił sugestie ame­
rykańskiej podkomisji
kogresowej d/s Azji i

Pacyfiku, która zapro­
ponowała, by w zamian
za otwarcie nowoze­
landzkich portów dla *-

krętów atomowych flo­
ty USA, Waszyngton
„w zasadzie” poparł
koncepcję' utworzenia

strefy bezatomowej na

południowych wodach

Pacyfiku.
Lange stwierdził, iż

tego rodzaju decyzja
stanowiłaby „całkowite
zanegowanie dotych­
czasowej polityki Nowej
Zelandii”. O powołaniu
strefy bezatomowej w

tym regionie — powie­
dział — wypowiedzą się
uczestnicy sierpniowej
konferencji Forum Płd.
Pacyfiku • w Raroton-

ga.

EMIGRACJA „POLACY"

GRAŻYNA WŁODEK

Ministerstwo badań nau­
kowych i technologii RFN

ogłosiło projekt wywierce­
nia 1 ^kilometrowego otwo­
ru w głąb Ziemi. Na reali­
zacją projektu przeznaczo­
no 140 min dolarów. Wier­
cenie ma trwać 10 lat. Ce­
lem przedsięwzięcia będzie

Przywykliśmy ezytać, że

Japonia jest zawsze na

pierwszym miejscu. Te

pierwsze jednak odnoszą
się do wydajności pracy,
produkcji.

Natomiast jeśli chodzi o

liczbę ludności — Japonia
zajmuj* obecnie siódme

miejsce na świeci*.

„Tajemnica popularności
prezydenta Reagana polega
na tym, ie potrafi on

wprowadzić nas w dobry
humor, chociaż wszyscy
wiemy, ie powinniśmy być
w złym.

— Co myślisz o przemó­
wieniu prezydenta o stanie

państwa? — zapytałem u-

rzędniczkę w naszym biu­
rze.

— Było wspaniałe — od­
powiedziała. — Okazał się
równym facetem.

— Kiedy tak było?
— Zwrócił się z wyraza­

mi uznania do pani na bal­
konie, która jest kadetem
w szkole oficerskiej w

West Point.
— Czy to był najważ­

niejszy moment jego prze­
mówienia? — spytałem.

— Tak, ten i jeszcze ten,
kiedy pokłonił się damie z
Harlemu za to, co uczyni­
ła dla małych dzieci.

W ciągu ostatnich pięciu
lat 80 tys. .ludzi opuściło
Izrael na zawsze, osiedlając
się za granicą. W ubiegłym
roku liczba wyjeżdżających
z kraju zwiększyła się pięć
i pół raza w porównaniu
z 1983 rokiem.

Główne przyczyny emi
gracji to pogorszenie gi<
sytuacji materialnej ludno

ści, rosnące ■bezrobocie,
odmowa udziału w woj
nach prowadzonych przez
Izrael.

WYROKI

„»CI SZWAJCARZY PO-
WARIOWALIle. Polacy nie
wierzą własnym oczom i
uszom. To najbardziej sen­
sacyjna wiadomość, jaką
usłyszeli od wielu miesięcy.
Nie może się im pomieścić
w głowie, że obywatele

'Szwajcarii odrzucili w re­
ferendum — i to większo­
ścią 65,3 proc, głosów —

przyznanie
którzy
piątego
urlopu.

Sam
w tej
Polsce
Dla nikogo bowiem nie u-

lega wątpliwości, że gdyby
Polakom zadano pytanie,
czy chcą mniej pracować
za tę samą płacę, co naj­
mniej 99,9 proc, odpowie- .

działoby „tak”.

Najbardziej zdumiewa Po­
laków argumentacja Szwaj­
carów, którzy obliczyli, że

pracownikom,
ukończyli 40 lat,
tygodnia płatnego

pomysł referendum
sprawie budzi w

homerycki śmiech.

Władze Liberii poinfor­
mowały o skazaniu na 10
lat więzienia amerykań­
skiego najemnika, który
rzekomo miał uczestniczyć
w spisku na życie wojsko­
wego szefa państwa,
Samuela Doe. Amerykań­
ski Murzyn został wyna­

jęty w październiku ub.r. na dodatkowy tydzień nierób-
terenie USA za sumę 200 stwa byłby co prawda rze-

tys. dolarów. czą wielce przyjemną, ale

spowodowałby zmniejszenie
produkcji, a w efekcie o-

bniżenie stopy życiowej
wszystkich obywateli. Jak
jednak Polacy, zdemorali­
zowani przez 40 lat pań­
stwa opiekuńczego, mogli­
by to zrozumieć? Tutejsi
robotnicy marzą Jylko o

tym, żeby jak najmniej
pracować, dając przy tym
z siebie minimum wysiłku,
ą jednocześnie zarabiać —

coraz więcej.
Skąd więc u Szwajcarów

takie poczucie świadomości
obywatelskiej? — zastana­
wiają się z niedowierza­
niem Polacy. — Jak mogą
odrzucać tak atrakcyjną
propozycję związków za­
wodowych?

Co prawda stanowisko
Szwąjcarów może budzić
zdumienie nie tylko w

Polsce. Czy podobne refe­
rendum byłoby np. możli­
we we Francji? Czyż nie
staliśmy się już Polakami
Europy Zachodniej?”.

Bernard Mąrgueritte
(„Le Figaro”)

Od chwiili wejścia w ży­
cie 1 stycznia br. we

Włoszech nowych przepi­
sów nakazujących zwrot

dopłat do biletów za eks­
pres, teśli pociąg przybył z

opóźnieniem ponad jednej pasażerów złożyło odpo-

KOMUNIKACJA

godziny około 10 tya.

druki reklaima-Wiednie

cyjre.
Szacuje

państwowe musiały zwró­
cić w ciągu pierwszego
kwartału br. około 60' tys
dolarów.

się, że knieje

PROJEKTY
badanle fal sejsmicznych 1
sił elektromagnetycznych
działających wewnątrz na­
szej planety, a . także roli

różnego rodzaju cieczy w

formowaniu się skorupy
ziemskiej. Odwiert będzie
drążony w górach Schwarz­
wald, w północnej Bawarii.

Według danych z końca

ub. r. w „kraju kwitnącej wi­
śni” zamieszkiwało 120.240

tys. ludzi.

Więcej od Japonii mają
mieszkańców

ZSRR, USA,
Brazylia.

Chiny, Indie,
Indonezja 1

— Ale przecież prezy­
dent prześliznął się tylko
po sprawie deficytu bu­
dżetowego i wskazał, że
chce rozbudowywać rakie­
ty MX i prowadzić „gwie­
zdne wojny”. Nie przejmu­
jesz się tym?

— Nie bardzo. Uważam,
że Nancy pięknie wygląda­
ła w swojej czerwonej
sukni..

Młody człowiek pracują­
cy jako praktykant na

moim piętrze powiedział:
— To było dobre prze­

mówienie. Już czas naj­
wyższy, by któż zajął się

ludźmi żyjącymi w ubóst­
wił, farmerami, miastami,
liniami lotniczymi i Korpu­
sem Pokoju.

— Nie miałeś wrażenia,
że prezydent unika odpo­
wiedzi na pytanie, jak zre­
dukować deficyt budżeto­
wy bez podnoszenia podat­
ków?

— Szczerze mówiąc, aż
tak dokładnie nie słucha­
łem. Wiem tylko, że powie­
dział: sytuacja jest bardzo
dobra i będzie jeszcze lep­
sza, jeżeli Kongres zatwier­
dzi wszystkie . programy
prezydenta.

— Jeżeli...
— Śpiewali mu „Sto lat”.
— Czy w tym przemówie­

niu było coś, co ci się nie

podobało?
— Byłem zdziwiony, że

George Bush i Tip O’Neil
rozmawiali podczas prze­
mówienia prezydenta. Nie

powinni tak się zachowy­
wać.

— Może nie zwracali u-

wagi na jego słowa, gdyż
prezydent już wcześniej
wygłaszał to samo przemó­
wienie — zasugerowałem.

— To bez znaczenia, czy
słyszeli je już wcześniej.

Powtnnt udawać, że nie

słyszeli.
Trzecia ofiara mojego

sondażu powiedziała, że naj­
bardziej podobał
krawat prezydenta.

— Czy pamiętasz
za krawatem?

— Nie! A czy
nam?

— Zostawmy w

prezydenta. Co sądzisz o

odpowiedzi demokratów?
— Jakiej odpowiedzi?
— Odpowiedzieli na orę­

dzie prezydenta.
— Nie słyszałam. Oglą- _

dałam „Dynastię".
— Wołałaś oglądać serial

niż słuchać, jak demokraci
bronią swojej partii?

— Pan chyba żarty sobie
ze mnie stroi — odpowie­
działa z oburzeniem."

się jej

coś po-

powin-

spokoju

It świat# wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI ART BUCHWALD
„International

Herald Tribune”
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Miłośnicy Starego Teatru winni
■ą Andrzejowi Hausbrandtowi
prawdziwą wdzięczność. Oto po la­
tach krytyki uprawianej na kola­
nach, lufo w najlepszym razie głę­
bokim ukłonie, do jakiej przyzwy­
czajono nas w czasach, gdy mniej
ważne się staje, co się omawia w

atosunku dó tego kogo (lufo co) się
omawia — pokusił się o omówienie
bardziej syntetyczne i zarazem bar­
dziej niezależne. Obejmuje ono kil­
ka kadencji i naznaczone jest po­
nadto ambicją wyłuskania tego, co

nazwać można fenomenem Starego
Teatru, („...chwała Starego: znako­
mitość w różnorodności” — jak w

.pewnym miejscu błyskotliwie — bo
taka jest właściwość jego pióra —

ale czy zawsze wnikliwie pisze An­
drzej Hausbrandt?).

Pytaniu temu, pytaniu o trafność
przedstawionej diagnozy, poświęcić
zamierzam dzisiejszy felieton. Póki
co wróćmy jednak do autora. Za­
sługa jego polega nie tylko na tym,
co napisał, przypominając pogrążo­
nym w ekstazie o materialnych i
historycznych uwarunkowaniach
niektórych zjawisk, ale również na

tym — gdzie napisał. A napisał w

1 (marcowym) n-rze kwartalnika
„KRAKÓW”, wydawanego na bar­
dzo dobrym papierze III klasy A 120

g, w znakomitej oprawie plastycz­
nej 1 podobnym opracowaniu gra­
ficznym. Takich czasopism się nie
wyrzuca. Zalegają latami półki i
księgozbiory,, z czego wynika, że o-

pinie Hausbrandta, wsparte fiku-
śnymi acz niekoniecznie dokładny­
mi zestawieniami statystycznymi,
żyć będą długo, a czytane w • róż­
nych pokoleniach utrwalać będą o

Starym Teatrze sąd tyle efektowny
co... nieprawdziwy. Oparty na prze­
świadczeniu, że wystarczy wymyślić
receptę, umieć ją realizować i mo­
żna już nie martwić się o nic —

przez lata. Teatr, jak dobry nugat
lub torcik marcello, sporządzony
według przepisu naszych , babek,
obsługiwać może, zdaniem Haus­
brandta, różne epoki i pokolenia —

byle ingrendiencje były odpowied­
nie a kucharka sprawna.

Hausbrandt przytacza taki prze­
pis. Przytacza expressis werbis, z

miną Kolumba poczynającego so­
bie z przypisywanym mu nabiałem
[„weź dobry, najlepszy na jaki cię
stać, zespół aktorski (...) ściągnij kil­
kunastu najwybitniejszych reżyse­
rów (...) jednym i drugim daj dzia­
łać (...) wszystkim i wszędzie wbi­
jaj do głowy (...). O resztę już się
nie trap, załatwi się sama”], i o-

■strzegą lojalnie, że mimo prostoty •

recepty „nie każdemu ona wycho­
dzi”.

Dlaczego? ■— pyta 1 odpowiada
śmiało: bo „banalny program wy­
maga przede

’

wszystkim niebanal­
nego menadżera”. Wystarczy taki
niebanalny straceniec plus przepis
z kwartalnika a teatr, proszę, sam

się zrobi. Stary’ zaś Teatr, zdaniem
Hausbrandta, miał właśnie szczę­
ście do takich ekwilibrystów. Na­
przód był nim’ z całą pewnością
Krzemiński. Potem Hiibner. A na

koniec, uczciwszy uszy, Gawlik.. Ga­
wlik „zamykający sztafetę dyrek­
torów — menadżerów” niezbędnych
dla teatru, jak zapewnia nas o tym
autor .Krakowa”, będących dla nie­
go solą ziemi. Bo dzieje Starego
Teatru to dla Hausbrandta głównie
dzieje tych trzech dyrekcji. Połą­
czonych jedną receptą i posługują­
cych się jedną metodą — receptą 1
metodą odkrytą przez Hausbrandta.

Przy bliższym jednak spojrzeniu
recepta okazuje się cokolwiek po­
wierzchowna, metoda bardziej zróż­
nicowana, a podobieństwa — pozor-.
ne. Zanim spróbuję tego dowieść
— jedna uwaga metodologiczna.
Hausbrandt, typowy „talentysta”,
używając głośnego swego czasu o-

kreślenia Grydzewskiego, bardziej
dowierza kawiarni, obowiązującym
opiniom i własnym mniemaniom
niż solidnemu warsztatowi history­
ka potrzebnemu już, jak się oka­
zuje, przy próbach syntetycznych
ocen Starego Teatru. Skutkiem bo­
wiem braku tego warsztatu zawę­
ża mu się perspektywa i zacierają
fakty. A fakty są w całej tej za­
bawie bardzo ważne, jeśli nie —

najważniejsze.
Mówią one przede wszystkim, że

sam Krzemiński, mąż niewątpliwie
ogromnej dla Starego Teatru, nie
dającej się przecenić zasługi, nie
był jedynym twórcą jego wielko­
ści, utrzymywanej potem sprytnie
przez uzdolnionych kontynuatorów.
Był natomiast ogniwem w łańcu­
chu. Ważnym to prawda, .decydu­
jącym w pewnym momencie o rze­
czywistej wielkości Starego Tea­
tru za swojej kadencji, ale tylko
ogniwem — przejmującym po swo­
ich poprzednikach znaczącą i bo­
gatą schedę. Schedę po Bujańskim,
Pronas.zce, Warneckim, Brezie, Za­
wieyskim, Osterwie, Woźniku, Dą­
browskim, Otwinowskim, Szletyń-
skirn, Leśnodorskim, Balickim,
Krawczykowskim, Zawistowskim,
Szloslou, Herdegenie. Wymieniam
wszystkich, którzy przed Krze­
mińskim wiedli nawę Starego Tea­
tru przez burzliwe, .powojenne dzie­
je bądź jako jego szefowie, bądź
jako doradcy, ponieważ zawsze, od­
kąd sięga pamięć, od pierwszego po
wojnie „Męża doskonałego”, czy na­
wet „Teorii Einsteina”, bywał to z

reguły teatr znaczący, ba — teatr

hiekiedy znakomity.
Ale nie automatycznie! Nie prze*

naturalną, nigdy nie istniejącą w

teatrze w takiej postaci ciągłość
zjawiska, bo nikt niczego gwaran­
tować nie może, a już najmniej
waloru i jakości sztuki. Jeśli Stary
Teatr stawał się w przeszłości zna­
czącą sceną — było to zawsze za­
sługą nawigacji. Skutkiem obranej
linii tematycznej i ideowej. Skut­
kiem waloru i właściwości kolej-
nyah asocjacji twórczych skupia­
nych wokół teatru przez jego lide­
ra. Przenikały one między, kaden­
cjami, ściślej: niektórzy jej przed­
stawiciele tworzyli substancje kil­
ku sąsiadujących ze sobą trzonów
twórczych (np. Krzemiński, Jaroc­
ki, Swinarski), ale różnice orienta­
cji i formuły teatru między poszcze­
gólnymi tłustymi latami, a także
tonacja ideologiczna lub — może

precyzyjniej — świadomość progra­
mowa i motywacja poszczególnych
ważniejszych okresów były zbyt
różną, by wsadzać je dzisiaj do jed­
nego worka.

Z ciągłością przy tym różnie by­
wało. Trafiały się lata chude, kwar­
tały śmiertelnej, wydawaio się, za­
paści — i to w najlepszych na po­
zór okresach, wygładzanych dziś

pracowicie przez nie dość wnikli­
wych sprawozdawców’. Dzieje Stare­
go Teatru były w istocie' nieco bar­
dziej skomplikowane niż się to dzi­
siaj wydaje,. obraz trudniejszy i
mniej jednoznaczny niż mówi się
• tym i pisze — jeśli się pisze.

Hausbrandt na przykład lekcewa­
ży lata symbiozy z Teatrem Słowac­
kiego. Pisze z pogardą 0 Miejskich
Teatrach Dramatycznych w Krako­
wie w latach 1946—1954. Mówi-o
zdychającym mastodoncie. Ale za­
pomina, że scena przy placu Szcze­
pańskim miała w tej symbiozie zra­
zu pełną, a potem nieco ograniczo­
ną autonomię, własne x początku
kierownictwo artystyczne (Woź­
nik!) oraz literackie (Otwinowskl) M
że ’— mimo przymusowej koegzy­
stencji — dała miastu szereg wspa­
niałych przedstawień * „Powrotem
syna marnotrawnego”, „Brygadą
szlifierza Karhana” i „Niemcami”

Historia nie rozpieszczała nas przez
te lata. Przeciwnie: mnożyła rozter­
ki i konflikty. A przecież, przynaj­
mniej do czasu, Stary Teatr szedł
głębokim nurtem. Kształtował
wspólną świadomość. Budził i u-

wierzytelniał poczucie tożsamości.
Nie uchylał się od troski o treść i
kierunek swoich wypowiedzi. Prze­
ciwnie: brał za nie pełną, moralną
i obywatelską, odpowiedzialność.

Jak wypowiedzi te współbrzmiały
ze współczesnością? Jakie niosły tre­
ści i jakie przynosiły konsekwen­
cje? W jakiej sytuacji historycznej
— na tle jakich wydarzeń — wy­
stawiano w 1956 r. „Świętą Joan­
nę” Krzemińskiego i Kościałkow-
skiej (jeszcze za dyrekcji Zawistow­
skiego przecież), w jakiej w 1957 r.

„Antygonę” Anouilha („Antygonę”
Kaliszewskiego i tej samej Koś-
ciałowskiej — również za dyrek­
cji Zawistowskiego!), w jakiej
„Krzesła” Ionesco (1957), „Nosoroż­
ca” (1961) czy „Wesele” — w 1963
r.? A w jakiej „Biesy” (1971),
„Szewców” (1971), „Dziady” (1973),
„Noc listopadowa” (1974), „Wyzwo­
lenie” (1974) czy nieco inny w swej
materii ale jakże doniosły w swo­
ich treściach „Sen o Bezgrzesznej”
w 1979? A w jakiej „Mord w ka­
tedrze” (1982), „Antygona” A.D. 1983
czy „Zbrodnię i karę” (1984)? W ten |
sam sposób pytać należy również o

wcześniejsze wypowiedzi teatru. O
„Męża doskonałego” i „Rozdroże mi­
łości”, o „Odwety” czy „Zwykłego
człowieka”. O całe jego ostatnie
czterdziestolecie.

Oto pytania godne tematu! Oto
okoliczności, bez wyjaśnienia któ­
rych wszystkie teorie, hipotezy i
mniemania na temat Starego Teatru
są jak wędrówki we mgle — bez B
znajomości tematu. Wystarczy w |
„Tygodniku Powszechnym” przeczy- |
tać omówienia dwu ostatnich pozy­
cji, by mięć w tej sprawie pełną,
może nawet nieco krępującą jas­
ność — ale nie chce mieć jej autor

omawianego artykułu. Nie chce —

bo okoliczności te, ich doniosłe ide­
owe oraz polityczne konsekwencje
nte mieszczą się w jego wykładni

Dzisiaj: polemika
na czele, które dla wszystkich były
zawsze spektaklami Starego Teatru.
Nie Miejskich Teatrów Dramaty­
cznych ale właśnie — Starego Tea­
tru.

Słabości i potknięcia omawianej
sceny — były wówczas słabościami
całego polskiego teatru. Na tym
tle scena przy placu .Szczepańskim
prezentowała się wcale przyzwoi­
cie. Lepiej niż wiele innych scen

kraju, do których nikt jakoś nie
miał o to pretensji. Tak było za Bro­
nisława Dąbrowskiego i tak za Hen­
ryka Szletyńskiego. A także za Ro­
mana Zawistowskiego, który był i
pozostał niedocenionym prekurso­
rem swoich zastępców. To Zawis­
towski właśnie pierwszy szeroko u-

dostępniał scenę swoim rywalom i
kolegom zarazem — od Horzycy za­
czynając, poprzez Bujańskiego, Gal-
lową, Kantora, Kaliszewskiego, Nie-
wiarowicza, Krzemińskiego, na de­
biutującym Grotowskim i Mianow­
skiej kończąc. To była również ów­
czesna krakowska elita. Brakowa­
ło w niej tylko początkującej Lidii
Zamków, bo Jarocki i Swinarski
kształcili się jeszcze w różnych miej­
scach — ich czas miał dopiero na­
dejść.

Prawdziwa wielkość Władysława
Krzemińskiego polega w tym świe­
tle nie na wymyślaniu przytoczo­
nego przez Hausbrandta przepisu, i
nawet nie na jego realizacji, bo po­
dobnymi zasadami posługiwał się
również Roman Zawistowski (i to

posługiwał konsekwentnie) — ale •

na dostrojeniu Starego Teatru do
procesu napięć i przemian, jakie
niosły za sobą tamte lata. Lata kru­
szenia się socrealizmu i żywiołowe­
go narastania ’ Października. A po­
tem lata coraz skromniejszego przy­
swajania sobie jego ideowych i pro­
gramowych owoców. Lata korzysta­
nia z rozszerzonej palety autorów.
Odrabiania wieloletnich zaległości.

Miarą i układem odniesienia te--

go trudu nie był już teatr lat pięć­
dziesiątych — teatr Dąbrowskiego
czy Szletyńskiego. Były nim nato­
miast rozżarzające się właśnie sce­
ny Dejmka, Skuszanki, Axera. Sta­
ry Teatr pod berłem Krzemińskiego,
Stary Teatr „Świętej Joanny" z

Marią Kościałkowską (jeszcze za

dyrekcji Zawistowskiego, ale już w

reżyserii Krzemińskiego), teatr pe­
łen Giraudoux, Anouilha, Tennesse’a
Williamsa, Montherlanta, Gheldero-
dego, Frisoha, Millera, Vaillanda,
Mrożka, Ionesco, Francoise Sagan,
Camusa, Brechta i Diirrenmatta wy­
trzymywał takie porównania — po­
równania * najlepszymi. Więcej:
był znaczącym elementem ówczes­
nego , ideowego pejzażu. Ważna
część teatralnej konfiguracji. Był
silny siłą swoich treści — ich prze­
możną aktualnością. Niewątpliwą
doniosłością dla tamtego czasu i
tamtego społeczeństwa.

Dlatego za najgłębiej niesłuszne
•i poważnie mylące uważam nastę­
pujące zdania Hausbrandta: „Jest
to program operatywny, a nie ide­
ologiczny. Bo też — powiedzmy
otwarcie — Stary Teatr dorobił się
nie ideologii, ale sławy. Może zre­
sztą właśnie dzięki temu tyle i tak
długo wytrwał?”. Hausbrandt my­
li się tu głęboko. Myli zasadniczo.
Beztrosko wyrzuca za okno jedy­
ny klucz do problemu Starego Tea­
tru zdolny wyjaśnić wcale nie ta­
kie proste meandry jego historii.
Poprzestaje na anegdocie, zamiast
pokusić się o ujawnienie metody,
jaką posługiwali się kolejni sterni­
cy omawianej sceny. Metody i, rzecz

prosta, towarzyszącej im świadomo­
ści. Bo siłą teatni Krzemińskiego
była właśnie ideologia. Miejsce w

procesie przemian. Taki też był
zapewne teatr Hiibnera. Taki — na

pewno — teatr Gawlika. Taki też

jest, nie da się ukryć, teatr Rad­
wana. Jaka to była (ozy jest) ideo­
logia i jaki program, pozostawiam
dociekliwości historyków.

Faktem jednak jest, że nie była,
to na pewno ta sama ideologia i
nie był to siłą rzeczy ten sam pro­
gram. Czasy były bowiem inne.. Za­
interesowanie i potrzeby społeczeń­
stwa inne. Napięcia 1 niepokoje inne.

1 obce są jego myśleniu. Wystarcza
miu powierzchowne, zewnętrzne po- H
dobieństwo. Mniema, że wszystko
zawarte jest w metodzie. . I

Może więc ktoś z boku odpowie
kiedyś na te pytania? Osobno dla |
kadencji Krzemińskiego, osobno dla I
Hiibnera, osobno dla Gawlika i o- |
sobno dla Radwana, ą potem do- |
piero pokusi się o porównanie i o |

syntezę? Będą to na pewno różne '

n

odpowiedzi. Mogą więc być bliższe
prawdy niż wygładzająca i uiprasz- |

czająca wszystko wizja Hausbrand­
ta. Może też okazać się przy oka- |
zji, że była to nie tyle epoka me- I
nadżerów — ile ideologów. Bo co 0
po najzręczniejszej metodzie, jeśli I
teatr nie jest - dla współczesnych
zwierciadłem i przestrogą zarazem?
Jeśli tylko schlebia, zamiast zmu­
szać do myślenia, nawet gdy jest
ono trudne, a wnioski jakie się
przy tym wysnuwa — niezbyt po­
pularne?

Haiudbrandt jako portrecista sce­
ny nie zawsze wydaje się zatem do­
statecznie wiarygodny. Jego zbioro­
we konterfekty zawierają zbyt wie­
le uogólnień i obiegowych wyobra­
żeń — kosztem prawdy. Pisze np.
że Zygmunt Hiibner zostawił teatr

„w kwitnącym stanie”, gdy na są­
siedniej kolumnie- następca Hubne­
ra pisze wyraźnie, że jednym z

największych sukcesów jego ka­
dencji było to, że „stosunkowo szyb­
ko udało się zejść z mielizny, na

której Stary Teatr osiadł na prze­
łomie lat 1969—1970 i to jak się
z początku wydawało — osiadł na

dobre”. Więc jak? Mielizna to by­
ła czy „kwitnący stan”? Białe czy
czarne?„Oto pytania — ważne dla
sprawy. Odpowie na nie zapewne
mniej błyskotliwy sprawozdawca i
to mam nadzieję — odpowie rze­
telnie.

Jako Obserwator nie pamiętam §
zbyt dokładnie w jakim stanie zo- |
stawił Stary Teatr Zygmunt Hiib- |
ner. Pamiętam za to dobrze, w ja- g
kim stanie obejmował go jego na- E

stępca. Były dwie sztuki na krzyż.
Bardzo niedobre i odrzucone przez
publiczność: „Życie jest snem” Cal­
derona i Hussakowskiego i dogo­
rywająca acz ambitna sztuka Ma­
riana Lohutki „Odpoczniesz w bie­
gu” w reżyserii Stanisława Bieliń­
skiego. W Teatrze Kameralnym nie­
co większym powodzeniem cieszyły
się „Mniszki” Maneta i Jarockie­
go. To było wszystko, co po czte­
rech miesiącach pozostało * kaden­
cji poprzednika. Może to nie jest
mało. Ale dużo też nie.

Następca Hubnera pozostawił swo­
jemu x kolei następcy 19 sztuk w

repertuarze. Część z nich zdemon­
towano wkrótce przy wtórze werbli
zwycięskiego przewrotu — bądź ze

względów tak zwanych „artystycz­
nych” („Romans z wodewilu”), bądź
osobistych („Egzamin”), bądź wre­
szcie ideowych („Emigranci”), część
grana jest do dziś i stanowi —

chwalić Boga — żelazny, chociaż nie
zawsze wygodny repertuar teatru.
Co kto komu pozostawił

’ nie jest
więc może w tej sytuacji bezza­
sadnym pytaniem. Podobnie jak py­
tanie, co się * tym dorobkiem sta­
ło? Bo tylko tak można mówić o

ciągłości sceny. I tylko tak. zasta­
nawiać się nad tajemnicą jej roz­
woju.

Ale Hausbrandt nam o tym nie
wspomina. Pisze natomiast, i to pa­
sze dwukrotnie, że Konrad Swi- .

narski był człowiekiem trudnym we

współpracy — gdy w rzeczywistości
było wręcz odwrotnie. Na tym po­
legała jedna z niezwykłości tego
wielkiego artysty. Niedostępna in­
nym, związana ściśle z rzeczywisto­
ścią i przez nikogo nie zagrożoną
pozycją tego twórcy — bezkompro­
misowego przy rzeczach ważnych i
pełnego pobłażliwości tam, gdzie
chodziło o drobiazgi.

O tym jednak nie ma w rela­
cji Hausbrandta ani słowa. I my
mamy mu wierzyć? I to ma być
konterfekt?

OBSERWATOR

Fajtłapa i ciura, nieśmia-
łek tak delikatny, że gdy
przyjdzie mu odezwać się do
pięknej kobiety, to płoni się
jak sztubak — kiedy ubierze
maskę i wypije trzy kielichy,
to staje się nagle lwem każ-

• dego balu i pierwszym rwa-

czern w mieście. Maska — oto
cała tajemnica poprawy samo­
poczucia jednostki. Druga, lep­
sza twarz. (W zasadzie to

wszelkie statystyki u nas w

kraju winno się obliczać we­
dług statystycznej twarzy, a nie
—' statystycznej głowy. Pew­
na rewolucja w ekonomii.) Ro­
dowód maski wyprowadzamy
z obrzędów, w których brali­
śmy udział w poprzednim ży­
ciu. (Może wtedy byliśmy
szczęśliwsi, chociaż dziś sami
o sobie z tamtych czasów mó­
wimy: dzikusy.) Obecnie ma­
skę kojarzymy najczęściej z

teatrem. I to szczególnego ga­
tunku.

Tymczasem maska jest
współcześnie rekwizytem tak
powszechnym, że gdybyśmy
znaleźli odpowiednich teorety­
ków i handlowców, to mogli­
byśmy stać się światowym
monopolistą w produkcji- te­
go towaru. Zmieniły się bo­
wiem tylko formy masek, ale
obrzędy, teatr, funkcje, zasto­
sowanie maski... — to wszy­
stko się uchowało.'I to w bar­
dzo dobrym stanie.

Spotykam ostatnio kolegę z

lat młodości. Razem puszcza­
liśmy kaczki na wodę i rwa­
liśmy licealistki na szkolnych
balach. Nie zdradzał wówczas
zbytnięh zainteresowań inte­
lektualnych, ale po studiach
zaczął szybko awansować. Kie­
dy został wysokim urzędni­
kiem w przygranicznym na

południu mieście — nasze kon­
takty się urwały. Widywałem
go rzadko, ale wtedy już nie
odpowiadał na ukłony. Po-

• dobno do swojego kolegi, któ­
rego zabrał ze sobą, aby mieć
go pod sobą, powiedział: ko­
chany, na „ty” możesz mi mó­
wić w klozecie, ale publicznie
i w sprawach urzędowych
zwracaj się do mnie: proszę
pana... Dowiedziałem się z

prasy, że poleciał. Jak to w

latach siedemdziesiątych. Za
daczę. Dokładniej: wytworny
domek letniskowy. Więc kiedy
ostatnio spotkałem go w Kra­
kowie, rzucił. mi się na szyję
jak za dawnych młodzieńczych
lat: stary! kopę lat!

Mówi się, że kariera zmie­
nia człowieka. Myślę, że ńie

. zmienia. To tylko pewien ro­
dzaj szczególnej maski, którą
trzeba ubrać, kiedy człowiek
dostaje zaproszenie . do wiel­
kiego tanga. Albo na scenę.

Kiedy tancerz krok zmyli,
kiedy nie dostrzeże, że już za­
częli grać walca, a on wciąż
sunie w tangu, albo jeśli ak­
tor gra rolę krasnoludka wo­
bec sierotki Marysi podczas
gdy sierotka już nie Marysia
,a Kopciuszek — wtedy takie­

go tancerza czy aktora wy­
rzucają na... chcialoby się po­
wiedzieć, że na zbity pysk,
ale bez przesady. Wyrzucają
go do remizy strażackiej lub
do teatrzyku dla przedszkola-
czków. Stara maska staje się
już niepotrzebna. Teraz wy­
starczy skromniejsza. Nawet
człowieka można spod tej
skromniejszej zobaczyć.

Kariera może zmieniać czło­
wieka, jeśli wymaga od niego
stałej pracy nad sobą, nad
wiedzą, znajomością praw i
obowiązków, etyką. Ale to nie
w naszej rzeczywistości. V nas

zrobić karierę — to znaczy:
ubrać odpowiednią maskę,

Maski
nauczyć się odpowiedniego
tekstu i grzmieć ze sceny bez
względu na reakcję publiczno­
ści. Maska daje siłę, pewność
siebie, znajomości, przywile­
je. Nie wymaga twarzy o in­
teligentnych oczach, szlachet­
nych rysach, a. przede wszyst­
kim — czystej. Maska — to
maska. Sztywność nieodgad­
niona. Posąg na cokole. Już
nie człowiek, a jeszcze nie
mumia.

Może moje spostrzeżenia
teatralno-psychologiczne od­
noszą się do wyjątków. Bo też
wyjątkowa jest ta polska ma­
ska. A z nią — maskowanie.
Mówimy: postęp, a wychodzi
na to, że był to tylko nie do
końca przemyślany manewr.

Zaś człowiek, który manewro­
wał, po pozbawieniu go mas­
ki okazał się zwykłym śmier­
telnikiem j do tego o wątpli­
wych walorach twarzowych:
po zdjęciu maski okazało się,
że monstrualna maska przy-

krywała gębusię niefrasobli­
wego bobaska.

Wiem, że w sposób masku­
jący opowiadam o mechaniz­
mach wszystkim dobrze zna­
nych. Nie odkrywam nowych
lądów. Niemniej wydaje mi

się, że jedna myśl warta jest
uwagi w tym słowotoku. Myśl
rehabilitująca pojęcie zmiany.
Zmieniają się ludzie, dane sta­
tystyczne, sukcesy, obyczaje,
prawa, przepisy... Właśnie.
Czy się zmieniają, czy to tyl­
ko nowe maski... — mam wąt­
pliwości. Nie sądzę, aby eks-
partyjny działacz, który obec­
nie zasilił szeregi opozycji
zmienił się tak radykalnie. I
aby teń, któremu odebrano
sztywną jak wykrochmalony
kołnierzyk maskę, nie czekał
na odpowiedni czas, kiedy tę
maskę mu zwrócą. Nie ma cu­
dów. Jest tylko przeczekanie.
Jeszcze nikt z zająca nie zro­
bił lwa. No, chyba że... mas­
ka. I z przygłupa — mędrca.
Chyba że maska.

Jeśli będzie mi dane (czy­
taj: pozwolone), to dla dobra
oraz znajomości duszy, inteli­
gencji i talentów polskich go­
tów jestem ten felieton za­
mienić na wstęp do nauki o

nazwie: maskologia. Gotów
jestem włożyć jeszcze kilka
cegiełek w solidny mur tej
nauki, która ma szczególną
przyszłość choćby z tego po­
wodu, że powstałaby w sposób
najzupełniej normalny: naj­
pierw praktyczne zastosowa­
nie, empiria, doświadczenia i
stąd dopiero droga do nauko­
wych uogólnień, a nie odwrot­
nie najpierw podstawy nau­
kowe, a później dopasowanie
do mich praktycznych, do­
świadczalnych wyników. By­
łaby to pierwsza nauka tego
typu, chociaż jej narodziny i
tak uważam za mocno spóź­
nione.

HENRYK CYGANIK

— właśnie filmy Zanussiego
pasowałyby najbardziej. Nie­
wielu jest bowiem w świecie
twórców tak często i tak wy­
soko honorowanych przez róż­
nego rodzaju jury festiwalowe
(1 „przyfestiwalowe”) a rów­
nocześnie tak małą mających
widownię; choćby w stosunku
do innych, na danym festiwalu
nagradzanych, autorów. Nawet
jego „Barwy ochronne” (Grand
Prix na IV FPFF w Gdańsku
— a więc uznanie filmu jako
najwybitniejszego dzieła roku),
największy sukces frekwencyj-
ny Zanussiego w "Polsce, zgro-

■w tym, że Zanussi rzeczywiście
robi filmy „do myślenia”, kom-

i ponuje swoiste filmowe trak­
taty moralne, stawia przed
swym widzem pytania z rodza­
ju najtrudniejszych. O prawo
moralne, o granice uczciwości
wobec siebie i innych, o grani­
ce kompromisu między ideała­
mi. a prozą życia. O sens tego
życia wreszcie. I o sens śmier­
ci. Od debiutanckiej „Struk­
tury kryształu”, przez „Zycie
rodzinne”, „Iluminację”, „Bi­
lans kwartalny”, „Barwy o-

chronne”, „Spiralę”, „Con­
stans”, „Kontrakt”. Wciąż te

W KOLEJCE
DO KINA

Większość filmów Krzysztofa
Zanussiego na tzw. masową
widownię lięzyć nie może. „To
jest kino do myślenia, ale nie
do oglądania” napisał kiedyś
o jego twórczości polski kry­
tyk i w tym aforyźmie kryje
się chyba wyjaśnienie i wiel­
kiej popularności Zanussiego,
wśród tych widzów, którzy o-

czejoują od kina przede wszyst­
kim intelektualnej podniety —

a są oni, niestety, nieznaczną
częścią widowni — i równie
wielkiej obojętności wykazy­
wanej przez tych, którzy w ki­
nie szukają rozrywki, relaksu,
odprężenia po kłopotach dnia
codziennego — a takich wi­
dzów jest „milion”,..

Nie tylko w Polsce zresztą,
tak samo (lub jeszcze w więk­
szym stopniu) jest właściwie
na całym świecie. Gdyby zaś
szukać najdobitniejszego przy­
kładu rozmijania się ocen, o-

ptnii o filmie, wyrażanych
przez wąskie grona ekspertów
z reakcją masowej widowni

Trudne pytania
Zanussiego

miach odzyskanych, w roku
194oi) wyprały najbaraziej
zdewastowane rudery, jak o-

toczenie bohaterek wyłącznie
rudzkimi kreaturami lub wra­
kami — to można pominąć i
wybaczyć; ostatecznie ma

twórca prawo do takiej krea­
cji rzeczywistości, by maksy­
malnie sprzyjało to przedsta­
wieniu swych tez (cnoć pol­
skiego widza drażnić zapewne
będą .takie „kreacje” — nie za­
uważy icn sztuczności wiąz za­
graniczny, film powstał zaś
we współpracy z producentami
z Berlina Zachodniego i Nowe­
go Jorku). Gorzej z dokumen­
tacją tycn głównych tez; Trud­
no bowiem zrozumieć potrzebę
poświęcenia się matki głównej
bohaterki (Hanna Skarżanka),
jeszcze trudniej — sens wyrze­
czenia dokonanego przez córkę
Emilię (Maja Komorowska),
przekreślającej tym samym
ofiarę matki. Nie tylko sens

„życiowy” — także „moralny”.
Jedynym logicznym wytłuma­
czeniem może być dewiacja
psychiczna (dążenię do samo-

madziły w ciągli 12 miesięcy
prezentacji ok. miliona widzów
(z tego samego roku: „Kochaj
albo rzuć” — ponad 7 milio­
nów,' „Trędowata” — ok. 5
milionów). „Iluminacja”, uwa­
żana przez wielu za najlepszy
z wyświetlanych w kraju fil­
mów Zanussiego (od lat reali­
zuje Zanussi filmy dla zagra­
nicznych producentów w Pol­
sce, niestety, nie prezentowa­
ne) miała w ciągu roku ok.
250 tysięcy widzów...

Obawiam się, że nie będzie
też frekwencyjnym sukcesem
najnowszy film reżysera, „Rok
spokojnego słońca”, choć jego
premierę poprzedziła sława
.weneckiego „Złotego to”
pierwszej w historii polskiej
kinematografii nagrody głów­
nej tego jednego z trzech naj­
bardziej liczących się w świe­
cie (obok Cannes i. Moskwy)
festiwali, zaś zdobyte za grani­
cą uznanie zawsze ma dla nas

wielkie znaczenie i wywiera
istotny wpływ na kształtowa­
nie się krajowej opinii. Rzecz

same właściwie pytania, choć
w innych kontekstach fabular­
nych stawiane; wciąż to‘zmu­
szanie widza do rachunku su­
mienia, wiwisekcji, samo­
oceny.

Mogłoby się wydawać, że
właśnie dziś klimat dla pytań
Zanussiego jest sprzyjający. Że
czas wielkich przewartościo­
wań i poszukiwań trwałych
wartości w naszym życiu, in­
dywidualnym i społecznym, po­
winien zmienić stosunek do je­
go twórczości. Niestety, „Rok
spokojnego słońca” nie daje ta­
kich szans; jest filmem pęk­
niętym, zbyt mocno opartym
na czysto teoretycznych docie­
kaniach, oderwanych od .życia;
na pozornych faktach, skon­
struowanych dla przedstawie­
nia „problemu”, ale pozostają­
cych w wyraźnej sprzeczności
z doświadczeniem życiowym
widza, z psychologią wreszcie.
I nie chodzi już o takie, w

gruncie rzeczy detale, jak zmu­
szanie bohaterek, by jako
miejsce zamieszkania (na zie-

unicestwienia, znajdowanie
szczęścia poprzez „bycie nie­
szczęśliwym), ale przecież nie
o takie wnioski twórcy chodzi­
ło. Jest oczywiście i drugie tłu­
maczenie: że tym razem Zanus­
si zrezygnował po prostu z

intelektualnych dywagacji na

rzecz melodramatu, ale jeśli
tak — oby jak najszybciej po­
rzucił tego typu próby. Milion
widzów na „Barwach” czy
ćwierć miliona na „Iluminacji”

. (a w obu wypadkach, po kolej­
nych latach wyświetlania jest
już ich’ przecież o wielu wię­
cej) to nie jest wcale tak ma­
ło, jak na „intelektualne
drożdże”.

„Rok spokojnego słońca” (aż
strach to po weneckiej nagro­
dzie powiedzieć) jest najsłab­
szym filmem Zanussiego, jed­
nak u twórców tej miary na­
wet porażki są interesujące i
do kina wybrać się warto.

ZYGMUNT MARCIfiCZAK

VADEMECDM
l NASZEJ
PROWINCJI

Dziś o śnie

Na stacji kolejowej Godków
koło Kostrzynia, zatrzymują
się W nocy wszystkie pociągi
towarowe, po to aby spraw­
dzić czy maszyniści prowadzą­
cy te pociągi nie śpią.

Jest to jedna z tych pozor­
ni! optymistycznych wiado­

mości, które od czasu do cza­
su udaje się nam usłyszeć. Bo
jeśli maszynista śpi, to co wte­
dy? Przejeżdża zamknięty sy­
gnał i jedzie dalej. Co w ta­
kiej sytuacji może zrobić • dy­
żurny? Obudzić syna, który,
optymalnie zakładając, ma

■piątkę z gimnastyki i krzyk­
nąć: „Heniek! Wkładaj spod­
nie i leć budzić maszynistę, bo
przejechał sygnał!”. Może. • tu
mieć miejsce jeszcze inne roz­
wiązanie (pewniejsze niż syn
x piątką z gimnastyki); razem

z dyżurnym, dyżurują sprin­
terzy KS „Kolejarz”, -którzy
nie mogąc nawet marzyć .o

dochodach piłkarzy, w ten

sposób dorabiają do pensji, po
godzinach pracy. Wyjść oczy­
wiście jest więcej: niewielki
balet w brandkardzie, który
zjawiałby . się natychmiast
kiedy maszynista utrudzony
drogą tego by dzwonkiem za­
żądał, ale zostawmy. już ko­
lej. Rzecz wbrew pozorom nie
jest wcale aż tak śmieszna,
pociągami jeżdżą ludzie; prze­
nieśmy się więc w inne rejo­
ny napędzające sen na powie­
ki. Zasypiają bowiem nie tyl­
ko maszyniści prowadzący
pociągi w nocy, ale również i
przedstawiciele innych zawo­
dów w dzień. Śpią ludzie na

naradach i konferencjach, w

gabinetach, nawet na dosyć
kameralnych naradach. Śpią
pozbawieni instynktu Włodzi­
mierza Sokorskiego, który
zawsze wie kiedy się zbudzić
i, bez dodatkowych konsultacji,
o czym Już mowa. Śpią, nara­
żając się aa uszczypliwości

kolegów (zazdrosnych zapew­
ne, że oni niestety, nie po­
trafią zasnąć ńa poczekaniu) i
irytację prezydium (niepo­
trzebną, bo lepiej żeby spali
niż gadali przeszkadzając ,w
zebraniu). Zastanawiałem się
już nieraz nad tą sypialnią, w

którą wbrew intencjom orga­
nizatorów przekształca się sa­
la zebrań A może w tym śnie
me ma nic zdrożnego? A mo­
że po prostu jest to zdrowa
reakcja organizmu na nu-

dziarstwó, wodolejstwo refe­
rentów, przelewanie z pustego
w próżne? A może to tylko
zwyczajna obrona przed wy­
padkiem przy pracy, tym ra­
zem nie fizycznym ale psychi­
cznym? A może, z . drugiej
strony, jest to po prostu próba
zagadania sali, aby nic nie
zmąciło snu- zagadującemu?
Możliwych wariantów jest
wiele i chociaż nie każdy jak
w wypadku maszynisty pocią­
gu kończy się fizyczną kata­
strofą, każde skuteczne usy­
pianie katastrofą grozi bez
względu ha to, jak by się kto
nie uspokajał.

Między Godkowem i Miesz­
kowicami zasnął maszynista i

pomocnik. Przyczyną zaśnię­
cia było zmęczenie i monoto­
nia — jak powiedział jeden z

kolejarzy. Długi przelot: 14

kilometrów między dwiema

stacjami, w nocy. Czy trzeba

kogokolwiek przekonywać, że

monotonia grozi nie tylko ko­
lejarzom?

Krótki dodatek pocieszenia
dla chcących

i nie mogących zasnąć
— Panie doktorze, chciała-

byrrt, aby zbadał pan mojego
męża. Od początku naszego
małżeństwa, co noc, opowiada
on głośno co robił w dzień.

— Długo państwo są już
małżeństwem7

— Sześć lat.
— 1 dopiero teraz pani do

mnie z tym pizyszła?
— Tak, ponieważ od przed­

wczoraj już nic nie mówi.

— Wyobraź sobie — mówi
sportowiec do kolegi — śniło
mi się dziś, że wspaniała
dziewczyna, w kombinezonie
supemini biegła za mną wo­
łając: „Kochaj mnie! Kochaj
mnie!”.

— Mam nadzieję, że spełni­
łeś jej prośbę?

— Niestety: we śnie byłem
mistrzem na dystansie 10.000
metrów, nie miała więc żad­
nych szans mnie dogonić..*

— Teraz już nie przesy­
piam. Wczoraj naprawiłem ze­
gar z kukułką.

— 1 już jest zupełnie dobry?
— Jeszcze , niezupełnie. Ale

już co pół godziny wychodzi
kukułka j pyta się, która jest
godzina.

Redaguje
JERZY WITTLIH
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Goście z Kraju Rad w Krakowie
Jej Dni odbywających się w

Delegacja radziecka

w MERA-KFAP

W Krakowie przebywała
delegacja specjalistów Mi­
nisterstwa Przemysłu Apa­
ratury Kontrolno-Pomiaro­
wej, Środków 1 Systemów
Sterowania ZSRR, na czele
której stał minister M. S.
Szkabardnia. Ze strony pol­
skiej delegacji towarzyszył
wiceminister hutnictwa i
przemysłu maszynowego —

K. Badźmierowski. Ra­
dzieccy goście odwiedzili
Krakowską Fabrykę Apa­
ratów Pomiarowych MERA-
-KFAP, zapoznając . się i
jej produkcją "1 warunkami
pracy załpgi. W czasie
spotkania z kierownictwem
zakładu interesowali się
przede wszystkim polskim
systemem samorządowym
działającym w przedsię­
biorstwie. Członkowie dele­
gacji zwiedzili także zabyt­
ki Krakowa, a po południu
udali się na Śląsk z wizy­
tą do zakładów MERA-
-ELZAB w Zabrzu, (wam)

FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?

Józef Gajewicz ®wrócił się do 2U .U_„ __

.1. _* „

Piotra N. Demiczewa, rtdada- Polsce. Są tutaj'te'Dnl"praw"
jąc życzenia dalszego, bujne- dziwym świętem radzieckiej
go rozwoju wspaniałej radziec- kultury. Ubiegłoroczne 1 tego-
kiej kultury. - - ■

Podczas spotkania wymie­
niono poglądy, refleksje na

temat przebiegu Dpi Kultury
Radzieckiej w Polsce. Goście,
mając dużą wiedzę o dawnej
stolicy Polski, a także o dniu
dzisiejszym podwawelskiego
grodu, szczególnie interesowa­
li się naszym miastem jako
jednym z największych w Pol­
sce ośrodkiem kultury, nauki
i sztuki. Wiele uwagi poświę­
cono wyższym uczelniom Kra­
kowa, przede wszystkim Uni­
wersytetowi Jagiellońskiemu.
Była też mowa o odnowie za­
bytków Krakowa, dokonaniach
i trudnościach, planach i po­
trzebach w tej dziedzinie. Po­
ruszano sprawy partyjnej dzia­
łalności. Mówiono też o zaga­
dnieniach gospodarczych Kra-
kowat

Po spotkaniu — ministro­
wie P. N. Deryczew oraz G. •

a: Iwanow odpowiadali na py­
tania dziennikarzy, udzielali
krótkich wywiadów. Przy­
pomniano, iż trwające teraz w

Polsce Dni Kultury Radziec­
kiej — to kontynuacja zeszło­
rocznych Dni Kultury Pol­
skiej w ZSRR. Przypomniano
także, iż było to w Związku
Radzieckim prawdziwe święto
kultury i sztuki polskiej, brat­
niego polskiego państwa, na­
rodu. Na scenach, w Związku
Radzieckim, przy 'przepełnio­
nych widowniach, przy o-

gromnym zainteresowaniu pu­
bliczności, odbywały się zna­
komite spektakle,
koncerty polskich artystów,
wyświetlano filmy polskie.
Wysoko oceniono również wza-

Kroko? jemne spotkania, dyskusje
twórców, artystów, działaczy
kultury polskiej i radzieckiej.
Podobnie wielkie, jak podkre­
ślili ministrowie, zaintereso­
wanie widoczne jest teraz dla
kultury radzieckiej podczas

KK PZPR

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

im. Kirowa w Leningradzie,
Bohaterka Pracy Socjalistycz-
neg.

Gościom podczas pobytu w

Krakowie towarzyszą: sekre­
tąTM KC PZPR Waldemar Swir­
goń, kierownik Wydziału Kul­
tury KC PZPR prof. Witold
Nawrocki, minister kultury 1
sztuki prof. Kazimierz Żygul-
ski oraz minister Ambasady
ZSRR w Polsce Wasilij Swlrin.

Na płycie lotniska, w Bali -

ea-ch — wczoraj, w godzinach
przedpołudniowych nastąpiło
serdeczne powitanie przez
przedstawicieli krakowskiego
społeczeństwa, władz polity­
cznych i administracyjnych na

czele z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem.
przewodniczącym RN m. Kra­
kowa Apolinarym Kozubem,
prezydentem Tadeuszem Sal­
wą, sekretarzem
Janem Czepielem. Obecny był
konsul generalny
Krakowie Georgij Rudow.

Zespół „Słowianki” powitał
gości piosenką ludową.

W samo południe odbyło sie
spotkanie w siedzibie KK
PZPR z przedstawicielami
władz partyjnych i administra­
cyjnych miasta. Józef Gajewicz
jeszcze raz serdecznie pozdra­
wiając przybyłą delegację po­
wiedział m. in.: „Witają Was
stare mwy grodu Kraka, pa­
miętające wielowiekową his­
torię polskiej państwowości.
Witają Was mieszkańcy Kra­
kowa poprzez swoich, obec­
nych tu, przedstawicieli. Z
Waszą radziecką kulturą my
w Krakowie spotykamy się
na co dzień, a to dzięki
stałej i przyjacielskiej współ­
pracy z miastem . Kijowem,
miastem zaprzyjaźnionym od
wielu lat z grodem 11.-'.—
Cenimy Waszych twórców,
artystów, są nam bliscy i zna­
ni". Podkreślając zaś wypeł­
niające radziedką kulturę głę­
bokie treści humanistyczne,
braterstwa narodów i pokoju

ZSRR w

występy,

roczne Dni przyczynią się do
dalszego współdziałania,
współpracy obu bratnich kra­
jów w sferze artystycznej,
twórczej, naukowej.

Godziny popołudniowe.
Przed udekorowanym flaga­
mi pomnikiem W. I. Lenina w

Nowej Hucie — gdzie pełnią
honorową wartę krakowscy,
nowohuccy harcerze — ra­
dziecka. delegacja z P. N. De-
niczewem złożyła wiązankę
kwiatów. Chwila uroczystej
ciszy. A potem rozmowy przy­
pominające o pobycie Lenina
w Krakowie, na temat pom­
nika W. I. Lenina w Nowej
Hucie odgrywającego doniosłą
rolę w życiu krakowskiej or­
ganizacji partyjnej. Sekretarz
KC PZPR W. Swirgoń infor­
muje, iż tutaj, pod pomnikiem
odbywają się uroczyste obcho­
dy rocznicowe, tutaj wręczane
Są wielu młodym ludziom le­
gitymacje. partyjne. ,

Goście z towarzyszącymi im
osobami udali się następnie
na Wawel. Przed bramą na

arkadowy dziedziniec powitał
gości w prastarych murach
dyrektor Państwowych Zbio­
rów Sztuki na Wawelu prof.
dr Jerzy Szabłowski. Pod je­
go przewodnictwem goście
zwiedzili zbiory, w szczegól­
ności wyrażając głęboki po­
dziw dla kolekcji wawelskich
arrasów, dla zbioru tureckich
namiotów, detali architektoni­
cznych, dzieł malarzy rene­
sansu, sławnych rzeźb — głów
wawelskich. Prof. J. Szabłow­
ski zaprezentował, odzwiercie­
dlającą się tutaj, na Wawelu,
wielkość kultury polskiej.,

Godziny wieczorne. Goście
zwiedzili galerię w Sukienni­
cach oraz uczestniczyli w od­
bywającym się w sali Hołdu
Pruskiego, kameralny-m kon­
cercie, w wykonaniu znakomi-

tych polskich artystów: Hali­
ny Czerny-Stefańskiej, Elżbie­
ty Stefańsklej-Łukowici oraz

Jadwigi Romańskiej z akom­
paniamentem Zbigniewa Je­
żewskiego.

W późnych godzinach .wie­
czornych Dostojni Goście spot­
kali się z grupą • wybitnych
krakowskich*twórców, arty-'
stów oraz naukowców. ...

Dziś .przed ■południem go­
ście wraz z towarzyszącymi im
osobami udają się na teren b.
obozu hitlerowskiego w O-
święcimiu-Brzezince, złożą tam

wiązanki kwiatów w hoł­
dzie dla ofiar faszyzmu, (bp)

WARSZAWA (PAP), Wiele
interesujących imprez arty­
stycznych odbyło się wczoraj
w całym kraju z okazji Dni
Kultury Radzieckiej w Pol­
sce. W Warszawie otwarto

wystawę „Dagestańska sztuka
ludowa”. Odbyły się dwa pol­
sko-radzieckie sympozja nt.

„Młode kino radzieckie” oraz

„Wpływ mechanizmów ekono­
micznych i społecznych na

rozwój kultury”. Również w

stolicy członkowie delegacji
radzieckich plastyków spot­
kali się z ■plastykami należą­
cymi do zespołu
przy ZG TPPR.

Przedstawienie
łódzkim Teatrze
świetnili swymi
wybitni soliści radzieccy: Eu­
genia Gorochowska i Aleksan­
der Diedik. W Zabrzu wystą­
pił Ukraiński Zespół Pieśni i
Tańca im. Wieriowki, a w Lu­
blinie — Białoruski Zespół
Taneczny „Choroszki”. W’ Fil­
harmonii Rzeszowskiej kon­
certowała Armeńska Orkiestra
Kameralna, a w Białostockiej
— Kwartet im. Beethovena.
Publiczność Gdańska miała o-

kazję oklaskiwać wybitną
śpiewaczkę radziecką Churo-
man Kuslmową, która wystą­
piła tam z recitalem oraz ze­
spół estradowy „Trimitas”.

plastycznego

„Aidy” w

Wielkim u-

występami

Powodzenie reformy wymaga

większej zbieżności interesów

zakładowi gospodarki krajowej
(Inf. wł.). Tarnowskie „Azo­

ty” są jednym z 350 zakładów,
wytypowanych do oceny funk­
cjonowania reformy gospodar­
czej. Problematyce tej poświę­
cone było wczorajsze spotka­
nie zakładowego aktywu. Za­
stanawiano się, co przedsię­
biorstwo zyskało dzięki wpro­
wadzeniu nowych zasad eko­
nomicznych i jakie jeszcze
tkwią tu,rezerwy. ,

Wizytówkę zakładów przed­
stawił dyr. Jerzy Pyzikowski.
„Azoty” będące wiodącą w

województwie jednostką go­
spodarczą poważnie odczuły
kryzys ekonomiczny. Zakłady
wychodzą już jednak „na
prostą”, czego przykładem o-

siągnięcie w ubiegłym
produkcji uzyskanej w

rzystniejszym 1979 r.

mogłyby być większe,
nie katastrofalne wręcz kło­
poty z zatrudnieniem. Daje o

sobie znać konkurencja in­
nych zakładów — chemia nie
nadąża z podwyżkami płac.
Rozwiązań należy szukać m.

in. w doskonaleniu struktur
organizacyjnych. Ograniczone
są możliwości zmiany profilu
produkcji, elastyczniejszego
reagowania na potrzeby ryn­
ku. Wzrost opłacalnego eks­
portu hamowany jest zapo­
trzebowaniem krajowym. Re­
forma stworzyła większe moż­
liwości unowocześniania za­
kładów. Nadal jednak braku­
je środków. Rozważana jest
koncepcja współpracy s kapi-

roku
najko-
Efekty
gdyby

tałem zagranicznym (ZSRR,
Japonia, Francja). Nie wyko­
rzystano jeszcze pełnych moż­
liwości zakładowej komórki
naukowo-badawczej. Duże zna­
czenie ma efektywne ^wyko­
rzystanie odpisów dewizo­
wych.

Do zagadnień tych nawiąza­
no w dyskusji. Mocno akcen­
towano konieczność moderni­
zacji zakładów. Powodzenie
reformy — podkreślono —

wymaga większej spójności
interesów zakładów i gospo­
darki krajowej. Kolejne wnio­
ski dotyczyły m. in. lepszego
wykorzystania funduszu po­
stępu technicznego i popula­
ryzowania zasad reformy
wśród załogi. Nie wolno po­
przestawać wyłącznie na kad­
rze kierowniczej. Wnioski z

narady przedstawione zostaną
na wyższym szczeblu zarówno
wojewódzkim, jak i central­
nym.

W spotkaniu prowadzonym
przez sekretarza KW PZPR
w Tarnowie Jerzego Sobec­
kiego uczestniczyli przedsta­
wiciele kierownictwa admini­
stracyjnego i politycznego,
związków zawodowych, rady
pracowniczej i organizacji
młodzieżowej „Azotów”, NBP
i Izby Skarbowej. Obecny był
dyr. Departamentu Rozwoju
Przemysłu Chemicznego i
Lekkiego Franciszek Piotrow­
ski.

Dyskusję poprzedziła wizyta
na terenie zakładów. (wąs)

Janowi Dobraczyńskiemu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ców literackich, biograficz­
nych. . To co zaprezentował
Dobraczyński publiczności czy-

. tającej, miłośnikom literatury
pięknej w ostatnich latach
(mówię o powieści o Słowac­
kim i o opowieści o arcybi­
skupie warszawskim Feliń­
skim) — świadczy wyraźnie na

rzecz Dobraczyńskiego, budu­
je jego autorytet twórczy, szczęście, dzisiejsze i przyszłe
społeczny i polityczny w na- wszystkich obywateli socjali-
szym społeczeństwie. stycznego państwa. (O.J.)

Jubilatowi — przesyłamy
spod Wawelu najserdeczniej­
sze gratulacje. Czujemy .się
również zobowiązani nie tylko
jako czytelnicy jego powieści
ale również jako stronnicy je­
go poglądów patriotycznych,
działalności na rzecz Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, u-

macniającej jej siłę i pomyśl­
ność. Jej pomyślność przez

Red. Zygmunt Broniarek

w „Krakowskiej Kuźnicy”

Polska nie jest
pępkiem świata, ale...

(Inf. wł.). Gościem wczoraj- jej problemy, kłopoty i pers-
szego spotkania w „Kraków- -pektywy, międzynarodowa po-

”

był znany'Utyka' USA, sprawy Bliskie­
go Wschodu, konflikt Iran —

Irak, to m. in. najważniejsze
punkty interesującego spotka­
nia. Związek Radziecki, pre­
zydent Reagan, Chiny, to ha­
sła, wokół których padało naj­
więcej pytań ze strony słu­
chaczy. Co dalej? Wojna esy
pokój? Dlaczego Reagan wy­
grał po raz drugi fotel pre-

dzenia, źe Polska* jest pępkiem zydenta? Jak to
' ''

.... ^e mieliśmy w

wspaniały okre3
międzynarodowej
wszystko się zmieniło? Red. Z.
Broniarek próbował znaleźć
odpowiedź na powyższe pyta­
nia, w większości problemów
zebrani podzielali głos znako-

(¥)

skiej Kuźnicy” był
dziennikarz i publicysta red.
Zygmunt Broniarek.

Interesujący temat spotka­
nia: „Polska w światowej
.polityce”, znakomite przygo­
towanie i elokwencja oraz

niezrównany dowcip red. Bro-
niarka zgromadziły wielu słu-
ćhaczy.

— Jestem daleki od twier-

świata, ale wydaje mi się, że
sprawy Polski i wokół Polski
odegrały i odgrywają pewną
rolę w międzynarodowej poli-

: tyce — te słowa wypowiedzia­
ne przez Zygmunta Broniar-
ka to' niejako motto wczoraj­
szego spotkania.

Polska na światowej arenie, mitego dziennikarza.

się stało,
latach 70.
w polityce
i nagle

Dni Organowe

Dla kogo? Kiedy?
Kilką, razy mieliśmy już o-

kązję napisać wiele pochwał
pod adresem . organizatorów
Dni Muzyki Organowej w

Krakowie. I w tym roku u-

znajemy również za sukces ro­
botę działu programowego Fil­
harmonii Krakowskiej, jej kie­
rownictwa artystycznego w minach organizować koncerty
dziele rzeczonym. Ale tutaj
na marginesie trzeba napisać
kilka uwag dotyczących głów- Dni krakowskie za jakieś 10
nie społecznego znaczenia tej
wielkiej imprezy.

icźięciem. Cel strategiczny, że
się tak wyrażę, Dni Organo­
wych to' doprowadzenie ■do
stałych koncertów w obiektach
zarówno świeckich jak i sa­
kralnych. Marzy mi się, aby
podobnie jak w NRD, można
było stale, w określonych ter-

na ciekawszych instrumentach
w obiektach zabytkowych.

lat powinny doprowadzić do
. ...__ tego stanu.

Na dwóch recitalach orga- Na 'razie trzeba się jednak
Wystrzegać- organizowania ta­
kiego „mocnego uderzenia"
muzyki poważnej w okresie,
kiedy atrakcje filmowe wy­
ciągają jednak ludzi do sal ki-

(YK)

nowych w sali Filharmonii
było mało publiczności. W ko­
ściele nowohuckim —. komplet.
Co ciekawsze, przeważali (trze­
ba mi uwierzyć na słowo ho­
noru) mieszkańcy Nowej Hu- nowych,
ty właśnie. Na występach
Grubicha widziało się całef
rodziny. Ludzie byli bardzo'
przejęci uczestnictwem w tytn
pięknym koncercie. Z tych
dwóch odńótowań- obecności
wynikają wnioski szersze.
Dość dużo potencjalnych ucze­
stników Dni Muzyki Organo­
wej odciągnęły w Krakowie
konfrontacje filmowe; cieszą
się one w Hucie mniejszym

Dzisiaj
wg św. Mateusza

Pasja

Dzisiaj o godz. 19.30 w sali
Filharmonii Witold KrZęmień-
ski dyrygować będzie Pasją
log św. Mateusza J. Ś. Bacha.
Solistami są Betley-Sieradzka,
Rappe, Knetig, Hiolski, Szy-
bowski; Kossowski.

Rozmowy
na Kremlu

(CIĄG DALSZY ZE STR. D
w czwartek na Kremlu
wybitnego przedstawiciela
kół przemysłowych RF*Ń,
prezesa zarządu Deutsche

Bank Wilhelma Christian-
sa.

Podczas rozmów przebie­
gających w rzeczowej, kon­
struktywnej atmosferze o-

mawiano niektóre '

sprawy
dotyczące stosunków ra­
dziecko -zachodnioniemiec-
kich, przede wszystkim w

dziedzinie gospodarczej.

40. rocznica układu

o przyjaźni
(DOKOŃCZENIE -ŻE STR. 1)
tar z KC KPZR Nikołaj Ryś­
ków, zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR Iwan Kalin i
inne oficjalne osobistości.

W prezydium zajęła miej--
sce delegacja TPPR na czele
z sekretarzem KC PZPR

Henrykiem Bednarskim.
Okolicznościowe przemówie­

nia wygłosili: przewodniczący
Centralnego Zarządu TPRP
kosmonauta gen. Gięorgij
Bieriegowoj i sekretarz • KC
PZPR Henryk Bednarski.

Przedstawili oni historyczną
rolę jaką odegrał układ we ■
wszechstronnym rozwoju bra­
terskich stosunków i współ­
pracy między obu krajami.

Delegacja TPPR złożyła
wieniec przed Mauzoleum W.
Lenina na Placu Czerwonym.

W. Jaruzelski
*

przyjął
S. Todorowa

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W trakcie roztnowy gen.

Wojciech Jaruzelski nawią­
zał do swej niedawnej wi­
zyty w Bułgarii i owocnych
rozmów z Todorem Ziwko-
wem, które stworzyły do­
bre perspektywy dla dal­
szego rozszerzenia i pogłę­
bienia braterskiej przyjaźni
i ścisłej współpracy między
Polską i Bułgarią.

Bułgarscy . parlamenta­
rzyści złożyli również wi­
zytę w Sejmie, gdzie —

serdecznie powitani przez
posłów — przez chwilę
przysłuchiwali się obradom.

Spotkali się też z człon-
■kiem Biura Politycznego

KC PZPR, ministrem spraw
zagranicznych — Stefanem
Olszowskim.

E

Uroczysta
konferencja naukowa

w Akademii

Ekonomicznej
W związku 1 60-leciem

powstania Akademii Eko­
nomicznej w Krakowie i
15-leciem wykładania nauk
politycznych na tej uczelni
odbyła się wczoraj w mu­
fach Akademii uroczysta
konferencja naukowa zaty­
tułowana „Państwo polskie
— historia i współczesność”.
W spotkaniu, które otwo­
rzył. rektor AE — prof. dr
hab. Jerzy Altkorn ucze­
stniczyli przedstawiciele in­
nych krakowskich uczelni,
pracownicy, naukowi AE
oraz studenci. Referat do­
tyczący „Perspektywy sto­
sunków Polska — RFN w

latach osiemdziesiątych”
wygłosił doc. dr hab. E.
Cziomer z UJ. O problema-

. tyce państwa w polskiej
myśli socjalistycznej mówił
doc. dr hab. M. Śliwa z

WSP. Uczestnicy konferen­
cji obradowali również w

sekcjach , problemowych:
historycznej i współczesnej.

W konferencji uczestni­
czył kierownik Wydziału
Nauki i Oświaty KK PZPR.
— Władysław Zajezierski.

(ml)

Krakowski Komitet

Festiwalowy
Przygotowania organiza­

cji młodzieżowych do zbli­
żającego się Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów Mo­
skwa 1985 nabierają ru­
mieńców. Wytypowani są
już uczestnicy tego świato­
wego forum,.. .postępowej,
młodzieży. W najbliższym
czasie podjętych zostanie
szereg akcji mających na

celu wypracowanie przez
samą młodzież pieniędzy na

pokrycie kosztów uczestni­
ctwa w festiwalu. Najbliż­
sza sobota 1 niedziela będą
dniami czynu festiwalowe­
go. Młodzież będzie praco­
wać w wielu punktach
miasta i województwa, a

także w szeregu zakładów
produkcyjnych. Zarobione
w ten sposób pieniądze
przekazane zostaną na

specjalne konto festiwalo­
we. Stan przygotowań do
czynu i Mne problemy me­
rytoryczne i organizacyjne
zostały wczoraj
na kolejnym
Krakowskiego
Festiwalowego,
przewodniczył
Groń
łu
PZPR.

omówione
posiedzeniu

Komitetu
któremu

. Kazimierz
kierownik Wydzia-

Organizacyjnego KK

Główny architekt
Erfurtu

gościł w Tarnowie

W Tarnowie gościł,wczo­
raj główny architekt. Er­
furtu w NRD — prof. Wal­
ter Nietzche. W trakcie
^spotkania z załogą i kie­
rownictwem Kombinatu
Budowlanego w Tarno­
wie gość wygłosił wy­
kład o budownictwie mie­
szkaniowym w

skutowano o

problemach i
wach rozwoju
ctwa w obu miastach. Po
południu prof.
zwiedził zabytki tarnow­
skiej starówki.

NRD. Dy-
aktualnych
perspekty-

budowni-

Nietzche

Wizyta
i jest kontynuacją wymiany
i lektorów, organizowanej
; wspólnie z Ośrodkiem Kul-
; tury i Informacji NRD.
I Dodajmy, że w ramach
; przekazywania wzajemnych
; doświadczeń, grupa ak-
I tywu z Okocimskich Za-
I kładów Piwowarskich od-
; wiedz! w maju br. Kom-
I binat Produkcji Naipojów
t w Poczdamie. (wą«)

Hitlerowskie upiory na dworze królewskim
(DOKONCZENIE ZE STR. 1) rżenia, jakie wywołały infor-

~

"

Rzecz-
zapo-

żad-

macje „Daily Mirror".
no oczekiwać, żeby było ina- ńik prasowy królowej
czej), to dlaczego zachowała te wiedział, że nie będzie
informacje w tajemnicy. Dla nych dalszych wypowiedzi czy
Brytyjczyków, wierzących i
chcących wierzyć, że rodzina
panująca stoi ponad jakimi­
kolwiek podejrzeniami o ma­
nipulowanie prawdą czy o u-

krywanie niewygodnych fak- przed kamerami teletoizyjny-
tóu>, pytanie to ma znaczenie.

komentarzy ze strony księżni­
czki. Po 24 godzinach okazało
się, że nie ma nadziei na

„przyschnięcie" sprawy i
księżniczka . Kentu stanęła

mi. Przyznała ona, że wiedzia­
ła . a hitlerowskiej przeszłości
ojca, jakkolwiek nie zdawała
sobie sprawy z jego przyna­
leżności do SS. Ujawnienie tej

Pałac Buckingham potrak­
tował całą sprawę z wyraź­
nym zakłopotaniem. Pierwszą _ __ ______

reakcją było potwierdzenie części"życiorysu' ojca było dla

faktu SS-owskiej przeszłości njej wstrząsem.
ojca księżniczki i próba ucię- Z " ' ‘

eta na tym publicznego poru- księżniczki"złagodziłaJ‘wpew-
Dość szczera wypowiedź

nym stopniu oburzenie publi­
czne, ale nie uciszyła zaniepo­
kojenia Brytyjczyków. Dzieci
księżnej Kentu są na 21 i 22
miejscu w linii sukcesji do ■
tronu brytyjskiego, czyli znaj­
dują się w głównej linii dy­
nastycznej rodziny panującej.
Jakkolwiek podkreśla się, że
dzieci nie mogą odpowiadać
za winy rodziców i księżna
Kentu nie może być oskarżo­
na za hitlerowską przeszłość
ojca, cała historia pozostawiła
nieprzyjemny posmak. Brytyj­
czycy zbyt •- cenią swoją mo­
narchię, żeby mogli łatwo
przełknąć wiadomość, iż w

królewskich pałacach błąkają
się hitlerowskie upiory.

MAŁGORZATA
OSTROWSKA

utwory wykonywane przez jej
zespołu „Lombard”, Grzegorza

nagrywany jest w tym miesią-
studiu radio-

Zagraniczni nabywcy płyty „Symbole mi­
łości” będą mogli jednak zapoznać się rów­
nież. z tematyką wcześniejszych' przebojów
„Lombardu” dzięki zaplanowanej przez fir­
mę Savitor angielskiej . wersji longplaya
„Szara maść”. Próbkę, bardzo dobrze przy­
jętą przez cudzoziemców, mieliśmy już na

albumie „Musie from Polaind ait MIDEM ’85”,
gdzie znalazło się eksportowe wydania „Sta­
nu gotowc>ści” zatytułowane „Pacemakers”.

Nie zostanie również zaprzepaszczony ma­
teriał, pochodzący z poznańskiego spektaklu
„Łyżki i księżyc”, gdzie muzyka Grzegorza
Stróżniaka i aktorstwo Małgorzaty Ostrow­
skiej towarzyszyły tekstom Emila Zegadło-

‘

wieża. Przedstawienie to bowiem zarejestro­
wane będzie przez telewizję, a ścieżka dźwię­
kowa „Łyżek i księżyca” utrwalona zostanie
na krążku klubu płytowego „Razem”...

Nawiasem mówiąc: skoro już wspominam
o Grzegorzu Stróżniaku, jako wokaliście,
kompozytorze i liderze grupy „Lombard1
pojawił się on w telewizyjnym „Pegazie’
jako potwierdzenie wyrażanych
przeze mnie na łamach „GK”
sensu prowadzonych przez
Kultury i Sztuki egzaminów
nych dla muzyków rockowych,
stanowił zaprezentować się odważnie swojej
rozmówczyni, red. Urszuli Biełous, w roli
„niezweryfikowanego”. Skoro tacy ludzie

„przepadają” na tych egzaminach, ciekaw

jestem, kto wychodzi z nich obronną ręką,
i ciekaw jestem- także, czy naszą kulturę
stać rzeczywiście na tego rodzaju mechanicz­
ne spisywanie „na straty” młodych twór-

I”_

również
obaw, co do
Ministerstwo

weryfikacyj-
Stróżniak po-

W większości plebiscytów muzycznych,
przeprowadzanych przez różne czasopisma .

u progu bieżącego roku, Małgorzata Ostrów-,
ską uzyskała bardzo wysokie lokaty. I tak
w „Sztandarze Młodych” zdobyła wręcz ty­
tuł „piosenkarki roku 1984”, w „Non Sto­
pie” 1 Panoramie” wyprzedzić zdołała ją
jedynie Kora, a w ankiecie „Jazz-Forum”
— za wspomnianą już Korą i za „pierwszą
damą polskiego bluesa” Martyną Jakubo­
wicz.

Obecnie Małgorzata Ostrowska .doczeka się
własnej „eksportowej” płyty (Kora ma ich
aż trzy!) w której jedną połowę wypełnią
śpiewane przez nią piosenki, a drugą poło­
wę zajmą
kolegę z

Stróżniaka.

Longplay
cu w Polsce . w poznańskim
wym, a następnie cały materiał zmiksowany
zostanie w Holandii przez specjalistów z

Rockhouse Ręcords. Firma ta wspólnie z

naszym Savitorem zamierza włożyć' sporo
trudu w wylansowanie. polskiej grupy na

tamtejszym rynkli muzycznym. Longa
„Lombardu” poprzedzi anglojęzyczny sin­
giel, a duża płyta — nagrywana przez ze- ców, cieszących się autentyczną popularno-
spół w składzie 4-osobowym, bez Zbignie­
wa Forysia — otrzyma efektowną obwolu­
tę, której druku podjąć się ma strona ho­
lenderska. Krążek będzie miał rysunkowy
tytuł, przedstawiający m i ł o ś ć za pomocą
międzynarodowych symboli piktograficznych.

Charakterystyczne kółeczka i krzyżyki na

holenderskim longu anonsować będą piosen­
ki Małgosi i. Grzegorza, tym razem o te­
matyce wyłącznie miłosnej. Po długotrwa­
łej fali filozofujących piosenek o wymowie
społecznej i politycznej, po burzycielskich
przebojach postpunkowych i kipiących gnie­
wem protest-songąch,. zdaje się bowiem po­
wracać na światowej estradzie moda na

piosenki o miłości (przykładem tego lirycz­
ny, choć nie pozbawiony odrobiny goryczy
hit „Bance me to the end of love” Leonar­
da Cohena), Małgorzata Ostrowska, która w

swoich dotychczasowych utworach hołdowała
owemu socjologizującemu trendowi — od

„Szklanej pogody” aż po „Stan gotowości”
i „Czeski film" — jako autorka tekstów z

przyjemnością zamierza powrócić do naj­
starszego i najbardziej niezawodnego tema­
tu, jakim w piosence była, jest i chyba bę­
dzie zawsze miłość.

ścią u młodych słuchaczy i niekwestiono­
wanym dorobkiem artystycznym!

No cóż, wracając do Małgorzaty Ostrow­
skiej i „Lombardu”, zespół niezależnie od

pracy nad „eksportową” płytą j remixem

„Łyżek i księżyca”, przygotowuje swój ko­
lejny program estradowy, z którym pod ko­
niec maja wystąpi również w krakowskiej
Hali „Wisły” oraz w Nowym Sączu, naj­
prawdopodobniej... pod namiotem.

W tym nowym programie, wymagającym
od swoich twórców sporo trudu — jako że
niełatwo . dziś zadowolić’ rockową publicz­
ność — muzyk i. wokalista Grzegorz Stróż­
niak musiałby wystąpić za jedyne 400 zł,
czyli mniej więcej za równowartość ceny 1
biletu (!) gdyby nie to, że na szczęście jest
również’ kompozytorem własnych piosenek.
Również Małgosia Ostrowska, gdyby tak się
zdarzyło, że nie znalazłaby łaski w oczach

komisji egzaminacyjnej _ jako twórczyni
strony tekstowej większości przebojów
„Lombardu”, miałaby jeszcze prawo wystę­
pować na estradzie jako „autorka” z włas­
nym tekstem”. Mówionym czy śpiewanym,
to już chyba twórcom taryfikatora ministe­
rialnego byłoby chyba wszystko jedno.

A twoją drogą mam na­
dzieję, że red. Jan Popra­
wa, który reprezentuje kra­
kowskich krytyków estrado­
wych w nowo powołanym
zespole do spraw sztuki

estradowej przy Wydziale
Kultury KC PZPR zechce
mnie poprzeć, gdy na naj­
bliższym posiedzeniu będę
pragnął zapoznać to szaco­
wneico najważniejsze
kompetentne 'gremium
z tak zwaną opinią środo­
wiskową na temat „zafun­
dowanych” naszej miini-spo-
łeczności rockowej weryfi­

kacyjnych stresów.

Gwiazdy polskiego rocka,
takie jak Małgorzata Ostro­
wska, Kora, Urszulą. Gay-
ga czy Beata Kozidrak.
moim zdaniem, weryfikowa­
ne są każdego dnia przez
publiczność, która „głosuje
nogami” uczęszczając na ich

koncerty, kupując ich pły­
ty i przełączając się na

„dwójkę” podczas prezenta­
cji ich wideoklipsów w te­
lewizji. Weryfikuje je rów­
nież profesjonalna krytyka'
i najsurowszy egzaminator
—’ czas. Nadal jestem zda­
nia, iż innych oceniających
panie te nie potrzebują. ■Pa­
nowie zresztą również, zwła­
szcza iż są podobno suro­
wiej oceniani.

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. SZAŁ PIERWSZA KLASA - Sha-

kin* Dudi

2. HIBERNATUS - Republika
SZAŁ SEZONOWEJ MODY >

Urszula (ex aequo)
3.VIDEO-2plus1
4. PAPIEROWY MAN - Maria Jeżo­

wska

5. ORDYNARNY FAUL - Papa
Dance

6. A ONA TAŃCZY - Roza

7. IMIENIA TWEGO... - Eleni

8. SZTUKA LATANIA - Lady Pank

9. JAK LODU BRYŁA - Klincz

10. ZŁY — Savana

KLP Jest wypadkową głosów
Kartki wysyłajcie: „Panorama**,

ZAGRANICA:

1. HERE AND NOW - Baden Baden
2. THIS IS NOT AMERICA - Dawid

Bowie (Pat Metheny Group)
, DANCE ME TO THE END OF

LOVE — Leonard Cohen (ex
aequo)

3. MATERIAŁ GIRL — Madonna
4. SAY YOU’RE WRONG - Julian
' Lennon
5. DON*T DRIYE DRUNK - Stevie

Wonder
6. SHOUT — Tears for Fears
7. YOU SPIN ME DOUND - Dead

or Aiive
8. YOU’RE MY HEART... - Modern

Talking
9. LUCKY GUY — Ryan Simmons

10. iCE OUEEN - Stranglers

nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.
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Są w ustawie punkty
nie kwestionowane

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ne, bo pozwalają zasłonić się
uchwałami, a mocni dyrekto­
rzy potrafią zawsze przeforso­
wać swoje stanowisko w tych
organach.

Do ustawy o szkolnictwie
wyższym wkradły się różne u-

sitarki. Jeśli np. w radzie wy­
działu jest dwu studentów i —

w myśl ustawy — większość x

nich ma wyrazić zgodę na wy­
bór prorektora, a mają od­
mienne stanowiska, to jak

•można wyegzekwować ten

przepis? Duża część środowi­
ska akademickiego uważa, że
czas funkcjonowania ustawy
był zbyt krótki, żeby można
było wprowadzać zmiany, ale
w takich przypadkach, jak ten,
który przytoczyłem, nie po­
trzeba żadnego czasu. Są to
ewidentne błędy wymagające
szybkiego poprawienia.

— W dokumencie Komitetu
Społeczno-Politycznego znala­
zły się jednak propozycje roz­
wiązań całkiem nowych n*
gruncie polskiego szkolnictwa
wyższego. Mam na myśli prze­
de wszystkim projekt rezygna­
cji x zatrudniania nauczycieli
akademickich na stałe na

rzecz systemu kontraktowego,
stosowanego w krajach za­
chodnich. Czy w’ tym przypad­
ku nie jest wskazana rozwaga
i zastanowienie?

— Nie mamy w naszym
szkołntictwie wyższym spraw-

pewnymi sprawami trzeba się
głęboko zastanowić,- lecz są też
i takie, gdzie potrzeba zmian
wyda.je się całkiem oczywista.

— Na przykład?
— Chociażby zagadnienie

relacji między *enatem a rek­
torem. Rektor osobiście odpo­
wiada za wszystko, co się
dziej* w szkole wyższej, ale'
nie o wszystkim decyduje. Z
kolei senat decyduje o wszys­
tkich ważnych sprawach, ale
jego członkowie nie ponoszą
personalnej odpowiedzialności,

. gdyż w Polsce nie istnieje za­
sada odpowiedzialności zbioro­
wej.

Dyskutuje.się też w naszym
środowisku 'kwestię składu se­
natu i rady wydziału. Niewła­
ściwa jest dopuszczana przez
ustawę sytuacja, że w składzie
tych ciał może 'się znaleźć w

Skrajnym przypadku zaledwie
51 procent profesorów i do­
centów. Moim zdaniem skład
senatu i rady wydziału powi­
nien wynikać wyłącznie z za­
dań, które te organa mają do
spełnienia, a przecież więk­
szość podejmowanych przez
nie decyzji ma charakter me­
rytoryczny. Trudno oczekiwać
kompetentnego stanowiska w

kwestiach naukowych od
przedstawicieli pracowników
administracyjnych lub studen­
tów. Zresztą z moich obserwa- ‘nego systemu pozwalającego
cji wynika, że studenci, którzy
bardzo walczyli o jak najwię­
kszą reprezentację w najwyż­
szych organach kolegialnych
naszej uczelni, obecnie nie
przejawiają szczególnego zain­
teresowania ich działaniem;
przedstawiciele studentów czę­
sto aie przychodzą na posie­
dzeń® rad wydziałów.

— Istnieją jeszcze organy
kolegialne niższych szczebli,
na przykład przy dyrektorach
instytutów...

■— Zawsze uważałem, że ko­
legia te służą do rozmywania
odpowiedzialności. Dla dyrek­
torów słabych są one wygod-

zwalniać ludzi, którzy źle pra-
oują. Okresowe oceny nauczy­
cieli akademickich nie speł­
niają tej roli; aprobatę uzy­
skuje niemal sto procent pra­
cowników dydaktycznych. Czy
jednak należy w tej sytuacji
wprowadzać kontrakty? Ta
kwestia rzeczywiście wymaga
rozważenia. Istnieje problem,
jakie kryteria- będą decydo­
wały o przedłużeniu kontrak­
tui—wśladzatym—jak
dalece będzie się uwzględniać
pcenę działalności pozanauko­
wej. Ludaie, którzy' przed kil­
ku laty zaangażowali się w

działalność polityczną, szcze-

Delegacja z Uljanowska
w Nowosądeckiem

(DOKONCZENIE ZE STR. D Sali Kominkowej Urzędu Wo-
jewódzkiego, które prowadził
jej przewodniczący Wojciech
Rzeszowski, poświęcone były
dalszej konkretyzacji form
współpracy związkowców no­
wosądeckich i uljanowskich.

Podczas swej kilkudniowej
wizyty w Nowosądeckiem go­
ście radzieccy odwiedzili jesz­
cze kilka miejscowości. Szcze­
gólny charakter miały odwie­
dziny u towarzyszy robotni­
czego trudu w zakładach pra­
cy największego w wojewódz­
twie ośrodka przemysłowego
jakim są Gorlice. W czasie
zwiedzani* Krynicy, zapozna­
li, się z funkcjonowaniem naj­
sławniejszej polskiej miejsco­
wości uzdrowiskowej oraz pra­
cą działającej tutaj bardzó

prężnie organizacji Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Dzisiaj .goście radzieccy że­
gnają już województwo no­
wosądeckie odjeżdżając do ro­
dzinnego Uljanowska, w któ­
rym już za kilka dni będą
mieli okazję witać delegację
nowosądecką.

spełnia dla mieszkańców ca­
łego kraju jako baza wypo­
czynku, rekreacji i lecznictwa
uzdrowiskowego. Radzieccy
związkowcy interesowali się
także specyfiką nowosądeckie­
go górskiego rolnictwa Wiele
miejsca w rozmowie poświęć
como również roli ruchu
związkowego. Przemawiając w

imieniu związkowców z okrę­
gu uljanowskiego S. W. Ku­
rasiów przedstawił formy i

metody pracy. związkowej
tamtejszej organizacji. Prze­
kazał także J. Brożkowi list
od sekretarza Komitetu Okrę­
gowego KPZR w Uljanowsku
S. Swierkałowa z zaprosze­
niem na wakacvjnv wypoczy­
nek w uljanowskim obozie
pionierskim stu młodych no­
wosądeczan. Tak jak i w mi­
nionych latach grupa pionie­
rów wypoczywać będzie w

drodze wymiany w Nowosą­
deckiem. ,

Po południu goście z 'Ulja­
nowska spotkali się z człon­
kami Wojewódzkiej Komisji
Współpracy Związków Zawo­
dowych. Robocze obrady w STANISŁAW SMIERCIAK

•woj*

aśą pracownik naukowy powi­
nien przynajmniej raa w roku
opublikować pracę naukową.
Mogłoby to być dobrym mier­
nikiem «fefctów tóałalncóci
badawczej, tylko afcąd wziąć
tyle czasopism?!

— Jeśli jednak oceniać cała
polską naukę pod względem
osiąganych wyników, pozostać
wia ona Wiele do życzenia, eo

zresztą znalazło również od­
zwierciedleni* we wspomnia­
nym tu dokumencie.

— Środowisko naukow* w

Polsce, szczególni* z obszaru
nauik technicznych, jest głębo­
ko poruszone poglądem o ma­
łej

'

użyteczności prac tmtiko­
wych dla gospodarki. Tego
problemu nie można osądzać
w prosty sposób. Robotnik z.

mamćgo materiału i kiepskimi
narzędziami nie zrobi dobrego
wyrobu. Sytuacja materialna
nauki jest ogólnie znana:

przestarzała aparatura, brak
części zamiennych, zmniejszo­
ny dostęp do literatury świa­
towej, ograniczone kontakty z

ośrodkami zagranicznymi,

KRAKOWSKO FABRYKI MRBŁI

przyjmują absolwentów

W Tarnowie

o telekomunikacji
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

nie tylko łagodzą problem.
Oceniono postęp prowadzo­
nych obecnie na terenie wo­
jewództwa prac telekomuni-

u

golnie obawiają się o

miejsce pracy i automatycznie
stają się przeciwnikami nowe­
lizacji ustawy. Myślę, że nale­
żałoby bardzo wyraźni* za-,
znaczyć, że ni* będzie się w

tych przypadkach sięgać do
przeszłości.

— Dobrze, a co s teraźniej­
szością? Wśród nauczycieli a-

kademickich są nie tylko mar­
ksiści; kadra w szkołach wyż­
szych jest dość zróżnicowana
pod względem politycznym.
Dokument Komitetu Społecz­
no-Politycznego postuluje zaś
branie pod uwagę oceny po­
stawy obywatelskiej 1 społe­
czno-politycznej nauczyciela.

— Jedno nie przeczy drugie­
mu. Wśród nie kwestionowa­
nych punktów ustawy jest ta-■wreszcie niskie wynagrodze-
ki, który brzmi: „Szkoły wyż­
sze w swej działalności kie­
rują się zasadami wolności na-

ufcj i sztuki. Zgodnie z tymi
zasadami w szkołach wyższych
jest rozwijana wielość kierun­
ków naukowych i artystycz­
nych przy poszanowaniu od­
rębności śwtetopoglądowych”.
Zapis ten mówi, bardzo wie­
le. Komitet Społeczno-Polity­
czny nte kwestionował też ar­
tykułu 12 ustawy, który głosi:
„Szkoła zapewnia pracowni­
kom i studentem wolność
swobodnego wyrażania poglą­
dów”. Problem polega na

czym innym. Jeśli dojdzie do
nowelizacji usita-wy, powinny
zostać w niej zapisane takie
mechanizmu, żeby nie mogły
się zdarzyć nadużycia.

— Z tym wiążą się kryteria
ęceny?

— W ciągu wielu lat pracy
x różnymi ludźmi doszedłem
do wniosfcu, że najbardziej
niezawodna jest ocena według
pracy. Jeśli ktoś jest rzeczy­
wiście solidny, 'uczciwy i po­
rządny w swojej robocie, to
można mieć do niego zaufanie.
Nigdy nie zawiodłem się na

ocenie człowieka według jego
stosunku do pracy. Pozostaje
oczywiście kwestia wymierno-

■ści oceny. Każdy szanujący

•■kół podatawewyek
DO NAUKI ZAWODU:

— stolarza m*blowe«e
— tapicera mebteWJg*
Zgłoszeni* przyjmuj* Dział Spraw Pracowniczych

Krakowskich Fabryk Mebli. Kraków, ul. Zakopiańska
33/37, tel. 66-70-88, w«wn. 24.

DYREKCJA
ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH NR V J

W KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

•a. Sckoln* 18

ogłasza wpisy

PRACA
[ OWCZARKI niemiecki* — spree-
| dam. Setkowicz, Sledlee kolo

Krzeszowic. k-57485

PRACOWNICĄ zatrudni doryw­
czo luń na’ stal* gospodarstwo o-

gródnicze — Waldemar Bazak,
Kraków, ul. Płaszowsk* 51.

g-59122

PUSTAKI żużlów* poleca wy­
twórnia — Morawska. Skomielna
Biała, t«l. Halika 77-487. g-58110

FOR»A r. 1970 — sprzedam.. No­
wy sącz. tel. 252-58. S-55634

NAUKA

kacyjnycłi. W spotkaniu ucz*-
staiczyłi ponadto: dyrektor
Okręgowego Urzędu Poczty i
Telekomunikacji w Krakowie
Lucjan Milecki, aekretarz-KW
PZPR w Tarnowie Jerzy So­
becki, wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak. Goście
zwiedzili nowoczesny obiekt
centrum telekomunikacyjnego
w Tarnowie. (wą»)

i Florencją
Podpisano umowę

miedzy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cieśnienia więzów przyjaźni i

współpracy nie tylko między
Krakowem i Florencją, ale
również między . obydwoma
•narodami.

Umowę o współpracy Kra­
kowa i Florencji podpisali
wczoraj w Urzędzie Miasta
Krakowa prezydent
usz Salwa i syndyk
— Lando Conti w

przedstawiciel; UM
i gości włoskich. W imieniu

— Tade-

Flotrencji
obecności
Krakowa

nća. W tej ostatniej ■kwestii
nie chodzi o eaimą wysokość
płac. Wszyscy zdajemy sobie
sprawę z sytuacji kraju, ale
właśnie w tych trudnych wa­
runkach należało zadbać o za­
chowanie właściwych propor­
cji. Wyjeżdżając za granicę —

obojętnie czy do krajów za­
chodnich czy też do wschod­
nich — ludzie widzą jakie
zarobki mają tam pracownicy
nauki w porównaniu z placa­
mi w innych branżach i to naj­
bardziej boli. Poziom uposa­
żeń jest jednym z czynników
określających 'stosunek pań­
stwa do nauki. Byt określa
świadomość.'

— Poruszenie środowisk* a-

kademickiego wywołuje za­
kres proponowanych zmian.
Czy Pan Profesor sądzi, że w

niektórych przypadkach są to

zmiany zbyt daleko idące?
— Stanowisko Komitetu

Społeczno-Politycznego nie
jest ostateczne. „Rzeczpospoli­
ta” pisała, że Istnieje możli­
wość dyskusji. Władza chce

wysłuchać opinii i ni>e będzie
zapewne głucha na przedsta­
wione racje.

Rozmawiał:

LESŁAW PETERS

TANCE towarzyskie — kurty
miesięczne organizuje KUSP
„Gromad*”. Wpisy: Kraków, ul.
Jana 13, w podwórcu, teł. 22-S8-95,
w godz. 10—17; Nowa Huta. os .

Handlowe 7. tel. 44-09-72. w godz.
10—17. K-2211

CIĄGNIK własnej konstrukcji s

silnikiem S 15 KM. nowy — sprze­
dam. Zygmunt Julian. Kpbylec
27, koło Łapanowa. g-69187

KUPNO

'JOWISZA kineskop 1 akrzynkę —

kupię. Tel. 86-47 -51, w godz. 11 —

— 17. g-58389

2 FELGI i opon»ml „U” — ku­
pię. Korzenna, tel. 22. g-S9I10
NADWOZIE Skody Ś 100, może

t>yć po wypadku — kupię. Popiela,
Nowy Sącz. Teł. 229-67.

SPRZEDAŻ

TAKSOMETR elektroniczny. —

sprzedam. Teł. 17 -53-56. g-59027

PRZYCZEPĘ HL-8011, 10 ton —

sprzedam. Kazimierz Kowal. Wi­
śniowa Sil, woj. ’krakowskie.

g-3 94)46

TSH 11S — aprzedam. Teł. 66-47 -51,
w godz. 11—17. g-38728

SADOWNICZĄ kosiarkę rotacyj­
ną, szerokość koszenia 180 cm —

sprzedam. Korzenna, tel. 22 .

g-59111

tapczan, stół, kredens kuchen­
ny, dywan — sprzedam. Tel.
grzecznościowy 48-07-00. g-59.245

MEBLOSCIANKE ciemna. tap­
czan, Stół, kredens kuchenny, dy­
wan — aorzedam. Tel. 48-07-00 .

g-59243

FLIZY — »prżedatn. Tel. 44-05-M.

LOKALE

GLIWICE — nowe M-S zamienię
na Kraków. Rabkę lub okolice.
Kraków, tel. 48-47 -56 . wewn. 303,
po 17. g-59173

POSZUKUJE mieszkania na o-

kres 3 lat. Oferty 59031 Prasa"
Kraków, Wlślna a.

, NIERUCHOMOŚCI

DOM jednorodzinny, 1,24 ii* po­
la — sprzedam. Knurowski, Brze-
zie-Gruszkl 98. gm. Kłaj, g-59154

RÓŻNE

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jów*, zagraniczń.e. Żary; skrytka
•12. A-30

a

r*«

SUKNIE ślubne 1 okazyjne oraz

sukienki komunijne poleca nowo

otwarta pracownia — Beata W3- -

io, Kraków, Bohaterów Stalin­
gradu 28. g-53257

MEBLOSCIANKI, komplety wy­
poczynkowe. komplety kuchenne,
narożniki, ławy, pufy ltp. — po­
leca sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3,
róg Lwowskiej. g-53493

PARTNERA życia znajdziesz w

Biurze „We dwoje”. 00-S57 War­
szawa 36, skr. 106. K-2835

ODDAM gospodarstwo 5-hektaro-
we — pole, dom, las; inwentarz
— w zamian za opiekę nade mną
(mam 78 lat). Warunki do omó­
wienia. Oferty 59203 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

PRZETARGI

Drobna wytwórczość
może zdynamizować rynek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rówywania surowców odpado­
wych. Nieskuteczne są ulgi po­
datkowe. St-wierdza się za­
tem, że kluczowego znaczenia
nabiera celowa polityka finan­
sowa oraz poprawa zaopatrze­
nia materiałowo - techniczne­
go. Spełnianie przez rzemiosło
podstawowych funkcji gospo­
darczych . i społecznych wyma­
ga mecenatu państwa.

Narzekanie na usługi jest
raczej powszechne. Zauważa
Się stopniowe odchodzenie je­
dnostek usługowych i zakła­
dów rzemieślniczych' od dzia­
łalności usługowej, a prze­
chodzenie do produkcyjnej,
czyli bardziej opłacalnej. Wy­
sokie koszty zaopatrzenia ma­
teriałowego zwiększają ceny
usług, głównie odzieżowych i
remontowo - budowlanych. Ni­
skie płace pracowników bez­
pośrednio wykonujących usłu­
gi powodują odchodzenie wy­
sokiej klasy fachowców. Na­
rzeka się także na obciążenie
tej kategorii zakładów obo­
wiązkiem świadczenia na Fun­
dusz Aktywizacji Zawodowej.
Prowadzone dotąd w rzemio­
śle szkolenie uczniów nie gwa­
rantuje w pełni potrzeb na

kwalifikowaną . kadrę uaługo-
dawćzą. Deficyt kadr 1 potrze­
ba szkolenia uczniów występu­
ją w usługach: szewskich, ta-

picerakich, rymarskich, kowal­
skich, elektromechanicznych,
szklarskich, zegarmistrzow­
skich, optycznych, dekarakićh
i zduńskich. Istniejące zakłady
usługowe nie posiadają tech­
nicznych możliwości kształce­
nia uczniów w tych zawodach.

W Nowosądeckiem działa
ósietn firm polonijnych. Pod
koniec 1984 r. zatrudniały one

prawie 770 osób. Władze woje­
wództw* wytyczyły kierunki
dalszego rozwoju tych przed-

siębiorstw. Postawiły również
warunek, że działalność no­
wych firm ograniczyć się musi
do produkcji materiałów budo­
wlanych, bądź tych wyrobów,
na które zapotrzebowanie ryn­
ku jest największe, i w tych
rejonach województwa, w któ­
rych nie występuję rażący de­
ficyt siły roboczej (np. Mszana
Dolna czy Limanowa).

Dużą wagę nowosądeckie
rzemiosło przywiązuje do nie­
dawno utworzonej Izby Rze­
mieślniczej w Nowym Sączu.
Przejęła ona od krakowskiej
całość spraw aamorządowo-or-
ganizacyjnych, a po zorgani­
zowaniu hurtowni służyć bę­
dzie pomocą w zaopatrzeniu
surowcowym, materiałowym i

technicznym.
WRN '

przyjęła uchwałę w

aprawie kierunków dalszego
rozwoju drobnej wytwórczo­
ści, rzemiosła i usług w wo­
jewództwie nowosądeckim. O-
kreśliła cztery podstawowe
kierunki działań w ęelu: zwię­
kszenia produkcji towarów i
świadczonych usług szczegól­
nie poszukiwanych n* rynku,
zwiększenia produkcji maszyn
t urządzeń rolniczych, maksy­
malnego zagospodarowania su­
rowców wtórnych i odpado­
wych, ukierunkowania świad­
czeń najbardziej uzasadnio­
nych społeczni* oraz w bran­
żach zanikających.

Drugim x przewodnich t*-,
matów aesjf — • ezym poin­
formujemy w najbliższym
czasi* — był* oaen* działalno­
ści j*dno»tek handlowych, sku­
pu, przetwórstwa rolno - epo-
iywczego oraz przechowalnic­
twa na rzecz poprawy zaopa­
trzenia ludności 1 stabilizacji
rynku. Obrady prowadził Wła­
dysław Trybut — przewodni­
czący WRN.

A. KIEMYS.TOWtCW

Zespół Profilaktycznych Domów Zdrowia w Zakopanem, ul.
Chramcówki 15, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRA-
NICZONEGO sprzeda samochody towarowo-osobowe oraz ma­
szyny pralnicze i urządzenia gastronomiczne:

1. samochód Tarpan ptek-up RS, nr Silnika 755679, rok pro-
'

dukcji XII.1982 cen* wywoławcza 382.608 zł
2. samochód Nysa, typ 521, nr silnik* 534353, tok prod. VIII.

1975, cena wywółatwóza 182.168 -A (po remoncie kap. 1980 r.)
3. silnik do samochodu Żuk, typ A-M. nr silnika 593885. rok

prod. 1979, cena wywoławcza 72.000 zł (do rem. kap.)
4. tylny most do samochodu Żuk, typ A-06, do rem. kapital­

nego. cen* wywoławcza 32.000 zł
prasownicę parowo-etektrycang, rok prod. 1974. cena wy-5.
woławcza 52.750 sł

8. prasownicę elektryczną typ MG-ĄE/A, rofc: prod. 1971, ce­
na wywoławcza .21.9-75 zł .

2 maszyny pralnicze, typ MP 50, rok prod. 1965.. cena wy-
w-oławoza 21.965 sł (każda)
2 wirówki marki „Rerum”, rok prod. 1965. cena wywoław­
cza 15.000 zł

9. wirówki x wyżymaczką, rok prod. 1969, ceara wywoławcza
8.000 zł

10. obieraczką do tóemniakdw. typ OZ-02, rote prod. 1972, ce­
na wywoławcaa 7.000 A

11. wilk do mięsa, rok prod. 1965, cen* wywoławcza 3.500 «

Przetarg odbędzie się w dniu 30.04.1985 r. o godz. 10 w ad-

miimstracji Zespołu PDZ, pokój 126.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy

wpłacić w terminie do dnia 29.04.1985 r. w kasie Zespołu PDZ.

Zastrzega się prawo -unieważnienia przetargu bez Obowiązku
podania przyczyny.

KOPALNIE ODKRYWKOWE
SUROWCÓW DROGOWYCH W KRAKOWIE

e/s w Rudawi*, 32-064 Rudawa
woj. miejski* krakowski*

ZAMIENIĄ
imiennik momentu ładowarki Ł-2

[ na
'

i

i smiennik momentu ładowarki ŁK-1 i

Oferty orosimy kierować pod adresem Kopalni* 1
Odkrywkow* Surowców Drogowych — Kamieniołom i

„Dubie”, Krwesowiee, tel. 214-41.

7.

8.

KRAKOWSKIM PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD” KRAKÓW
ul. DaieriyAsklege lit

krakowskiego społeczeństwa
zabrał głos przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa
— Apolinary Kozub, który na

ręce przedstawicieli władz
miejskich Krakowa i Florencji
złożył specjalnie wybite na tę
okazję medale

_ dokumenty •

świadczące o podpisaniu umo­
wy o współdziałaniu obydwu
miast

W uroczystości uczestniczył
m. in. kierownik Wydziału
Kultury KK PZPR — Stani­
sław Franczak, (mi)

Z dalekopisu

Akt oskarżenia przeciwko
B. Lisowi, A. Michnikowi i Wł. Frasyniukowi

i

GDAŃSK (PAP). Prokura­
tura Wojewódzka w Gdańsku
skierowała do tamtejszego
Sądu Wojewódzkiego akt o-

skarżenia przeciwko tymcza­
sowo aresztowanym Bogdano­
wi Lisowi. Adamowi Michni­
kowi i Władysławowi Frasy^
niukowi, uprzednio nigdzie
niepracującym. Zarzucono im. nej działalności,
że w styczniu i lutym 1985 t.

pełnili funkcje kierownicze i
brali udział w d.ztałalności nie­
legalnego związku pod nazwą
„Tymczasowa Komisja Koor­
dynacyjna”. podejmując dzia­
łania mające na celu wywo-

łanie niepokoju publicznego.
Oskarżeni w 1934 r. skorzy­

stali x dobrodziejstwa amne­
stii. Po zwolnieniu z zakła­
dów karnych byli wielokrotnie
ostrzegani przed naruszeniem
porządku prawnego i uprze­
dzeni o konsekwencjach praw­
nych podejmowania nielegal-

W dniu 13 lutego br. zostali
zatrzymani przez Służbę Bez­
pieczeństwa WUSW w Gdań­
sku w czasie nielegalnego ze­
branie, mającego na celu in­
spirację zakłócenia porządku
publicżn-ego.

(m) MINISTER »prawledłl-
Wości powołał prof. dr Ka­
zimierz* Kąkola na dyrekto­
ra Głównej Komisji Badani*

Zbrodni Hitlerowskich w

Polsce — Instytutu Pamięci
Narodowej.

MINISTER spraw wewnę­
trznych przekazał kwotę 500

tys. zł dla Stowarzyszenia
Pomocy Mieszkaniowej dla
sierot. Dar tsn — przezna­
czony jako wkłady mieszka­
niowe dla osieroconych dzie­
ci — wręczył 18 ta. w Po­
znaniu zastępca komendant*

głównego MO, gen. bryg.
Zenon Trzciński na

prezes* stowarzyszenia.
ZAWÓD listonosza jest jed­

nym z najbardziej niebezpie­
cznych we Francji. Do ta­
kiego przynajmniej wniosku

doszły towarzystwa ubezpie­
czeniowe, które wypłacaj*
odszkodowania z* okalecze­
nia ludzi w trakcie wykony­
wania obowiązków służbo­
wych. Chodzi o to, że we

Francji, każdego roku 500

tyz. osób ztaje się ofiarą *-

taków psów. Większość po-

Tś>Ct

mkodowcnywh etanowi* W-
•tonoM*.

NIB WSZYSTKIB dinozau­
ry były ogromnymi 1 atraaa-

nymi potworami. Świadczy •

tym odkrycia, które paleon-
tolodzy przyjęli początkowe
za azkielet młodziutkiego ja-
szczura. Jednakże dokład­
niejsze badanie kolei wyka­
zało, ia ich budowa odpo­
wiada doroałemu osobniko­
wi. Mlni-dlnozaura nazwano

„kompsognatuaem”. Był or.

nie większy od... indyka.
IV EGIPCIE pracuj* obec­

nie 26 ekspedycji geologicz­
nych, do których zadań na­
leż* poazuklwani* nowych
zasobów cennych kopalin, a

także badani* możliwości
wznowieni* wydobycia złota
w starych kopalniach, za­
mkniętych w swoim crasi* a

przyczyn ekonomiemiych.
Chodzi tu m. In. • bardzo
atare kopalni*, •ksploatowa-
n* przed tyiięcaml lat. Przy­
pomina o tym pierwsza ma­
pa geologiczna na papirusie
z okresu XIX dynastii (1386
—1186 t. p.n.e.) z* wskaza­
niem miejsca jednej a ko­
palń »łota.

OGŁASZA WPISY
— be* egeaminów watęąnych dla kandydatów na

rok askolny 1985/88
<1* ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młoślefeSy w wieka 15—17 1*4

W ZAWODACH: ■

tmalar* budowlany
murars

♦ posadzkami
♦ blaehari-dekar*

mechanik pojazdów eatmoehodowyck
< technolog robót Wykończeniowych
Nauk* w eekol* trwa 3 łata.

W ostrwie ucŁęsacwuiia do Sak-oły weaniowi*, jake
młodociani pracownicy otrzymują wynagrodzeni*, pre-
mit do 20 proc, i rekompensatę ora« beapłatn* posiłki
regeneracyjne.

Dla zamiejscowych a&pewnj* się miejee* w Interna-.
«« i oałodz-ienn* wyżywieni* x szęścową odpłatnością.

Przedeębiorstwo wyróżniającym si* uczniom wypła­
ca stypendia fundowane zgodnie z obowiązującymi w

tym zakresie przepi-sami tj. 1.600 zł miesięcani*.
Absolwenci po ukończeniu Szkoły mogą kontynuo­

wać naukę w Średnim Studium Budowlanym lub
Technikum Budowlanym.
Wymagań* dokumentyi

— podani*
— ży etery*

’ ■
— świadectwo ufcońcienfe kla*y tfódmef «** odpl«

ocen ża pierwe®* półroo#* klasy ósmej
— dowód tymeaaeowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu etatego samelćtewatóa
— trzy fotografie
Wpisy przyjmuj* 1 Informacji udaicle Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP, 38-731 Kraków,
ul. Grochowa 28, tel. 55-17-44.

Dojazd do eafcoły autobusem Mnit 197 z placu Boh.
Gett*.

do 5-Ietnlego TECHNIKUM BUDOWLANEGO

po 8 klasie

NA SPECJALNOŚĆ:

:
budownictwo ogóln*

. prefabrykacja budowlana
(chłopcy i dziewczęta)

eto 3-Ietniej ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

po 8 klasie
NA SPECJALNOŚĆ:

O monter wewnętrznej instalacji budowlanej • ,i,
ó malarz budowlany
♦ murarz

(chłopcy i dziewczęta)
do 3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY ' CHEMICZNEJ

po 8 klasie
NA SPECJALNOŚĆ:

O laborant chemiczny
(chłopcy i dziewczęta!

Po ukończeniu Zasadniczej Szkoły Budowlanej f*t-
nieja możliwość kontynuowania nauki w Technikum

Budowlanym 3-letnim, po ZSB.
Szkoła prowadzi internat i stołówkę.

. Uczniowie otrzymują stypendium w wysokości 840 zł

miesiięcznie.
Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły,

teł. 44-14-25 lub 44-19-39.

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

w Zielonkach k. Krakowa

prowadzi działalność w zakresie:

— wulkanizacji dętek
— naprawa Ogumienia wszelkich rozmiarów R*

urządzeniach kanadyjskich typu „Vulcan”
— skup opon do bieżnikowania
— montaż opon

Oferujemy krótkie terminy wykonania.
ROHlIHHIlHHimiHIUlHMHHUUiHmMłHIłUłHI

PAŃSTWOWY OŚRODEK MASZYNOWY

W TARNOWCU

ZATRUDNI
♦

♦

EKONOMISTĘ — wykształcenie wyższe lub śred­
nie ekonomiczno
2 TOKARZY — wykształcenie zasadnicze zawo­
dowe
MECHANIKA silnikowego
MURARZA budowlanego

❖
❖

DOZORCĘ mienia na l lub 1/2 etatu

4j> ROBOTNIKA gospodarczego
Dojazd autobusem WPK nr 8 i 25 lub sakładowym

autobusem. .

Wszelkich Informacji udziela Dział Służb Pracow­
niczych, tel. 61-62.

eoeeeeoeeeoeeeeeetteeeeeweeoeeeeeeeMMM

„SPOŁEM"
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW

W NOWYM SĄCZU

ZATRUDNI i
na korzystnych warunkach płacowych

< piekarzy j
<S>, magazynierów '»

ORAZ i[
sprzątaczki ,[

do nowo uruchomionej Piekarni„Jubilatka" <>

Zgłoszenia przyjmuje iinformacji udzielaDział 1 '

Spraw Osobowych i Szkolenia Zawodowego, ul. Staszi- [
ca 7, pok. nr 6, tel. *238-16, wewn. 322. i>

Krakowskie Przedsiębiorstw* Robót Elektrycznych
'

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

kształcącej'w zawodzie
ELEKTROMONTERA

Nauk* m-oAi trw* trzy lat* i odbywa się przez 5
dni. co drugi tydzień.

Ucaniowi* otrzymują!
— wyriagrodaeni* mtesdęczm, któro wynosi:

w pierwszym roku nauki — 2.250.—
w drugim roku nauki — 2.700.— sż

w trzecim r-oku nauki — 3.500.— zł
i prawo do premii uznaniowej w wysokości do 30*/»
wynagrodzenia dla uczniów osiągających dobre wy­
niki w nauc*

— pełny asortyment ubrań roboczych i narzędzi do
■praktycznej nauki zawodu

— bezpłatne poaiłka regeneracyjne przez cały rok
•akołny

— bezpłatne śniadania w szkole .

— .bezpłatne zakwaterowanie. w internacie szkoły.
— prawo do korzystania x urządzeń socjalnych i o-

órodików wczasowych przedsiębiorstwa
— legitymację szkolną uprawniającą do korzystania

jae zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — częściową dopłatę do bi­

letów miesięcznych PKP i PKS

Istniej* możliwość uzyskania stypendium fundowanego.
Przyjmowanie uczniów odbywa się bez egzaminu

wstępnego wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu

pujących dokumentowi
— podanie (w 2 egz.)
— życiorys (w 2 eg z.)
— 4 fotografie
— świadectwo ósmej klasy
— zaświadczenie lekarskie o przydatności do

w zawodzie elektromonter
— wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty

ców (do wglądu)
— podanie o przyjęcie do internatu

Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód i mają
zapewnione zatrudnienie w Krakowskim Przedsiębior­
stwie Robót Elektrycznych.

Pracownicy Przedsiębiorstwa korzystają z przywile­
jów „Karty Pracownika Budownictwa”.

Okres nauki w szkol* zalicza się do ciągłości pracy
w przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych —

Kraków, ulica Dzierżyńskiego 112, I piętro, p. 138, te­
lefon 37-55-55, wewn. 182 i 186, w godz. od 7 do 15.

Dojazd x Dworca Głównego tramwajami 4 i 12. Wy­
siąść przy Stadionie WKS „WAWEL”, przejść ulicą
Piastowską do ulicy Dzierżyńskiego 112.
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TYGODNIOWY program TV
PROGRAM H

Program dnia
„Zespół adwokacki”

Mapa folkloru — Kro-

PROGRAM I

TTR — matem., sem. 2
TTR — chemia, .sem. 2
TTR — Jęz. poi., sem. 4
TTR — mechaniz. roln.
Program dnia
Tydzień na działce

9.00 '"‘„Sobótka” . oraz film z

serii „Don Kiszot z Manczy”,
Ode. ost. pt. Wesele Kamaęza

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: Jerzy Janicki —

„Stworzenie świata”, reż. A".
Zakrzewski Wyk.: T. Janczar,
A. Gordon-Górecka, Z. Kuców­
na, M. Lipińska i in.

12.00 Na krawędzi słowa.
12.20 Podróże bez biletu:

„Rzeka”. „Niech szumią wo­
dospady” — filmy dokum.
prod. radź.

12.55 Poradnik rolniczy
13.25 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych daw­
ców krwi

13.55
gierią

14.30 Do zwycięstwa:
froncie

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Słowo na drogę” —

spotk. z Januszem Przyma-
nowskim

15.30 Trybuna Sejmowa
16.00 Telewizyjny Informa­

tor ■Wydawniczy
16.30 Losowanie Dużego Lot­

ka.
16.55 Transmisja uroczysto­

ści z Sali Kongresowej w

Warszawie w 40. rocznicę pod­
pisania Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wza­
jemnej między PRL a ZSRR
oraz 115. rocznicą urodzin W.
L Lenina

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Bolek, i

Lolek”-
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”: Szaty zwierząt, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Maratończyk” — film

fabularny produkcji USA, reż.
John Schlesinger, wyk.: Dus-
tin Hoffman.^ Laure-nce Oliwier,
Roy Scheider i in. .

22.00 Czas — program pu­
blicystyczny

22.30 DT — Wiado-mości
22.35 Studio Sport
22.50 * „Echa festiwali” —

Zielona Góra 84. Wyk.: Lubaw
i Wiktor Anisiimowie. Katia
Surzikowa, Żanna Biczewsika,
Jurij Muszajew i in.

23.30 Kino nocne: „Derrick”,
ode., pt. Kalkuta — film prod.
RFN, reż. Alfred Weidenmann

PROGRAM II
12.00 NURT: Humanizm —

Ideologia naprawy świata i lu­
dzi

12.30 NURT: Różne formy
zapisu dowodów twierdzeń
matematycznych

13.00 NURT: Pedagogika
przedszkolna

13.30—23.55 sobota w „Dwój-
ee”:

13.30 DT — Wiadomości
13.40 „Od soboty do soboty”

— telewizyjny informator kul­
turalny

13.55 Dla dzieci: „Ich pierw­
szy program”

14.30 Pasje, pasje...
15.05 „Żyjąca planeta — por­

tret Ziemi”, ode. 7 pt. Niebo
nad nami — ang. film dokum.

16.00 Spotkanie z .Dzienni­
kiem polskim” .(1)

17.20 Jurek Filar u siebie
17.45 Spotkanie z Dzienni­

kiem Polskim” (2)
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Gorąca linia — ekspres

reporterów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Spotkanie z .Dzienni­

kiem Polskim” (3)
21.00
21.30
22.00
22.15
22.20 „Królowie przeklęci”,

ode. pt. Zamordowana królo­
wa, cz. 2 — fr. film, fabuł.

23.15 W naszym ogrodzie
23.45 Pożegnanie z Krakowa

Świat z blisika — AI-

zachodnim’’

Filharmonia „Dwójki”
Kalejdoskop taneczny
40 lat „Przekroju”
DT — Wiadomości

NIEDZIELA

25 IV

20.00 „Kto opłaca przewoź­
nika”, ode. 1 pt „Powrót w

przeszłość” — serial prod. an-

gielsko-greckiej, reż. William
Slater

20.50 Klub Międzynarodowy
21.45 Gabriela,’ Michaela,

Weronika czyli „Holki z na­
szej szkółki” — śpiewają
Kotvald i S. Hlozek

22.20 “

22.25
DT — Wiadomości
Sportowa Niedziela

p.

PROGRAM II

Film dla niesłyszących:10.10 Film dla niesłyszących:
„Kto opłaca przewoźnika”, ode.
1 pt. Powrót w przeszłość

11.00 „Słowo i karabin” —

wojskowy program publicys­
tyczny

11.30—22.55
„Dwójce”:

niedziela w

11.30 DT — Wiadomości
11.40 Bliżej natury
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Studio Sport
13.00 Lokalny program przed­

wyborczy
13.30 Studio Sport
14.45 Kino familijne: ,.ą to

ci heca”, ode. 1 — radź, film
fabularny

15.50 Jutro Poniedziałek —

magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.20 Studio Sport
17.15 Goście niedzieli w

„Dwójce”: Olimpiada ZSMP
17.30 Kalejdoskop Filmowy:

,/,Kiino-Oko”
18.30 Studio Sport
19.00 Kinorama
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.30 „Moskwa — lata dwu­

dzieste. Sztuka i życie”
22.00 pT — Wiadomości
22.05 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga.rodu Pallise-
rów”, ode. 12 —ang. serial film.

PONIEDZIAŁEK

2
13.30

14.00
15.55

PROGRAM I

TTR — jęz. poi., sem.

TTR — biol., sem. 2
NURT: Różnorodność

form materii w przyrodzie'
16.25 Program dnia: DT
16.30 Dla młodych widzów —

„Encyklopedia TDC”
16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”
17.20 DT — Wiadomości
17.30. „Strategia zwycięstwa”,

ode. 9 pt. Jeśli wróg się. nie
poddaje — film dok. TV radź.

Informa-
poddaje — film dok.

18.45 Telewizyjny
tor Wydawniczy

19.00 Dobranoc:
kum-kum”

19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV na Swiecie:

A. Ostrowski „Las” — cz- 1,
reż. Igor Iliński i Irina Sze-
leżniewa

21.35 DT — Komentarze
21.55 Teatr TV na Swiecie:

„Las”, cz. 2
DT — Wiadomości

„Kwartet

23,40

PROGRAM II

Pro-gram dnia
„Jak Feniks z popi-o -

2 pt. Wiosna po woj-

16.55
17.00

lu”, cz.

nie — radź, film dokum.
17.30 „Tajemnice przeszło­

ści”: Testament nadziei czy
klęski?

18.00 Krajobrazy kultury:
Kwiecień 85

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „ABC” — teleturniej

językowy
19.20 Przeboje -„Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Muzyczne

pr. rozr.
21.00 „Biblioteka

Korwina” — film . dok. prod.
węgierskiej

21.15 DT —- Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 Za kierownicą
21.55 Opowieści o miłości:

„Z biegiem' rześki”, cz. 2 — film
prod. australijskiej

22.40 DT — Wiadomości
I

yariete

Maęieja

WTOREK

Po gospoda-rsku
Program dnia
Tydzień — mag. rol-

PROGRAM I
6.15 TTR — Jęz. poi., sem. 4
6.45 TTR — mechaniz. roln.
7.15 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej ..

7.35 Alarm przeciwpożarowy
trwa

7.45
8.15
8.20

niczy
9.00 „Teleranek” oraz film z

serii „Przemytnik”,, ode. pt.
’

Szlachetny zdrajca
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt. Sojusznicy — radź, se­
rial .dokumentalny

11.20 .,Poranek symfoniczny”.
Wyk.: Ork. PRiTV w Łodzi
pod dyr. Henryka Debicha.
Wyk.: Bogna Sokorska. Barba­
ra Rusin-Knap, Marek To-
czewski. Bernard Łady-sz

12.20 Siedem anten
13.20 Kraj za miastem
13.45 Teatr dla dzieci: . „Zna­

cie, to posłuchajcie” — „Bań­
ki mydlane”

14.15 “ ’

Życzeń
15.00
15.10
15.50. W starym kanie: „Ja­

dzia” — polski film archiw.,
reż. Mieczysław Krawicz.
Wyk.: Jadwiga Smosarska,
Mieczysława Ćwiklińska; Alek­
sander Żabczyński i in.

17.10 Reportaż z przeszłości:
•„W majestacie prawa”

17.35 - ■
18.20 Antena
19.00 w:..—.

’ '

gnan i trzej muszkieterowie’
19.30 Dziennik Telewizyjny

>»

Telewizyjny Koncert

DT — Wiadomości
Skarbiec

Studio Sport

Wieczorynka: „D’Arta-■

PROGRAM I

17.00
17.05
17.30

sno

18.00
18.30
19.00
19.20
19.30
20.00

expresś
20.15 Teatr Muzyczny

Nieznany front
KRONIKA (Kr.)
Teleturniej 33
Przeboje „Dwójki”
Dziennik Telewizyjny

„Gorąca linia” —

reporterów
-iu.io leaitr Muzyczny na

Swiecie: Mistrzowie sceny ope­
rowej — Mikołaj Giaurow i
Mirella Freni — program TV
radzieckiej

21.15 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 „Wyzwolenie”, ode. 3
pt. Kierunek głównego uderze­
nia — radź, film fabularny

23.35 DT — Wiadomości

EEEEEJ
PROGRAM I

TTR — matem., sem. 4
TTR — hod. zwierząt
Fiz., kl. 6: Siadami Ar-

6.00
6.30
8.10

chimedesa
,9.00 Muz., kl.. 2: Muzyka

smutna i wesoła
9.35 „Po złej stronie drogi”

— film prod. auśitral.
10.50 DT — Wiadomości
11.00

kl. 8:
Sltwo .

12.50
smutna i wesoła

13.30 TTR — uipr. roślin
14.00 TTR — hod. zwierząt
15.55 NURT: Sytuacje wy­

chowawcze
16.25 Program dnia: DT
16.30 “...............................

„Krąg”
16.55
17.20
17.30 Losowanie Express Lot­

ka i Małego Lotka
17.40 „Strategia zwycięstwa”,

ode. 10 — film dokum. TV
radzieckiej

18:40 Pruhnickie preludia —

impr. film.
19.00

tek”
19.10
19.30
20.00
20.15

— film
21.35
21.55
22.40

Zubka
23.00

Wiedza obywatelska,.
Wzajemne bezpieczeń-

Muzyka, kl. 2: Muzyka

Dl-a młodych widzów:
— mag. harcerzy
Dla dzieci: „Tik-Tak”
DT — Wiadomości

Dobranoc: „Miś Us-za-

Piłkarska kadra czeka
Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Po złej stronie drogi1
prod: australijskiej

DT — Komentarze
Sprawa dla reportera
Big Band Andrzeja

i»

DT — Wiadomości

PROGRAM II

Program dnia
Konsylium Kliniki

17.00
17.05

Zdrowego Człowieka
17.30 Koń, mój przyjaciel:

„Pielgrzyma -na koniach”
18.00 , W obronie własnej:

■„Instytut”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19,00 Śpiewnik domowy: „Ej,

dziewczyno”
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara”

— gawęda Wilhelma Szew­
czyka

20.15 W
— .koncert
tuim.A
znaniu

21.00 DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.15 Wrocławianin od po­
czątku — profesor Zygmunt
Szparkowski — reportaż film.

21.35 Studio Sport: Półfina­
ły Europejskich Pucharów Pił­
karskich: Dynamo Moskwa —

Rapid Wiedeń
23.15 DT — Wiadomości

hołdzie Haendlowi
w. auli Uniwersyte-
Mickiewicza w Po-

CZWARTEK

PROGRAM I
8.10 Hisit., kl. 6: Architektu­

ra i sztuka baroku
9..00 Praca-Technika, kl. 2
10.05 Film dla ' II zmiany:

..Zbrodnia na poczcie” — film
CSRS

ltf.50
11.00

Dzieje
sła”

11.55
7i8:
współczesnego

12.50 Praca-Technika, kl. 2
13.30 -----

14.00
metod..

16.25
16.30

„O mnie, o tobie, o

Potyczki z patronem
16.55 „Na lewo od

nów”, ode. 4 pt. Co dzieje się
x_ ■“

6.00 TTR — jęz. poi., sem. 5
6.30 TTR — biol., sem. 2
3.10 Fiz., kL 8: Inteligentny

elektron
9.00 Plastyka, kL 3: Spotka­

nie 8' — kompozycja
9.45 Film dla II zmiany:

„Niewolnica Isaura”, ode. 10
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Jęz. poi., kl. 4: spotka­

nia: Mazurek Dąbrowskiego
11.55 Wiedza o spoi., kl. 7:

Bez pracy nie ma kołaczy
12.50 Plastyka, kl. 3: Spot­

kanie 8 — kompozycja
13.30
14.00
15.55
16<25
16.30

______

„Akademia muzyczna’
16.55 Dla dzieci:
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jeśli kochasz” — radź,

film fab.
18.35 „Kram” — mag. kon­

sumenta
19.00 Dobranoc: „Bractsako-

wie mrówecakowie”
19.10 Klinika Zdrowego Cało- '

wieka
19.30
20.00
20.15

ode. 10
lijskiej

21.20
Janem

21.50
22.20

____

.

we Mistrzostwa Świata grupy
A: CSRS — Kanada

23.00 Tańczy i śpiewa zespół
Riazań

23.35 DT — Wiadomości

TTR — matem., sem. 4
TTR — hod. zwierząt
Start po indeks
Program dnia: DT ,

Dla młodych widzów:
1”

„Michałki”

Dziennik Telewizyjny
Publicystyka
„Niewolnica Isaura”,
— serial prod. brazy-

DT — Wiadomości
Jęz. . poi., kL 1 lic,:

dramatu: „Powrót po-

Nauka o człowieku, kl.
Zdrowie czlo-wieka

TTR — fiz., sem. 4
TTR — wskazówki

Program dnia: DT
Dla młodych widzów:

nas” —

pingwi-

Ęmmą — film TV RFN
17.20 ‘

17:30
17.55
18.05
18.30
19.00

nfg. która wszystko wiedziała’
19.10 Mieszkać — wszechni­

ca budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny

- 20.00 Publicystyka
20.15 „Zbrodnia na poczcie”

— film CSRS
21.00 „Klęska czy wyzwole-

—. film dokumentalny
DT — Komentarze
Studio Sport
DT — Wiadomości

DT — Wiadomości
Interstudio
PZU informuje
Poligon
Sonda: .Odka
Dobranoc: „O królew-■-• - »

Spotkanie z pisarzem
Dobraczyńskim
DT — Komentarze
Studio Sport: Hokejo-

nie”
21.50
22.15
22.50

PROGRAM U
Program dnia
Spróbuj sam

Impuls — magazyn

17.00
17.05
17.30

chnicany
18.00 Program publicystyczny
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Klub Antoniego Pie-

chniczka
19.20 Przeboje „Dwójki’’
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” —

express reporterów *-

20.15' „Salon muzyczny: „Fe­
stiwal Skrzypcowy im. Graży­
ny Bacewicz

20.55 „Życie Mariana” —

rep. film.
' 21.15T DT — Wydarzenia: te­
lefon „Dwójki”

21.30 Studio Sport: Mistrzo­
stwa Europy w zapasach

21.55 Oblicza polskiego ki­
na: „Wolne miasto”, reż. Sta­
nisław Różewicz

23.40 DT — Wiadomości

te-

MIASTO

Wspólne posiedzenie plenarne

KD PZPR i DK ZSL Kraków-Podgórze

Ziemi trzeba pomóc.,.
Na wczorajszym wspólnym w kilku osiedlach dzielnicy. W

posiedzeniu plenarnym KD Tyńcu, Rajsku, Kosocicach i
.PZPR i DK ZSL oceniono
podgórskie rolnictwo w świe­
tle realizacji uchwał wspólne­
go XI Plenum KC PZPR i NK
ZSL w sprawie rozwoju wsi i
rolnictwa, które, obradowało w

Styczniu 1983 r.

Podgórze — największa
dzielnica Krakowa — posiada
ponad 4 tys. ha użytków rol­
nych. -Gospodarstwa nie są
wielkie, ich powierzchnia nie
przekracza bowiem 2 ha ’ i
większość właścicieli pracuje
poza rolnictwem. Mimo że
większość płodów przeznaczo­
nych jest na zaopatrzenie rodzi­
ny, rolnicy z terenu Podgórza
sprzedali 240 t zbóż, 200 t wa­
rzyw i 150 t żywca. Najwięcej
produkują rolnicy z Przewozu,
Rajska, Opatowie, i Kostrzewa.

W tegorocznym przeglądzie
gruntów rolnych nie stwier­
dzono nieprawidłowości w u-

żytkowaniu gleb, chociaż mo­
żna mieć zastrzeżenia co do
ziem leżących odłogiem, które
już zostały wywłaszczone, ale
inwestorzy nie rozpoczęli jesz­
cze budowy.

W dzielnicy prowadzi się
zabiegi rekultywujące gleby
skażone fluorem. W tym roku
rehabilitacja obejmie 686 ha
gleb.

Występujący deficyt wody
pitnej w wielu podgórskich
osiedlach sprawił, że budowa
lokalnych ujęć i wodociągów
jest najpilniejszą inwestycją

Soboniowicach prowadzi się
odwierty w poszukiwaniu
warstw wodonośnych. Może
już w tym roku mieszkańcy
doczekają się własnych studni
głębinowych, a wody dla ludzi
i zwierząt nie trzeba będzie
dowozić w beczkowozach.

Problemy podgórskiego rol­
nictwa zostały przedstawione
w referacie sprawozdawczo-
programowym opracowanym
przez członków obu instancji,
który wygłosił przewodniczący
DK ZSL Józef Wójcik.

W dyskusji wzięli udział
przedstawiciele organizacji
rolniczych i instytucji pracu­
jących na rzecz rolnictwa i
producenci żywności. Zabiera­
jący głos postulowali poprawę
kultury gleb przez meliorację
(obecnie zaledwie 1710 ha gleb
jest zmeliorowanych), lepsze
zaopatrzenie rolników w opry­
skiwacze do środków ochrony
roślin i łatwiejszy zakup wap­
na nawozowego oraz budowę
małych przetwórni warzywno-
owocowych.

Na zakończenie obrad przy­
jęto wspólną uchwałę, w któ­
rej uwzlędniono zgłoszone po­
stulaty.

W obradach m. ta, uczestni­
czyli: członek KC PZPR —

Stanisław Knap, sekretarz KK
PZPR — Józef Gregorczyk,
naczelnik dzielnicy Podgórze
— Marian Kulig i wiceprze­
wodniczący KK ZSL — Stefan
Drzyzga. (gp)

Sesja- DEN w Nowej Hucie poświęcona ochronie

środowiska

Potrzebne konkretne działanie
a nie deklaracje

Temat V zwyczajnej sesji mów ochrony środowiska wi-
DRN w Nowej Hucie — o-

chrona środowiska — wywo­
łał ożywioną dyskusję i ostrą
polemikę radnych, którzy
krytyce poddali materiały
przygotowane na sesję. Rad-,
ni uwypuklili pewne sprawy,
które dotąd były niedostrze­
gane bądź , przemilczane.
Wszyscy znamy na ogół pod­
stawowe zadania i kierunki
działań jakie należy podjąć,
aby zahamować coraz szyb­
ciej postępującą degradację
naszego środowiska. Mamy
ustawę z dnia 31 stycznia
1980 r. „O ochronie i kształ­
towaniu środowiska”, dwie
doniosłe uchwały: Nr 64 z dn.
2. 12. 1981 r. w sprawie o-

chrony środowiska w'woj.
miejskim krakowskim i Nr 76
z dn. 18. 06. 1982 r. w sprawie

przeprofilowania i moderni­
zacji Kombinatu Metalurgicz­
nego im. Lenina, mamy...
wszyscy, wewnętrzne przeko­
nanie o nadrzędności ekolo­
gicznych kryteriów przy usta­
laniu rozwoju społeczno-go­
spodarczego i. przestrzennego
naszego województwa, a mi­
mo to właściwie niewiele do­
tąd zrobiono by zmniejszyć
zatrważające rozmiary kryzy­
su ekologicznego. Na przykła­
dzie Nowej Huty ślamazar-
ność rozwiązywania próbie-

dać najlepiej. Zbyt mało pie­
niędzy przeznacza się na ten
tak ważny cel, środki na in­
westycje w tym zakresie bądź
modernizację , w wielu przy­
padkach nie zostały Wykorzy­
stane. Owa lekkomyślna ko­
rekta w dół planów w ub.
roku sprawiła, że np. „spa­
dły” takie zadania jak np.:
modernizacja elektrofiltrów
nr 5—7 Siłowni KM HiL, od­
działu przerobu żużli stalow­
niczych także w HiL, budowa
zakładu utylizacji szlamów
żelazodajnych w HiL, czy bu­
dowa zakładu utylizacji po­
piołów w EC Łęg.

To tylko niektóre wyryw­
kowo ujęte zagadnienia, któ­
re poruszono na wczorajszej
sesji, podczas której radni
wysunęli nie tylko wiele no­
wych słusznych postulatów,
ale żądali realizowania do­
tychczasowych ustaleń odno­
szących się do ochrony środo­
wiska,

'

którą należy uznać za

najważniejszą.
W obradach sesji uczestni­

czyli m. in.: wiceprezydent
m. Krakowa Wiesław Gon­
dek, dyrektor naczelny HiL
Eugeniusz Pustówka, przed­
stawiciele zainteresowanych
instytucji i zakładów pracy,
organizacji społecznych i po­
litycznych. (Pa)

PIĄTEK, 1985-04-19

teatry
SŁOWACKIEGO (pt Ducha 1);

F. Sołogub: Mały bies — 19.15 (do­
zwolone od 16 lat). MINIATURA

(pl. Ducha 2): A. Kazancew: Za­
nim się przerwie srebrny sznur —

19.30 (dozw. od 16 lat). STARY

(Jagiellońska 1): Sofokles: An­
tygona — 19.15 (abonamenty nie­
ważne); F. Dostojewski: Na-

stazja Filipowna — 11 (abona­
menty niewa-żne)‘. SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F. Dosto­
jewski: Biedni ludzie — 20.15.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): I. Órkeny: Rodzina Totów —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. I. Witkiewicz: W małym dwor­
ku — 18. LUDOWY (os. Teatralne

34): A. Fredro: Zertista — 18;
SCENA NURT (os. Teatralne 34)r
R. Brandstaetter: Milczenie — 20*30.
OPERETKA (Lubicz 48). R. Friml:
Król włóczęgów — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Księżniczka
głogu — 10; Biuro rzeczy znale­
zionych — 12 . SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Wieżą Ratuszo­
wa): Szatan na Wydziale Filozo­
ficznym — 22 . . KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
A to cl wesele 85 (kabaret) — 22.15.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert pasyjny w wyk. solistów,
ork. i chórów Filharmonii Kra­
kowskiej p/d W. Krzemieńskiego.
W progr.:Pasja wg św. Mateu­
sza” — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynn

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kon­
frontacje — „Czułe słówka” (USA
18 lat) — 15.30, 18, 20.30, 23.
KULTURA (Rynek Główny 27):»
Dzieje grzechu (poi. 18 lat) —- 9.30,
11.45; Ja cię trzymam, ty mnie

trzymasz za bródkę (fr. 12 lat) —

14; Świniarka i pastuch (radź,
b.o.) — 16.15; DKF — „Iwan Groź­
ny”,cz.IiII(radź.15lat)—
18. KSF MIKRO (Dzierżyć- go
5): Księżniczka> (węg. 15 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Kon­
frontacje — »,Pod wulkanem”

(USA 18 lat) — 15.45, 18, 20.15, 22.30.
PASAŻ BIELAKA: Cudo--kv-' t

(radź, b.o.) — 10, 13; Bajki — 12;
Pałace Hotel (poi. 15 la. b?
19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Żagle mojego dziecińst.wp

'

12 lat) — 16; Seksmisja (poi. 15
lat) — 18, 20.1 .J . ŚWIT DGŻa
SALA (os. Na Skarpie) 7): Kon­
frontacje — „Eskimosce jest zim­
no” (węg. 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15,
21.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Konfrontacje
— „Eskimosce jest zimno” (węg.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

TĘCZA (Praska 52): Śmierć na ży­
wo (fr. 18 lat) — 17; Tajemniczy
upiór (węg. 12 lat) — 19.15. UGO -

REK (os. Ugorek): Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) —

15.15; Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 17.30, 19.45. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Konfrontacje —

„Święto przebiśniegu” (CSRS 18

lat) —J5. 17, 19, 21. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Konfrontacje —

„Święto przebiśniegu” (CSRS 18

lat) — 10, 12, 16, 18, 20, 22. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Konfronta­
cje — „Gorzki romans” (radź. 18

lat) — 15.30, 18, 20.30, 23. WISŁA'

(Gazowa 27): Gangsterzy szos (ka-
nad. 15 lat) — 15, 17, 19. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): (10 — seans

zamknięty); Konfrontacje — „Czu­
łe słówka” (USA 18 lat) — 14.30,
17, 19.30, 22. WRZOS (Zamojskiego
50): Ballada o walecznym rycerzu
Ivanhoe . (radź. 12 lat) — 15.30;
Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 17.45; Rok spokojnego słońca

(poi. 15 lat) — 19.45. ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec­
ka 71): Konfrontacje „Gorzki
romans” (radź. 18 lat) — 14.30, 17,
19.30, 22.

ALWERNIA — Chemik: Kwaran­
tanna (radź, b.o .); W obronie wła<-

snej (poi. 18 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Zaginiony (USA 13

lat). MYŚLENICE — Wisła: Powrót
Jedi (USA 12 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Star-80 (USA 18 lat).
SKAWINA — Piast: .Klasztor
Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Niebiańskie
dni (USA 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Tom Horn (USA 18 lat);
Bez świadków (radź. 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

e■kiedy ?
ADOLFA, jutro CZESŁAWA

PRL” (10—15). MUZEUM’ AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio­
wiecze Małopolski”; „^radziejfe N.

Huty”; „Mumie egipskie w świe­
tle promieni „X”; „Czas żelaza —

mazowiecki ośr. metalurgiczny 2
czasów imperium rzymskiego”;
„Nigdy więcej” (10—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepańs­
ka 2): Wyst. grafik Ba.rbary Kwa­
śniewskiej (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wyst. monogra­
ficzna A. Marczyńskiego (11—13).
GALERIA ARKADY Szcze­
pański 3a): „Moje przyjaźnie arty­
styczne” (malarstwo ze zbiorów

Wojciecha Siemiona); (11—18).
GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 5): (10—18)

' GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): (10—16). MUZ. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9); Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 roku,
(niecz.). • ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Jana 19): (niecz.) . NO­
WY GMACH (al. 3 Maja 1): Gale­
ria polskiej sztuki XX wieku

(10—15.30). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, al. Róż 3) Retro­
spektywna wystawa fotografii ar­
tystycznej Witolda Michalika

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA (10—20) GALERIA:

Wystawa rzeźby M. Olkuskiej
(11—18) KLUB MPiK (pl Central­
ny): CZYTELNIA: (10—20) GALE­
RIA: Wystawa akwarel A. Mar­
tynowicza oraz plakat artysty­
czny „Miesiąc Pamięci Narodo­
wej” (10—20). OSR. TEATRU CRI-
COT-2 (Kanonicza 5): Wyst „Wit­
kacy 1 Teatr Cricot-2” (11—15).
WIELICZKA - KOPALNIA SOLI

(8—17). MUZEUM ŻUP SOLNYCH

(8-17).
MYŚLENICE — Muzeum Re­

gionalne (Solskiego 2): (nie­
czynne). MDK (Świerczew­
skiego^ 14): Wyst.: „Sport samo­
chodowy w obiektywie Rober­
ta Magiery” (8—21). MIEJSKIE
SALE WYSTAW ARTYSTYCZ­
NYCH (3 Maja la). Wyst fotogra­
fii dokum--hist „Szlak bolowy II

Polskiego Korpusu” (10—14).

6.10, T.45, 9.05, 10.05, 11.00,
13.05, 15.55 Uwaga! Bądź prze­
zorny na drodze!

Godz. 13.00 Komun. 13.10 Radie
Kierowców. 13.20 Pioa. t Berlina.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
14.55 Pięć minut O książce. 15.51
Radio Kierowców. 16.05 Muz. I

aktualn. 17 .30 Gitara, banjo 1 coun­
try. 18.05 . Merkuriusz rządowy.
18.30 W poszukiw. ulub. mel. 19.39
Radio — dzieciom: „Koci domek”.
20.15 Konc. życzeń. 20.35 Wiersze
dla Ciebie. 20.55 Komun. Tót.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21.15 Muz. baroku. 22.05 Na

różnych instrum. 22.20 Repetycja
z jazzu polsk. 23.10 Panor, świata.
23.25 Dyskoteka przed sobotą. 0 .09
Wiad. i muz. nocą.

*«.

PROGRAM in
UKF 66.89 MHz

Godz. 14 .00 Z kameralistyki rós. i
radź. 15.05 Rock po polsku. 15.45
Klakson — mag. motoryzac. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Ińf. sport. 19.00

„Ptasi gośćlniec” — ode. 5. 19.30

Trochę swinga. 19.50 Jakub Was­
sermann; „Kacper Hauser” — ode.

pow. 20.00 Trój-Dżwięk. 20.45 Klub

Trójki: Czy koniec polskiego rocka.
21.00 Trzy kwadr, jazzu: dyskogr.
21.45 Klub Trójki, cz. 2. 22.05 „24
godziny w 10 minut” 1 inf. sport.
22.15 Śpiewać poezję. 22.45 „Ta naj­
ważniejsza cząsteczka” — cz. 3.
23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.50 Rene
de Obaldia: „Tamerlan, zdobywca
serc” — ode. 2.

tV-PROGRAM

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. OKULISTYCZNY: Witkowi ce.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14, tel 999, zachoro­
wania 1 przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99. Nowa Huta — tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
-r tel 33-39-99. Krzeszowice - tel,
99, Jerzmanowice — tel 48, Pro­
szowice — tel 9, Myślenice — tel

999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999:
tel. miejski: 76-14-44, Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice — tel 99

apteki
INFORMACJA APTECZNA

11-07-65 (czynna 8—15)

Rynek GL 45 — tel. 22-08 -06.

Długa 88 — tel. 33 -42-90 .

Krakowska 1 — tel 66-23-21

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Kozłówek pawilon — tel. 55-51-87,
N. Huta, al. Rewolucji Paździer­
nikowej 6 — tel. 44-17-19, ul. A .

Struga 36, tel. 44-06-90 .

SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Słomnikach i Niepołomicach.

Trafić do
Jedna trzecia 15-tysdęcznej

rzeszy członków Ligi Obrony
Kraju w dzielnicy Śródmieś­
cie to ludzie młodzi. Nic więc
dziwnego, że

’

aktywizacji,
współpracy i uatrakcyjnieniu
form działania z młodzieżą
poświęcono wiele czasu w

trakcie wczorajszej, V konfe­
rencji’ sprawozdawczo-wybor­
czej LOK. Sprawozdanie z

działalności za ubiegłą kaden­
cję złożył dotychczasowy pre­
zes Zarządu Dzielnicowego
Władysław Negrey.

W dyskusji mówiono o naj­
ważniejszych zadaniach stoją­
cych przed Ligą: przygotowa­
niu młodzieży do wypełniania

■obowiązków społecznych oraz

utrzymywania współpracy z

kombatantami i byłym;' żoł-

młodzieży
nierząmi zawodowymi. Wy­
brano członków nowego Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej, a

funkcję prezesa piastować bę­
dzie w nowej kadencji ponow­
nie Władysław Negrey.

Zebrani podjęli
'

uchwałę
oraz wystosowali protest prze­
ciwko składaniu wieńców na

grobach żołnierzy niemieckich
przez prezy denta Ronalda Rea­
gana.

W konferencji, ■której prze­
wodniczył wiceprezes Zarządu
Dzielnicowego LOK Włady­
sław Pancerz, wzięli udział
m. mł- przewodniczący Zarzą­
du Wojewódzkiego LOK Sta­
nisław Gąciarz oraz sekretarz
KD PZPR Śródmieście Mie­
czysław Ciołczyk. (ev)

wystawy_
inne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.) . MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE i. DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W. ’

- - ------

“

Iowa 5):
w Polsce
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej” (9—15,

I. LENINA

Wystawa
(nieczynne).

(Topo-
„Lęnin

DOM

WSt. WOl .). MUZ. HISTORYCZNE
KRZYSZTOFORY (Rynek G1 35):'
Wystawa: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa" oraz prezentacja meda­
li darowanych przez Jana Pawła II

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

(niecz.) . JANA 12: Wystawa: „Mi­
litaria i zegary” (9—15). POMOR­

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 (15 30-22),

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA; 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓW: 22-

02-16 (14—18).
< ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) - tel 21-33-64 (7—20)

POMOC DROGOWA PZMot., al
Planu 6-letniego 154 - tel. 44-17 -60
1 tel 44-16-32 (7—22), ul- Kawiory
3, tel 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22).

TELEFON '

ZAUFANIA; 33-71 -37

(16^-22)
TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-60 (niecz.) .

MPO informuje...
Miejskie Przedsiębiorstwo

Oczyszczania w Krakowie u-

przejmie informuje, że 19/20
IV. br. przystępuje do gene­
ralnego poziomowego oczy­
szczania ciągów ulicznych:
1) ul. Rewolucji Październiko­
wej, 2) al. Przyjaźni, 3) al.

Róż, 4) al. Lenina, 5) ul. Re­
wolucji Kubańskiej, 6) ul.
Engelsa, 7) ul. Marksa, 8) ul.
Żeromskiego, 9) ul. Armii Ra­
dzieckiej.

. W celu umożliwienia wy-
kohania . sprzątania tych ulic,
prosimy o -nieparkowanie sa­
mochodów w godzinach od
18wdniu19IVdo6wdniu
20 IV br.

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury • żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, WSt. WOl.) . MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo­
wa”, „Dzieła I twórcy w 40-leciu

SKA 2: Wystawa: „Męczeństwo i
walka Polaków w latach 1939—1945’

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

PROGRAM i

6.00 TTR — fiz., sem. 4:

Podstawy teorii względności
6.30 TTR — upr, r-oślin,

sem. 4: Użytkowanie łąk i pa­
stwisk

8.10 Geogr., kl. 6: Indi$
— 9.00 Wokół nas kl 3: My
Słowianie

9.35 Film dla II zmiany
„Młodzik”, ode. 5 — serial
Drod. radź.

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
11.55 J. poi., kl. 8: Włady­

sław Broniewski
12.50 Wokół nas, kl. 3: My

Słowianie
13.30 TTR .— mat., sem. 2:

Tożsamości trygenometr
14.00 TTR — chemia, sem.

2: Węglowodany
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Pedagogika

przedszkolna
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla dzieci: Galerią
16.55 Dla dzieci: „Piątek 1

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Rzemieślnicy
17.40 Dawnych filmów czar

— pr. public.
18.00 Bez próby
19.00. Dobranoc: „Sąsiedzi*
19.10 Telegol
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Młodzik”, ode. 5 —

film prod. radź.
21.45 DT — Komentarze
22.15 Teatr Małych Form:

Julian Pizyboś — „Ptaki i cie­
nie” — reż. K. Orzechowski,
wyst.:- A. Ferency, J: Zelnik

22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Śledztwo w sprawie

nauki: Jak powstaje lek’?
17.30 Postscriptum „AUT-u”
18.00 „Muzyka po południu”

— spotk. ze Zdzisławą Donat
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Zbliżenia — czyli to

i owo o filmie
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Galerie świata”: Mu­

zeum Brytyjskie w Londynie
cz. 2.

20.30 Brawo
21.15 DT — Wydarzenia:

telefon „Dwójki”
21.30 „Było, nie. minęło” —

mag. filmów dokum.
22.00 Filmy Viscontiego:

„Zmierzch bogów” — dramat
prod. włosko-RFN

0.30 DT — Wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

15.45 Krótkie filmy
16.45 „Piramida” — serial (1)
17.20 Muzeum życia — II
18.20 Wieczorynka
18.40 Kronika naszego życia
20.00 Życie w przyrodzie
20.30 „Lalka” — wid. seńsac.
22.30 „Wideomiłość” — szwaj­

carski film krymin.

PROGRAM n

18.40 Neca Fałkowa — reci­
tal śpiewaczki bułgarskiej

19.10 Wieczorynka
20.00 „Wesołe kumoszki s

Windsoru” — opera komiczna
22.10 Turniej- w gimnastyce

kobiet

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

Co słychać w lasach?
Tegoroczna zima nie wyrzą­

dziła żadnych poważniejszych
szkód w lasach znajdujących
śię we władaniu Okręgowego
Zarządu Lasów Państwowych.
Przetrwały one okres mrozów
i śniegu na ogół w dobrej kon­
dycji. Nie oznacza to oczywiś­
cie. że

'

pracownicy OZLP
próżnują. Właśnie teraz w nad­
leśnictwie Krościenko dobie­

gają końca prace przy usuwa­
niu drzew, które powalił sza­
lejący tam niedawno huragan.

Również na finiszu są przy­
gotowania do mającej się roz­
począć łada dzień „wojny che­
micznej” z różnego rodzaju
groźnymi szkodnikami lasów.
Na pierwszy, ogień pójdzie kor­
nik drukarz który pożera lasy
Podhala. (koż)
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